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Na tle incydentu ze statkiem „Kamerun” bo 
między Rzymem a Berlinem” 


SZTOKHOLM, 22, 8. (PAT). 
Parowiec szwedzki „Gallia“ ZO- 
STAŁ ZBOMBARDOWANY DN. 
19 b. m. PRZEZ OKRĘTY RZĄ- 
DU HISZPAŃSKIEGO NA WY- 
SOKOŚCI KADYKSU. 

Minister spraw zagranicznych 
vezekuje dokładnego raportu o 
tem zajściu i określenia stano- 
wiska innych państw w sprawie 
uyłoszenia przez rząd madrycki 


tjaina nów 


portów, zajętych przez powstań 
ców za strefę wojenną. 


PARYŻ, 22. 8. (PAT). 
wiedź włoska na francuski pro- 
jekt nieinterwencji w sprawy 
hiszpańskie stanowi, zdaniem 
kół politycznych i prasy, poważ 
ny krok naprzód na drodze do 
jego realizacji. 

Koła francuskie z dużem zado 


Odpo- | 


EFA przyjęły 
włoską, która uważana jest za 
| pomyślniejszą, niż można się by 
ło spodziewać. 
Nadspodziewanie  pomyślna 
treść odpowiedzi włoskiej w Pa- 
ryżu wywołała pewne komenta- 


odpowiedź |„Kamerun*. Jak zapewnia Kores 


| pondent „Paris Midi“ 
„UJAWNIŁA SIĘ OSTATNIO 
PEWNA RÓŻNICA POGLĄ- 

DÓW MIĘDZY RZYMEM A BEK 

LINEM, 


którą wywołało stanowisko, za- 


rze: mówią tu mianowicie, że | jęte przez Niemcy po incydencie 


wręczenie odpowiedzi przyspie- 
szono naskntek ostatniego iney- 


Niemy rozbijają pa 


na 2 obozy: prosowiecki i antysowiecki 
Niezwykle ostry ton prasy hitlerowskiej w stosunku do Moskwy 


PARYŻ, 22. 8. (PAT). — De- 
tnarche dyplomatyczna rządu 
niemieckiego w Moskwie i Ma- 
drycie, jak również kampanja 
prasy niemieckiej przeciw zbro- 
jeniom sowieckim, budzi poważ 
ne zaniepokojenie w paryskich 
kołach politycznych i prasie, 
która podkreśla fakt, że przez 
równoczesne kroki w Moskwie 
i Madrycie rząd niemiecki roz- 
*zerza front swej akcji protesta 
tyjnej również na Moskwę. 

Berliński korespondent „Jour- 
nal* stwierdza, że w ciągu ostat 
nich dni można zauważyć nie- 
tylko zaostrzenie tonu polemi- 
ki prasy narodowo - soejalistycz 
nej, lecz także NIEROŻKÓŻNIA 
NIE W TYCH ATAKACH ZSRR 
OD FRANCJI. 


Francuskie sfery prawicowe 
uważają obecną kampanję w pra 
sie niemieckiej za manewr poli- 
tyczny, ale równocześnie nie u- 
krywają przekonania, że dyplo- 
macja niemiecka może wyzy- 
skać obecne położenie politycz 
ne DLA UTWORZENIA W EU- 
ROPIE PODZIAŁU NA DWA 
BLOKI PRO-SOWIECKI I 
ANTYSOWIECKI. 

Wówczas zaś w oczach opinji 
zagranicznej możnaby obarczyć 
"raneję zarzutem popierania po 

ityki sowieckiej. 

Te zamiary dyplomatyczne 
Niemiec —- podkreśla specjalny 
wysłannik „Matin“ — ułatwia 
„polityka Z, S, R. R. 


Gdyby nie ta polityka, pierw- 


skich na wskrzeszenie militar- 


NOWY JORK, 22 8. (PAT) — 
W tutejszym porcie doszło do 
charakterystycznych  incyden- 
tów w chwili odjazdu niemiec- 
kiego statku „Bremen“. 

Na pokładzie 1-ej klasy stat- 
ku odkryto 12 młodych kobiet, 
ubranych w białe koszule, na 
których widniały napisy: „Zwal 
czajcie wojenne plany narodo- 


Reśeni 


PARYŻ, 22 8. (PAT). Agen- 
cja Hvasa donosi z Wiednia: 
Wedle kół węgierskich w Wie- 
dniu, spotkanie regenta Hor- 
thy'ego z kanclerzem Hitlerem 
miało się odbyć w Berchtesga- 
den o godz. 14-€j. 

BERLIN, 22.8. (PAT). Nie-| 
mieckie biuro informacyjne do | 


nosi: Regent Węgier adm. Hor- 
thy, bawiący na polowaniu w 


|do przedwojennego sy* 


szą reakcją państw europej- juszy z r. 1913. 


u so-|pują z propozycjami 


z „Kamerunem“, 


Ze względu na postawę Rze- 


paktów i 
układów, Te propozycje nie mia 


Niemey jednak przeczuły nie- | łyby większego efektu, gdyby 


nej potęgi Niemiec byłby powrót | bezpieczeństwo i dlatego wystę-| nie to, że Z. 


S. R. R. tłumi reak- 


rynarzowi Simpsonowi, 
wającemu od roku w niemiec- 
kiem więzieniu“. 

Oficerowie statku „Bremen“ 
oddali manifestantki w ręce po 
licji, która jest aresztowała. 

Równocześnie usunęła załoga 
z innej części statku 3 kobiety 


Węśier u 


Austrji, złożył dziś prywatną | 

wizytę kanelerzowi 

w Berchtesgaden. 
BERLIN, 22 8. (PAT). Ze źró 


spotkania regenta _ Węgie 
adm. Horthy'ego z kanelerze! 
|Hitlerem. Wiadomo jednakże, 
iż kanclerz Hitler przebywa 
faktycznie na wywczasach w 


wych socjalistów“ i „Wróćcieji 2 mężczyzn, 
wolność amerykańskiemu ma- | przeciwko 
przeby | miec w Hiszpanji. 


Hitlerowi | położonej na pograniczu Bawa 


det urzędowych nie można uzy-|domość o konferencji 
skać potwierdzenia pogłosek 0 rza Hitlera z regentem Węgier 


|den źródła 


protestujących 
działalności  Nie- | 

Odjazd statku „Bremen“ u- 
legł skutkiem tych manifesta- 
cji znacznemu opóźnieniu. 


NOWY JORK; 22 8. (PAT)-— 
Wczorajszej nocy przy odjeź- 
dzie parowca „Beremen* z por 


Hitlera 


Berchtesgaden, miejscowości, 
rji i Tyrolu. 

BERLIN, 22 8. (PAT). Wia- 
kancle“| 
adm. Horthy'em w Berchtesga 


dobrze poinformo- 
wane potwierdzają, aczkolwiek 


jąc jas 
dzi włoskiej, 
chęci Rami który nie chelał 
dentu ze statkiem i się door szy, rząd włoski pragnął okazać | opóźnia: 


fistwa Europy 


nie ogłoszono o tem dotąd urzę 
| dowego komunikatu. i 


Nr. konta P. K. 


10. 66.155 


pa 


rozc 
No ih da 


atı 


wie 


swe dobre chęci na wypadek, 
gdyby miało dojść do nowych 


incydentów, aby w ten sposób 


odsunąć od siebie odpowiedzial- 
ność za niepowodzenie inicfaty- 
wy franeuskiej. 


Prasa prawicowa, stwierdza- 
ś6 i szczerość odpowie- 
podkreśla dobre 


warcia układu. 


cję przez groźbę światowej re- 
wolucji i dlatego same Sowiety 
utrudniają utworzenie systemu 
antyniemieckiego. 


Antyhitierowskie demonstracje w N. Jorku 


12 kobiet w koszulach z napisami: „zwalczajcie plany wojenne 
narodowych socjalistów“ na pokładzie „Bremen“ 


tu nowojorskiego, nowojorskie 
organizacje komunistyczne po- 
nownie urządziły demonstraeję 
na pokładzie. 

Około 150 komunistów zmie 
szało się z tłumem pasażerów i 
odprowadzających, co m. in. zo 
stało umożliwione przez fakt, 
że zarządzenia policyjne, wyda 
ne w związku z incydentem z 
flagą niemiecką w r. ub., nie 
były stosowane zbyt surowo. 

Na dany znak komuniści roz 
poczęli demonstrację. Załoga z 
pomocą policji portowej wysa- 
dziła komunistów na ląd. 


NOWY JORK, 22 8. (PAT). 
Osiem kobiet i 4 mężczyzn 8%- 
resztowani przy zajści 
parowcu 


men“, stanęli dziś przed sąd: 
policyjnym. Po złoż 
nich zeznań wypu 
stkich na wolność bez kaue 
wyznaczono rozprawę na 27 
b. m, 


Duby malo 


2 


onezzaścianka 


Fałtzywa wileńska fotografia woiny domowei w Hiszpanii 


Neofita faszyzmu, znany pary- 
ski krytyk sztuk pięknych, p. 
WALDEMAR GEORGE w nic- 
dawno wydanej ks 


manisme et Idée de Patrie* (Hu 
manizm a idea ojczyzny) pisze 
w rozdziale, poświęconym Fran- 
cji: 

„Komunizm jest przesiępstwem prze 
przeciwko kultu- 


viwko człowiekowi. 
rze, przeciwko 
zasady, iż wszelkie opinje mogą być 
wyrażane swobodnie, w państwie są 
tolerowani jego wrogowie. Czyżby li- 
heralizm, na który powołuje się pań- 
stwo republikańskie, istotnie uspra- 
wiedliwiał tę karygodną tolerancję?... 
Komunizm zwalcza nietylko pewne for 
my polityczne, formy rządów, lecz 
formę życia, na której opiera się spo- 
teczeństwo, Komunizm atakuje naród, 
rodzinę, kościół, własność (prywatną). 
Państwo narodowe ma zatem hez 
y obowiązek złamania napora 


u“, 


zamiaru z tą tezą po 
zaznaczymy jedynie, 
na wspomniany au- 
tor franenski sam mocno grze- 
szył, był wedle własnej terming- 
„zdrajcą ojczyzny, kultury 
itd. Przytocz, cytat z ksią: 
ki p. W. George'a w związku z 
urtykulem „Tragiczna przestro- 
ga", który niedawno ukazał się 
„KURJERZE WILE: 


go w Hiszpanji 


„z jednej strony wyznawcy idei naro- 
dowej, pragnący z Hiszpanii 
państwo zorganizowanego 1 śwlądo- 
mego narodu — na wzór Malji czy Por 
, po drugiej zaś stronie koali- 
cja komunistów, socjalistów tt. p, (ła 
„I p.“ jest tn wspaniałe! V) Elemen- 
ty, Inspirowane przez różne miedzyna- 
rodówki, zmierzające do tego, by uczy 
nić z Hiszpanii drugi, dom zajczdny 
kosmopolitycznego marksizmu“. 
„Wypadki hiszpańskie — ciągnie „Kór: 
r Wileński“ — są dlatego ponczają- 
że stanowią lekcję poglądową, do 
p prowadzi rozbicie ideowe w na- 
dzie. Oto pstateczny wykwił metod 
liberalizmu politycznego”, 

O ile teza neofity francuskiego 
W. George'a, ma 
sens, bo wyraźnie 
ż stawia komunizm 
poza nawias prawa celem obro- 
ny obecnego ustroju społeczne- 
go, to teza „Kucjera Wileńskic- 
go* jest zgoła bez sensu. Winić 
za obceną wojnę domową w Hisz 
paaji liberalizm polityczny moż- 
na byłoby tylko w tym sensie, iż 
rewolue a w szczególności 
miarkowane elementy frontu I 
dowego niepomne poglądowej 
lekeji niemieckiej, wykazały zby 
tnią wspaniałomyślność i łagod- 


jeszcz 
wskazujć 


strzeżone w dzień i w nocy 


Barykady w Barcelonie 


ność w stosunku do czołowych 
ludzi starego reżymu, pozosta- 

iając ich na stanowiskach, u- 
możłiwiających przygotowanie 
nowego zdradzieckiego zamachu 
stanu. Oto w czem leży istotnie 
„wykwit metod liberalizmu poli- 
tycznego*, Ale nieostrożny pu- 
,blieysta wileński naturalnie nie 
to miał na myśli. 

W tymże artykule czytamy: 

„W Hiszpanji jedność narodowa by- 
ła już od dość dawna fikcją. tra- 
gedję wojny domowej nie będą nara- 
żone te państwa, gdzie umiano zjedno- 
zyć naród“, 

Któż to w Hiszpan ponosi 
winę za to, iż jedność narodowa 
była fikcją? 

Tego podstawowego pytania 
„Kurjer Wileński* nie stawia, 
woląe wypisywać brednie o agen 
turach różnych międzynarodć- 
wek, Odsyłamy więc „lewieo- 
wych* sanatorów wileńskich do 
wydrukowanego przed kilku 
dniami w „DZIENNIKU BYD- 
GOSKIM* (nie jest to chyba źró- 
dlo.. komunistyczne!) listu z Pa 
a, Autor listu, p. Dr. T. Kiel- 
piński, przytacza rozmowę, jaką 
odbył w St. Malo z p. Leonem 
Martinez*em, b. członkiem sekre 
tarjału prezydenta Zamory. 

Omawiając przyczyny obecnej 
wojny domowej, p. L, MARTI- 
NEZ wskazuje na „materjalizm 
i egoizm klas rządzących, zarów 


no arystokracji, jak i wysokiego 
kleru, egoizm, który zniszczył 
wszystkie niepospolite zresztą 


narodu. 
„Pomiędzy grandem hiszpańskim, a 


powstulego po krwawych walkach powstańców z milieją 


pzez członków milicji ludowej. 


rolnikiem, który pracował na jego la 
tyfnndjach — powiedział p. L. Marti- 
nez — wyrósł mur uprzedzeń stano 
wych. Zresztą szlachta biszpańska nie 
zadawała sobie nigdy zachodu, ab, 
poznać lud. Samo z nim zetknięcie by- | 
ło uważane za rodzaj ubliżenia. Lud 
wiejski wyzyskiwali w straszny sposób 
administratorzy wielkich dóbr. któremi 
niejednokrotnie byli dawni dozorcy 
statków galerniczych. Nie są to tuk 
dawne dzieje, gdyż stosunki te prze 
trwały niemal do wojny światowej. — 
Dowodem, jak były one niezdrowe, 
niech będzie ehociażby fakt, że na po- 
czątku XX wieku skazywano na dłu- 
goletnie więzienie ludzi, którzy głosili 
konieczność zakładania szkół Judo- 
wych”. 

„Hiszpanja weszła w okres ogólne- 
go niezadowolenla, któremu kres mo- 
gły położyć jaknajszybsze reformy spo 
łeczne. 

Te hasła wysunięto zaraz po wojnie 
światowej. Racjonalnie przeprowadzo- 
na reforma rolna, uporządkowanie sto- 
sunków w przemyśle, rozwój szkolnie- 
twa — jednem słowem wielki plan na- 
prawy Hiszpanji mógłby jeszcze zapo- 
hice rewolucji. Nie chciała o nim sly- 
szeć arystokracja, krzywem okiem pa- 
trzyło na dążności do załatwienia kwe 
stji rolnej wyższe duchowieństwo, oba| 
wiali się o swoje olbrzymie zyski wiel 
cy przemysłowcy. I zamiast reform — 
mamy dyktaturę wojskową Primo de 
Rivery od 1923 do 1930 r, 

„Przyszli do władzy wyżsi oficero- 
wie, którzy nie zdawali sobie sprawy 
z istoty kwestji, dotyczących organiza 
eji życia społecznego. Primo de Rivera 
i jego współpracownicy wychodzili z 
założenia, że jedynym aktem admini 
straeyjnym może się stać — prosty roz 


ia 


Obraz zniszczen 


ZEE 


> 


rontu Ludo 


kaz. Rządy miały być „silne“ 1 dlate- 
go poobsadzano wszystkie wyższe i Śre 
dnie stanowiska wojskowymi. Oficero- 
wie byli guhernatorami banków, ofi- 
cerowie organizowali wystawy w Bar- 
eelonie i Sewilli, oficerowie kierowali 
oświatą, finansami, polityką zagranicz- 
na. Dyktator, człowiek ambitny, ale 
ygraniczony i próżny, podobnie jak i 
król Alfons XI, 
wszystkich nieszczęść. parlamentaryzm 
i istnienie partji. Wychodzono z fatal 
nego założenia, że nie bolączki kri 
są złem zasadniczem, ale dyskusją n 
nich... 

„Stworzono system „elity“, stworza- 
no namiastkę parlamentaryzmu przez 
mianowanie kandydatów na posłów. 
Oczywiście, taki parlament, całkowicie 
zależny od rządu, nie miał najmniej- 
szego znaczenia i wpływu w kraju. Był 
to rodzaj synekury, jeszcze jeden spo- 
sób tewonienia pieniędzy publicznych. 
Korupcja sądów rozrosła się do po- 
twornych rozmiarów, dochodziło do te- 
go, że ministrowie, wiedząc doskonale 
o nadużyciach poszczególnych sę- 
dziów, patrzyli na nie przez palce, a 
nawet wydawali polecenie szykanówa- 
nia tych przyzwoitych urzędników, któ 
rzy na pospolite przestępstwa krymi- 
nalne w sądownictwie zwracali uwagę. 
Było to zrozamiale — albowiem jeden 
skandal pociągał za sobą natychmiast 
cały łańcuch 1 ujawnienie madużyć 
mogłoby Śmiertelnie skompromitować 
cały „system*, Rezultat tych rządów 
był do przewidzenia. Po śmierci Pri- 
mo de Rivery, który umarł w Paryżu 
w 1930 r. — zaczyna się agonja reży- 
mu. — 

„Gdyby ją przyśpieszono, gdyby aryb 
ciej przepędzono tego błazna na tro- 
nie, jakim był Alfons XII, gdyby człon 


uważał za źródło! 


kom całej złodziejskiej „elity“, posia- 
dającej najpiękniejsze wille w osie- 
dlach pod Madrytem i otwarte rąchun- 
ki w bankach paryskich, powyłaczano 
procesy o nadużycia i pospolite zio- 
dziejstwa, oszczędzonoby  Hiszpanji 
tych wstrząsów, przez jakie później 
musiała przejść, Niestety, tego nie zro 
biono,.* 

„Po ogłoszeniu republiki — oświad- 
| czył d-rowi T, Kiełpińskiemu p .L. Mar 
tinez — zaczęły się mócić straszne błę- 
dy, jukie popełniano w dawnych la- 
tach, Rządy jednej kliki zdegenerowa 
ły eałe życie społeczne Hiszpanji. Za- 
miast poprzeć zdrowe czynniki w na- 
rodzie, prowadzono z nimi walkę, tę- 
piono je bezlitośnie. Wielcy przywód- 
cy narodu byli na emigracji 
7 „Tracono cenny czas w jałowych 
walkach i szkalowaniu przeciwników. 
Gangrena, którą zaszczepiły w społe: 
czeństwie poprzednie rządy, nie dała 
się uleczyć. Te same skandale, które 
kompromitowały dawną „elite“ gene- 
ralską, zaczęły wybuchać wśród stron 
nictw republikańskich. Żadna klasa, 
żadna partja nie stanęła na wysokości 
zadania. Ani stronnictwo GII Roblesa, 
ani nacjonaliści, ani katolicy.. 

„Placimy strasznie za błędy poko- 
leń, za egoizm I materjalizm, za glupo- 
tę ludzi, którzy w ostatniem dziesięcio- 
leciu rządzili Hiszpanją*, 

Oto słowa umiarkowanego po- 
lityka hiszpańskiego, który by- 
najmniej nie należy do Frento 
Popular, lecz ma odwagę spoj- 
rzeć w oczy rzeczywistości i wy- 
powiedzieć o niej prawdę. 


Rozmyślnie  przytoczy! Ą 
Twią część rozmowy, by czyte! 
mógł się przekonać, od jak daw- 
na jedność ppp p w HBb 
szpanji fikeją i s czyjej winy. —, 
Wyższa socjeta hiszpańska 
stępowała w stosunku do l: 
jak okrutny okupant. Obecnie 
przedstawiciele tych wyższych 
ster społeczeństwa przy wydał- 
nej pomocy ohcych państw fa- 
szystowskich oraz legii cndzo- 
ziemskiej i kolorowych wojsk 
próbują nanowo kraj okupować, 
nie licząc się ani ze spustosze- 
niem, jakie wszczęta przez nich 
wojna domowa spowoduje, ani 
z ceną, jaką hędą musieli zapła- 
cić cudzoziemskim protektorom 
za pomoc, ani wreszcie z nichez- 
pieczeństwem wywołania wojny 
agólno-europejskiej. 

Wypadki hiszpańskie są istol 
nie bardzo pouczające, lecz w 
zgoła innym kierunku, niż ten, 
w jakim chciałby je wykorzystać 
„KURJER WILEŃSKI*, którego 
pozycja właściwie niczem się nie 
różni od pozycji konserwatyw- 


RA nego „SLOWA“. 
wogo na ulicach Saragossy: VIGIL. 
Rozdawnictwo żywności 
„8 z g 


między wyełodzoną ludnością pro wincji, objętych pożógą wojny, domowej. 


Nr. 230 


Konieckarjeryks.Starhemberga?| 


23,VIN— „GŁOS PORANNY" — 19% 


Major Fey powraca do czynnego życia politycznego 


WIEDEŃ, 22 8. (PAT). — 
„Neuigkeits Weltblatt“ podał 
jakoby z dniem 1 września mia 
ła być utworzona rada przy- 


rozpocząć kilkomiesięczny ur- 

lop wypoczynkowy. 
Wiadomość ta została zde- 

mentowana przez biuro praso- 


berga, któremu wróżą tu bli- 
ski koniec, w karjerze politycz- 
nej. 

Jednocześnie w kołach połn- 


wódców Heimwehry, w której we Heimwehry. Mimo tego za- formowanych coraz więcej mó 


skład wejść ‘miałby 
konsul austrjacki 
dr. Steindier, austrjacki fer -| 


ohecny 


w Budapeszcie  Neustaelter - 
Stuermer oraz mjr. Fey, Po u- 
konstytuowaniu się tej rady ar 
cyksiążę Starhemberg miałby 


przeczenia, wiadomość, która 
mie, zbliżonem do kanclerza 
Schuschnigga, świadczy wyraź- 
nie o fermencie w łonie Heim- 
wehry, gdzie dokonywać się ma 
zwrot na niekorzyść Starhem- 


|wi się o powrocie do czynnego 


w  Trjeście | ukazała się w poważnem piś- | życia politycznego mjr. Fey'a, 


przyczem udział jego w wspo- 
mnianej radzie przywódców 
Heimwehry byłby jednym z e- 
tapów na tej drodze. 


dlałszował zezwolenie dewizowe 


nauczyciel angielskiego w Katowicach 


KATOWICE, 22 8. (PAT). —| DEWIZOWEGO WYWIEŹĆ z|cach aresztowany został przez 


Dn. 20 sierpnia r, b. aresztowa 
ny został w Katowieach endzo- 
ziemiec, nauczyciel języka an- 
gielskiego Anthony Daniel, któ 
ry usiłował na podstawie SFAŁ 
SZOWANEGO ZEZWOLENIA 


Polski 3 1 pół tys. funt, szterl., 
t. į. około 96.000 zł. 

W związku z powyższą spra 
wą na polecenie prokuratora 


sędziego śledczego adw. Salo- 
mon Markowicz z Katowie pod 
j zarzutem udzielenia pomocy 
| przy nielegalnyn: przewozie de 
wiz. 


sądu okręgowego w  Katowi-| 


27 sierpnia -- dniem protestu 


przeciwko wstrzymaniu imigracji i terorowi arabskiemu 


WARSZAWA, 22.8. (Tel. wł). — 
Centrala organizacji sjonistycznej ; 
proklamowała wczoraj na 27 sierp- 
nia dzień protestu żydów przeciwko 
zamiarowi wstrzymania imigracji 
żydowskiej do Palestyny oraz prze- 
ciwko terorowi arabskiemu i niszcze 
niu mienia ludności palestyńskiej. 

Na terenie całej Polski odbędą 
się demonstracje oraz wiece prote 
stacyjne żydów, 


ARABOWIE CHCĄ UKARAĆ 
TEL - AVIV. 

JEROZOLIMA, 22.8. (Tel, wł.) — 
Naczelny komitet arabski zwrócił 
siędo rządu palestyńskiego z żąda- 
niem nałożenia na Tel - Aviv zbio 
rowej kary oraz zburzenia kilku 
domów w strefie, przez którą. prze- 
chodzi linja kolejowa. Żądanie to 
komitet motywuje tem, iż z domów 
tel-aviyskich strzelano onegdaj do 
pociągu z arabami, zdąłającego w 
kierunku Jaffy. 

Jest to pierwsza reakcja władz 
arabskich na zbrojną iuterwencję 
żydów w obecnej sytuacji. 


ARSENAŁ BOMB ARABSKICH. 

JEROZOLIMA, 22.8, (Tel. wł.) — 
Policja wykryła dziś w domu arab 
skim we wsi Wadi - Hama niedale 
ko Gedery, wielki arsenał bomb, 

Caty dom wypełniony był materja 
lami wybuchowymi. Przeszło 190 
bomb przewieziono już na posteru 


nek policji. Do transportu uruclio- 
miono kolumnę samochodów ciężaro 
wych. 
DOZBRAJANIE ŻYDÓW, 
JEROZOLIMA, 22.8, (Tel. wl.) — 


dwuch dni w okolicy Hedery i Kar- 
kur zabitych zostało łącznie 42 ara- 
bów. 
ODEZWA DIZENGOFFA. 
JEROZOLIMA, 22.8, (Tel. wł.) — 


Między członków żydowskiej milicjj | Burmistrz Tel : Avivu Dizengolt wy- 
pomocniczej w okręgu jaffskim wła- | dał odezwę, w której w ostry spo- 


dze rozdały dziś 190 karabinów | 


Do policji pomocniczej w Judel po: 
łudniowej wcielono dodatkowo 90 
żydów. Ogółem liczba żydowskiej 
policji pomoeniczej w Palestynie wy 
raża się cytrą 2.200. 


NOWE AKTY TERORU. 

JEROZOLIMA, 22.8. (Tel. wł.) — 
W. ciągu dnia dzisiejszego arabo- 
wie dokonali szeregu świeżych ak: 
tów teroru. Teroryści oddali lieznę 
strzały z gór do osiedla Kfar Bran- 
des. Koloniści odparli atak. Na sta” 
cji Lydda arabowie spowodował ka 
tastrofę kolejową. Uszkodzone zo 
stały ponownie rury wodociągowe 
w Jerozolimie, W okolicy Nubassj 
mad granicą transjordańską doszło 
znowu do starcia między wojskiem 
a bandami arahskiemi. Po stronie 
arabskiej jest wielu zabitych i ran- 
nych. 

Podczas obławy w pobliżu Hede- 
ry, gdzie rozegrały się onegdaj krwa 
we boje, w których 32 arabów zna- 
lazło Śmierć, zginęło 10 arabów, 
Stawiali oni opór wojsku  brytyj: 
skiemu. W rezultacie arabów roz- 
proszono. W len sposób w ciągu 


dysnitarzy 


przyczyni się do uzdrowienia stosunków 


Warsz. kor. „Głosu Poranne: 
go“ telefonuje: 

Dowiadujemy się, że okólnik 
premjera Składkowskiego o re- 
jestracji urzędników, zajmują- 
cych równocześnie kilka posad 
i stanowisk, będzie zastosowa- 
ny do t. zw. dygnitarzy gospo- 
darczych, zatrudnionych w ban 
kach i przedsiębiorstwach pań- 


stwowych. Koła polityczne i 
gospodarcze uważają, że reje- 
slracja zarobków tego rodzaju 
dygnitarzy, stanowiących elite 
cetatystyczną, przyczyni się do 
uzdrowienia stosunków w wię- 
kszej może mierze, niż rejestra 
cja urzędników państwowych 
niższych kategorji 0 kilku po- 
sadach, 


2 osoby ranne 


w wyniku rozprawy nożowej na ul. Brzezińskiej 


Wczoraj wieczorem przy zbiegu 
ulic Brzezińskiej i Franciszkańskiej 
doszło do bójki na noże między 
kilku osobnikami. 

Na widok zaafarmowanej polic 
uczestnicy bijatyki rozbiegli się. Na 
miejscu pozostali jedynie dwaj cię: 
ko ranni mężczyźni: 32-letni Stani | 
sław Gogolkiewicz (Brzezińska 78} 
i Wincenty Walaszczyk (Francisz- | 
kańska 49). ' 


Wezwany lekarz pogotowia ratun 
kowego stwierdził u nich liczne ra- 
ny kłute głowy i klatki piersiowej 
W stanie groźnym zostali obaj od- 


fi | wiezieni do szpitala ubezpieczalaś 


społecznej. 

Palicja wdrożyła dochodzenie, 
snierzajace do ujęcia sprawców po 
klueia Gogolkiewicza i Walaszczy- 
ka. - 


sób oskarża rząd palestyński za to, 
że dopuścił do zanarchizowania Pa- 
lestyny, że nie potrafił po 4-miesięcz 
nych rozruchach przywrócić spo- 
koju 1 ładu w kraju. 

Dizengoft żąda, aby wysoki ko- 
misarz wyraźnie powiedział, że chce 
wstrzymać imigrację i że jego roz- 
porządzenia są anulowane przez 
wyższych urzędników administracji, 
którzy są wrogami mandatu. 


Kraj — kończy Dizen — stał 
się gniazdem terorystów.. pale- 
styfński zamienił go w piekło, w So- 
domę | Gomorę. Żydzi będą jednak 
mimo to budować Palestynę. 


Narady 
stronnictw ludowych 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Dowiadujemy się, że dziś w 
niedzielę odbędzie się narada 
grupy rozłamowej stronnictwa 
chłopskiego , do której należą 
b. pos. Wyrzykowski i b. pos, 
Waleron. 

W pierwszych dniach wrze- 
śnia obradować będzie naczel- 
ny komitet wykonawczy stron- 
nictwa ludowego. 


Ks. Pszezyński 


zmienił testament na 
korzyść drugiego syna 

Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Z Katowic donoszą, że stary 
ksi Pszczyński unieważ 
swój testament, którego móą 
generalnym spadkobiercą jego 
dóbr w Polsce miał być książę 
Henr: były prezes 
bundu“. 

Na mocy nowego testamentu 
spadkobiercą dóbr księcia w 
Polsce miałby zostać: drugi syn 
hrabia Aleksander Hochberg. 
Książę Henryk miałby ` otrzy- 
mać tylko rente dożywotnią: 


Dość ciepła 


Przewidywany przebieg pogody 
do południa dnia dzisiejszego: 

Po przejściowym wzroście . za- 
chmurzenia ze skłonnością do burz 
1 przelotnych deszczów — ponownie. 
dość pogodnie i ciepło, Umiarkowa- 
de wiatry północno - zachodnie. 


„Valks-| 


Ay 


WARSZAWA, 228. (PAT) — 
Dziś nastąpiło uroczyste otwarcie 
nowej linji kolejowej Zegrze — Ra- 
dzymin — Tłaszcz. 

Uroczystość zaszczycił swą obec- 
nością generalny inspektor sli 
zbrojnych gen. Rydz Śmigły, 
członkowie rządu: minister spraw 
wojskowych gen. Kasprzycki, mini- 


KATOWICE, 22. 8. (Tel. wł.). 
W. miejscowości Gąkowice, pow. 
rybnickiego, dokonano zamachu 
bombowego na komendanta 
miejscowego posterunku, starsz. 
post. Zieńtka. Nieznany spraw- 
ca powiesił na furtce, wiodącej 
do domu policjanta, bombę w 
taki sposób, że wybuch nastąpił- 
by przy otwieraniu furtki. 

Na szczęście powracający do 
domu st. post. Zientek w porę 
zauważył bombę. 


Polska ma 


MONĄCHJUM, 22. 8. (PAT) 

Dziś rano w 8-ej rundzie tur- 
nieju drużyna polska spotkała 
się z dość silną drużyną finlandz 
ką. Wygrała Polska 5,5:2,5. Do- 
skonale odegrał swoją partję 
Paulin Frydman z Bookem, któ 
rego bardzo szybko zmusił da 
poddania się. jdorf silnym a- 
takiem zwyciężył Krogiusa, a 
Kremer — Oianena. Piękną par- 
tję wygrał Pogoriełyj z Kaila. 

Popołudniu w 9-ej rundzie 
turnieju Polska odegrała bardzo 
ciężkie spotkanie z jedną z naj- 
silniejszych drużyn tegorocznej 
olimpjady z węgrami. Dotych 
czasowy wynik tego spotkania 
brzmi: 1%6:1%, mianowicie par- 
tje Kremer — Gereben, Pogo- 
riełyj — Balogh i Wojciechow- 
ski — Korody zakończyły się na 
remis, pozostałe partje przerwa- 
no. Paulin Frydman z E. Stei- 
nerem ma gorszą pozycję. Naj- 
dorf z TŁ. Steinerem miał złą par 
tję obecnie jednak wyplątał się 
z Irudności i nawet uzyskał prze 
wagę. Regedziński ma partję z 


BADAŃE DERMATOLOGICZNIE 


As 
De 

jak płatek róży 
'Naliży wystrzegać się wszystkiego, 
co może zaszkodzić jej delikatnej 
piękności, a więc przedewszystkiem 
nieodpowiedniego mydła. 
Tylko dobre mydło — Elida 7 Kwia 
tów — stanowi podstawę, racjonal- 
nej pielęgnacji cery. Obfira piana! 
usuwa z porów wszelkie zanieczyszą 
czenia. Posiada wybitńe własności 
kosmetyczne, jest nadzwyczaj łago* 
dna i dzięki temu czyni cerę mi;kką 
i delikatną,- 


Gen. Ruydz-$miśly 


na otwarciu linji kolejowej Zegrze—Tłuszcz 


ster opieki spolecznej M. Zyndram 
Kościałkowski, minister komunika- 
cji płk. dypl. J. Ulrych, wicemtni- 
strowie opieki społecznej Piestrzyń< 
ski, komunikacji Piasecki. 

Pozatem obecni byli przedętawie 
ciele władz z wojewodą warsza 
skim 1 wyżsi urzędnicy ministerfat 
ul. 


Zamach bombowy 


na komendanta posterunku w Gąkowicach 


Bombę ważącą 4 kilogramy, 
wraz z zapalnikiem zdjęto z za- 
chowaniem wszelkich środków 
ostrożności i przekazano do zba 
dania ekspertom. 

Na miejsce przybyli komen- 
dant powiatowy P. P. oraz wła 
dze śledcze. 

Według pierwiastkowych do- 
chodzeń, ustalono, że zamach 
był aktem zemsty osobistej. 

Dalsze śledztwo w toku. 


w olimpjadzi 


li miejscu 


e szachowej 


Havasy, przypuszczalnie wygra- 
ną, natomiast Makarczyk mą zu 
pełnie przegraną z Szabo. Fried- 
man Henryk w partji z Barcza 
stoi nieco lepiej, lecz pewno nia 
będzie mógł wygrać. 

>-ciu rundach stan tabeli 
u przedstawia się nastę= 
pująco: 1) Niemcy 47 (6), 2) Pol 
ska 47 (5), 3) Jugosławja 46,5 
(4). 
Jutro Polska rozegra następne 
dwa spotkania, rano z Włocha- 
mi, a popołudniu z Rumunją. 


Boikot żydów 


na targu w Puitusku 

Z Warszawy donoszą: 

W Pułtusku podczas piątkowega 
targu doszło do licznych zajść mię 
dzy chłopami a handlarzami żydow* 
skimi, 

Chłopi ustawili pikiety, uniemoż- 
liwiające handel warzywami i na- 
białem przyjezdnym kupcom żydom. 

Delegacja żydowskich kupców 
udała się z interwencją do starosty 


i komendy P. P. 


4: 
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Walki w Hiszpanii kosztują 2 mili. pez. 


Wojska rządowe odniosły znów szereg sukcesów.--Kordoba 
i Oviedo bronią się reszikami sił 


22,8, 


BERLIN, 22.8, (PAT) — „An- 
krili” oblicza, że pierwsze 4 tygod- 
nie wojny domowej w  Hiszpanji 
kosztowały przeszło 2  miljardy 
pezetów (około miljarda 400 miljo- 
nów zł., co wynosi całkowity zapas 
złota w Banku Hiszpańskim. 

MADRYT, 22.8. (PAT) — Mipi- 
sierstwo spraw wewnętrznych ko: 
munikuje, że kolumna gen. Mangada 
która onegdaj zdziesiątkowała w 
Naval - Peral silny oddział powstań 
ców, prowadziła w ciągu dnia wczo 
rajszego nowe walki w tym rejonie. 
W okręgu Teruel oddziały rządo 
zajęły ważne stanowisko. W prowin 
cji Saragossa oddziały rządowe na: 
potkały kolumnę rjowstańców, któ 
ra uległa zniszczeniu, straciwszy 
wielu zabitych i jeńców, 


rządowe wkroczyły do Guadelupy 
(prow. Caceres), Garstka powstań- 
ców schroniła się do jednego z klasz 


„El Socialiste” donosi: 


czających miasto. Wojska rządowe 


MADRYT, 228. (PAT) Dziennik 
„El Socialiste” donosi, że wojska 


torów, gdzie stawia zacięty opór. 


MADRYT, 22,8, (PAT) — Gazeta 
powstańcy 
w Kordohie usiłowali przedrzeć się 
przez pozycje wojsk rządowych, ota 


odniosły w walce całkowite zwycię 
stwo. 

Dowódca powstańców w Kordo- 
bie, płk. Cascajo zgromadził do 


ataku na linje wojsk rząvowych 
wszystkie możliwe siły, lecz nie 
osiągnął skutku. Jednocześnie w 
Kordobie zbuntowała się gwardja 


cywilna i, żądając kapitulacji mia- 
sta, walczy z faszystami na ulicach, 


MADRYT, 22.8. (PAT) — Po 12 
godzinach walki wojska rządowe za 
jęły miasteczko Los Villares i szczyt 
góry Mutiano, panujacy nad Kordo- 
bą. 


Głód wody w Oviedo 


PARYŻ, 22.8. (PAT) — Donoszą 
u Bajonny: W oblężonem przez woj 
ska i milicję rządową Oviedo brak 
wody. Każda z rodzin otrzymuje co 
5 dni po 5 litrów wody, 


Jezuici wracają do kraju 


PARYŻ, 22.8, (PAT) — Havas 
donosi z Burgos, że parlament pro- 


wincjonalny w Navarze, korzystając 
z upoważnienia Junty narodowej, 
wyraził zgodę na powrót do kraju 
zakonu jezuitów. Zakonowi zostaną 
zwrócone wszystkie poprzednio po- 
siadane budynki i zakłady nauko 
we. 


Transport broni 


dla rządu 
LONDYN, 22.8. (PAT) Do 
Vera Cruz przybył z Meksyku trans- 
port, składający się z 25 wagonów 


broni i amunicji. Transport ten zo: | 


że broń i amunicja przeznaczone są 
dla wojsk rządowych. 


| ` Demonstracje anty- 
| włoskie w Filadelfji 


NOWY JORK, 22.8, (PAT) — 
Przed konsulatem włoskim w Fila» 
* delfji doszło w dniu wczorajszym do 

burzliwych manifestacji ze strony 
, skrajnych żywiołów. Przed budyn: 
* kiem konsulatu zgromadziło się ki 
kuset manifestantów, zaopatrzonych 
w iransparenty z napisem: „Zaprze- 
stac interwencji w Hiszpanji* oraz 
wznoszących okrzyki potępiające 


stanie wysłany na okręcie „Magalla- | „„aq faszystowski i Mussoliniego, 


nes” do Hiszpanji. 


Mimo zachowywanej przez w 
dze tajemnicy, zdołano stwierd: 


Policja rozproszyła tłum, dokonu- 
c licznych aresztowań, Dwuch ran 
ch przewieziono do szpitala, 


Proces moskiewski miał skompromitować Trockiego 


Ostatnie słowa oskarżonych wywołały niesmak nawet wśród publiczności 
Za cenę upodienia i samooskarżemia się chcą uratować życie 


MOSKWA, 22. 8. (PAT). Agen 
cja Tass podaje: W procesie Zi- 
nowjewa i towarzyszy trybunał 
przesłuchiwał wczoraj w dal- 
szym ciągu oskarżonych. Oskar- 
żony Goleman, członek centrum 
trockistowskiego w Moskwie, 
przyznał, że w r. 1932 na podsta 
wie instrukcji Smirnowa skorzy 
stał ze swej podróży służbowej 
zagranicę, ażeby dostarczyć po- 
tajemnie Trockiemu sprawozda 
nia Smirnowa o sytuacji we- 
wnętrznej kraju. 

Następny oskarżony Natan 
Lurie, wysłany przez Trockiego 
z zagranicy dla dokonywania 
aktów terorystycznych zeznał, 
że w r. 1932 przybył z Niemiec 
do Moskwy i wstąpił do organi- 
zacji terorystycznej, utworzonej 
przez (Weitza, który przebywał 
wówczas w Moskwie jako in: 
ter niemiecki. 

Weitz był czynnym członkiem 
niemieckiej partji narodowo - so 
cjalistycznej i mężem zaufania 
Himmlera, kierownika Gestapo. 

'Według słów Weitza głównem 
zadaniem grupy było przygoto- 
wanie zamordowania Stalina, 
Woroszyłowa 1 Kaganowicza. 

Po wyjeździe Weitza do 
miec Natan Lurie od sierpnia 
1932 r. został kierownikiem tej 
organizacji. 

Lurie zeznał. że przygotowy- 
wał ze swą grupą zamach na 
Woroszyłowa. Wyśledzili samo- 
chód Woroszyłowa, nie mogli 
jednak strzelić, ponieważ samo- 
chód jechał z wielką szybkością 
Od roku 1933 do 1935 Lurie pra 
cował w charakterze lekarza w 
Czelabińsku, gdzie usiłował do- 
konać zamachu na Kaganowicza 
i Ordżonikidze, lecz nie udało 
mu się do nich zbli 4 

Oskarżony Mojżesz Lurie ze- 
znał, że w marcu 1933 r. przy- 
wiózł z Berlina do Moskwy dy- 
rektywy Trockiego w sprawi: 
organizowania aktów terory- 
stycznych i przygotowan: rewol 
ty w armji. Dyrektywę tę prze- 
słał Zinowjewowi, u któ 
był następnie. W czasie tej wi 
ty Zinowjew przekonywał Lurie 
o dopuszczalności stosunków z 
Gestapo, jak również o dopu- 
szezalności teroru indywidualne 


Posiedzenie wczorajsze zakoń 
czyło się wieczorem zeznaniami 
trockisty Fritza Davida, przyby- 
łego z Berlina do ZSRR. nasku- 
tek instrukcji Trockiego w celu 
|dokonania osobiście zamordo- 


Y| Murzyn 


Zamach 
podczas 


wania Stalina. 


miał wykonać 13-8! 


zgromadzenia plenarnego komi-|była koutrrewołacyjna 1 
letu wykonawczego Kominter-| dyceka, że współdziałali 
był tam | międzynarodowym 


nu, a ponieważ. Stalin 
nieobecny, 


wykonał. 

Po zeznaniach oskarżonych 
głos zabrał prokurator, który do 
magat się dla wszystkich kary 
śmierel. 

Żądanie kary śmierci dla o- 
skarżonych trockistów - zino: 
wjewowców, zostało przyjęte 
oklaskami przez publiczność na 
sali sądowej. 

Oklasków tych przew. 
cy nie przerwał, Oska 
chowali całkowity spokój. 


Zrzekli się obrony 
Po dwugodzinnej przerwie 
udzielono głosu oskarżonym, 
którzy wszyscy solidarnie zrze- 
kli się obrony, oświadczając, 
iż oskarżenie prokuratora w ca 


łej rozciągłości odpowiada 
prawdzie i jest słuszne. 
Oskarżeni  zastrzegli sobie 


natomiast prawo ostatniego sło 
wa. 
Na posiedzeniu wieczornem. 


które trwało do godz. 1i-ej, 
zdołało wypowiedzieć się 6 0- 
skarżonych: Mraczk kij, 
Jewdikidze, Drejcer, a 
Reinholz i Pikel. 

Wszyscy oskarżeni w prze- 


mówieniach twierdzili, że wy- 
rok Śmierci, którego domagał 


David | się 


odroczono wykona-|i niemiecką 
nie planu do 7-go kongresu Ko- |stapo*, że organizacja ich 
minternu. David, który obecny | właściwie 
był na kongresie, nie zdołał zbli | Reinholz — sztahem faszyzmu 
é się do Stalina i zamachu nie | rosyjskiego. 


im 
ieh 
ban- 
oni z 
faszyzmem 
tajną policją 


prokurator, słusznie 
że działalność 


— jak powiedział 


Hymny pochwalne 


Poza przyznaniem się do in- 
kryminowanych przestępstw j 
potępianiem łasnej organiza- 
sji i działalności. oskarżeni wy 
głaszali hymny pochwalne na 
cześć ustroju, u w szczególno: 
ści na cześć Stalina. 


chu, tonie i stylu przema 


żonych, 


nie 
ac Zinowjewa i Kamie 


| 


czaj: 
a. Czy po takiem mora 
nem samounicestwieniu oskar- 
żeni będą straceni — oto pyta- 
nie, które nurtuje wśród k 
respondentów zagranicznych i 
opinji sowieckiej. Naogół pa- 
nuje przekonanie, że na wszyst 
kich oskarżonych wydany bę- 
dzie wyrok śmierci i że wyrok 
ten zostanie wykonany. 

Nie brak jednak opinji, że 
czterej główni oskarżeni zosta- 
ną rozstrzelani reszta zaś bę-| 
dzie ułaskawiona. | 
Z całego przebiegu rozprawy 
można wywnioskować, że ce-| 
lem jej jest skompromitowanie 


Mraczkowskij m. in. powie- 


‘| dzial, że byłoby nieszczęściem 


dia kraju, gdyby do władzy 
przyszli taey ludzie, jak Troc- 


ki, Zinowjew lub on, Mracz- 
kowskij. 
Ostatnie słowa oskarżonych 


wywarły jaknajfatalniejsze wra 
żenie. Wzbudziły one niesr 
i to nietylko na ławach køres- 
y lecz 


nia się 
podsądnych, to jednak, co dziś 
usłyszano, przeszło wszelkie 
granice upadku moralnego je- 


dnostki i upodlenia. 


Moraine 
samounicestwianie się 


Według wszelkiego prawdo- 


Trockiego na terenie międzyna 
rodowym przez wykazanie je- 
go związku z „Gestapo”. 

W niedzielę, dn. 23 b. m., 0 
godz. 11-ej dalszy ciąg rozpra* 
wy, podczas której wypowia- 
dać będą swe ostatnie słowa 
pozostali oskarżeni w liczbie 10 
i ym samym dniu spodzi 
ę należy ogłoszenia wy: 


Trocki demaskuje 
| Oiberga 

OSLO, 22 8. (PAT). Trocki 
świ przedstawicielom 
oskarżony w Mo- 


że 


przez jednego 
który mu o nim 


pisał. 
ki poszukiwał sekrełarza, na to 


podobieństwa w podobnym du- 


stanowisko zgłosił się do jedne 


Jak zśinął Lidz-Jassu 


Ponura opowieść murzyna przykułeść do 
zamordowanego cesarza Abisynii 


RZYM. 22 8. (PAT). Agencja 
Stefani donosi z Addis - Abeb, 
z plemienia  Szian - 
Galla, przykuty łańcuchem do 
zdetronizowanego cesarza Lidz- 
Jassu w zamku w Gara - Mula- 
ta, opowiedział b. posłowi 
synji w Rzymie Afeworkowi 
dramatyczne szczegóły śmierci 
uwięzionego b. monarchy. 


Dopiero obecnie murzyn zło-|Lidz - Jassu 
żył te zeznania, ponieważ prze | wje. eo go czeka, 


ie już nie powróci do Abi- 
ji. 

Przed początkiem wojny z 
Włochami opowiada mu- 
rzyn — cesarz postanowił po- 
zbyć się Lidz - Jassu i powie- 
rzył tę sprawę swojemu służ: 
cemu, który otrzymał później 
tytuł dedzjaka bellu. 

Gdy tylko ukazał się w Gara- 
Mulata  nasłany skrytobójca. 
oświadczył. że 
dodał przy- 


wcześniej, oszczędzając mu 
wielu męczarni. 

Z mojej śmierci — mówił 
Lidz - Jassu — negus nie bę- 


dzie miał pożytku, bo Włochy 
zajmą całą Abisynję. 

Po tem oświadczeniu kał za- 
strzelił Lidz - Jassu 4 wystrza- 
łami z rewolweru. 

Wówczas uwolniona murzy- 
|na, który był świadkiem mor- 
derstwa wraz z duchownym 


konat się, że negus Heile Se-|tem, że negus mógł to uczynić koptyjskim, zaufanym uegusa. 


go z przyjaciół Trockiego OJ- 
berg z ofertą. Przyjaciel Troc- 
kiego zawiadomił go, że Ol- 


berg sprawia złe wrażenie i Że, 
jak sądzi, Olberg będzie skin- 
dat raporty o Trockim do GPU, 

Fakt, iż nie znaleziono lep- 
szego świadka przeciw mnie, 
niż Olberg — pisze Trocki — 
rzuca światło na cały proces. 
Sądzę, że inni świadkowie w 
tym procesie należą do tego sa 
mego gatunku. 


PO 
Tolerowanie nadużyć 


jestpowodem do natych- 
miastowego zwolnienia 
pracownika 


Głosu Poranne: 


Warsz. kor 
go“ telefonuj. 
Sąd najwyższy ogłosił orze- 
czenie znamienne z dziedziny 
prawa pracy. Sąd najw. 0- 


rzekł, że tolerowanie i pokry- 
wanie przez pracown nadu 
a. choćby 


ten był jego bezpośrednim sze- 
fem, stanowi ważną przyczyne 
dla zwolnienia z posady bez o0 
szkodowania. 


8 września 


sprawa o przejechanie 
p. Miłaszewskiego 


Głosu Poranne- 


Warsz. kor. 
go“ telefonuje: 

Na 8 września wyznaczono W 
Warszawie głośną sprawę © za- 
danie ciężkich uszkodzeń ciele 
snych znanemu pisarzowi, dra- 
maturgowi Miłaszewskiemu 
przez samochód, należący do 
dyrektorów fabryki „Pocisk“, 
Pełnomocnik pisarza występu- 
je z powództwem o kilkadzie- 
siąt tysięcy złotych. 


Kurs agifaforów 
hitleryzmu 


Warsz. kor. „Głosu Poranne 
go“ telefonuje: 

Z Katowic donoszą, że na 
Śląsku Opolskim otwarto spe- 
cjalne kursy propagandowe dla 
50 niemców z zagranicy. Są to 
obywatele niemieccy zZ 13 
państw, w tej liczbie i z Poľ- 
ski, którzy po ukończeniu kur- 
sów, mają być agiłałorami hi- 
tleryzmu zagranicą. 


Nr. 230 


= Ś r m a a a 
Ulgi dla właścicieli kin 
Zniżka podatku komunalnego dla kinoteatrów, wyświetlających 
10 polskich obrazów rocznie 


Dowiadujemy się, że w naj- 
bliższym czasie ukaże się w 
„Dzienniku Ustaw“ rozporzą- 
dzenie ministra spraw we- 
wnętrznych o podatku komu- 
nalnym əd publicznego wy- 
šwietlania filmów. 

Nowe rozporządzenie w poró 
wnaniu z poprzedniem wprowa 


dza następujące zmiany: 

1) Kasuje kwalifikowanie fil- 
mów na „artystyczne“ i „kształ 
cące*, wprowadzając wzamian 
na stałe specjalną zniżkę podat 
ku dla tych przedsiębiorstw, 
które zohowiążą stę wyświetlać 
w ciągu roku conajmniej 10 
proc. pełnoprogramowych fil- 


Karme ośrodki pracy 


założyło ministerstwo sprawiedliwości 


Warsz, kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Ministerstwo sprawiedliwości 
założyło w roku bieżącym tytu- 
łem próby szereg ruchomych 
karnych ośrodków pracy dla 
żniów, skazanych za lżejsze 
przestępstwa na kary do 1 roku 
pozbawienia wolności. 

W roku bieżącym założono 
pięć tego rodzaju ośrodków, z 


i 


iższego więzienia. Są 
ośrodek nr. 1 w Czarnym 
Młynie, zależny od więzienia w 
Wejherowie; ośrodek nr. 2 w 
Kępie Nadbrzeskiej i ośrodek 
nr. 3 w Bielinach w Puszczy 
Kampinowskiej, zależne oby- 
+000204%9200000000027-00090 

Dr. med. 


N. ROZEN 


stomatolog 


powrócił 
Al. Kościuszki 17, tel. 216-57 


TYŁ DOGOGDEPErE24 200000 


Rokowania handlowe 
polsko-szwajcarskie 
Warszawski koresp. „Głosu Po- 

rannego” telefonuje: 

Dnia 22 b. m. wyjechała do Ber- 
na Szwajcarskiego delegacja pol- 
ska do rokowań handlowych ze 
Szwajcarją. Delegacji polskiej 
przewodniczy radca ministerstwa 
przemysłu i handlu p. Stoga. 

Temateni rozmów ze Szwajcarją 
będzie omówienie całokształtu za: 
gadnień gospodarczych polsko 
szwajcarskich, ze _ szczególnem 
uwzględnieniem spraw, związanych 
z uregulowaniem wzajemnych płat. 
ności. 

Należy zauważyć, że Polska w 
stotunkach gospodarczych ze Szwaj 
carją posiada od diuższego czasu 
ujemny bilans handlowy i płainiczy, 
a więc z krajem, który jest jednym 
z głównych naszych wierzycieli. 


Nesfauracja zamku 
królewskiego 


Warsz. kor. „Głosu Foranne- 
go“ telefonuje: 

Rozpoczęte z polecenia preze 
sa rady ministrów roboty przy 
odnowieniu pałacu „pod Bla- 
chą* obok Zamku Warszaw- 
skiego, posuwają się szybko 
naprzód. Gmach uzyska tynki 
szlachetne oraz powy dach kry 
ty blachą miedzianą, 
da Zamku od strony Wi| 
lzie również w tym roku, 
wykończona, po dostarczeniu 
odpowiednio obrobionego ka- 
mienia. 

Usunięcie 


£ 


dawnych budyn 
ków mieszkalnych oraz stajni 
będzie dokonane częściowo w 
roku przyszłym po wybudowa- 


dwa od więzienia mokotowskie 
go w Warszawie; ośrodek nr. 
+ w Puławach, zależny od wię- 
zienia w Lublinie i ośrodek nr. 
5 w Dąbiu nad Nerem, załeżny 
od więzienia w Łodzi, 


23.VIIL- LOS PORANNY” 


jmów ze stampilą „temat pol- 
ski“; zniżka specjalna wynosić 
ibędzie czwartą część podatku, 
a dla filmów dubhingowanych 
w Polsce połowę podatku. 

2) Obniża podatek od filmów 
ze stampilą „temat polski“ do 
5 proc., a poza m. st. Warsza- 
wą do 3 proc. ceny biletu. 

3) Wprowadza możność za- 
stąpienia podatku, pobieranego 
w formie dodatku procentowe- 
go do ceny biletu — podat- 
kiem procentowym od obrotu, 
albo podatkiem ryczałtowym, 

Rozporządzenie ma na celu 
uproszczenie procedury w za- 
kresie podatku komunalnego 
przy zachowaniu dotychczaso- 
wych wpływów z tego podatku, 
poza filmami o tematach pol- 
skich. 


Przydział dewiz 


WARSZAWA, 22. 8. (PAT). 
Jak wiadomo, komisja dewizo- 
wa ustaliła zasadę, że przydział 
dewiz na pokrycie całości lub 
części należności z tytułu spro- 
wadzonych do Polski towarów 
może nastąpić z reguły dopiero 
po przedstawieniu przez wnio- 
skodaweę kwitu celnego (okól 
nik Nr, 14). Komisja dewizo 
ustaliła od tej zasady następują- 
ce wyjątki: 

a) Gdy importer, składający 
wniosek o przydział dewiz, nie 
może — poza fakturą — przed- 
sławić bankowi dewizowemu 
kwitu celnego, ponieważ sprowa 
dzony towar nadszedł do kraju 
nie pod jego adresem, lecz pod 
adresem spedytora wraz z inny- 
mi towarami w przesyłkach 
zbiorowych. W tym wypadku 
do wniosku oprócz oryginałów 
dokumentów powinno być załą- 
czone odpowiednie zaświadcze- 
nte spedytora, stwierdzające na- 
dejście towaru w przesyłce zbio 
rowej. 

b) Gdy zagraniczny eksporter 
przesyła bankom dewizowym do 
kumenty towarowe do inkasa, a 
importer krajowy, składający 
wniosek o zezwolenie przekaza- 
nia zagranicę kwoty zainkaso- 
wanych dokumentów, załączy do 
wniosku zobowiązanie dostar- 
czenia kwita celnego w ciągu 
30 dni od daty uskutecznienia 
przekazu. 

c) Gdy — według dotychcza- 
sowych zwyczajów, obowiązują 
cych w danej branży — import 
może nastąpić dopiero po uprzed 
niem przekazaniu zaliczki. 
Wniosek o przekazanie zaliczki 
wraz z wszystkimi dokumenta- 
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ILUSTROWANE PROSPEKTY 
Z NASZYM REWELACYJNYM 


PROGR 


AMEM JUŻ TERAZ 


W SKŁADACH RADJOWYCH. 


CGADELENO 


POLSKIE ZAKŁADY RADJOW 


E, WEŁNOWIEC OBOK KATOWIC, 


całości lub części sprowadzonych towarów 


mi i korespondencją powinie 
być przesłany do decyzji komisji 
dewizowej. 


Z 6 
7 ostrza 
-POLONIA | 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje; 

Komisja dewizowa zezwoliła 
generalnie aż do odwołania na 
przywóz z zagranicy złota w 
monetach, sztabach, odlewach. 
nie mających znamion gotowe- 
go do użytku wyrobu oraz w 
stanie  nieprzerobionym we 


wszelkiej postaci przez osoby; 
Doktór 

Z. Aronson 
powrócił 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

W „Berliner Tageblacie“ uka 
zała się korespondencja z Pol- 


Kongres Fidacu w Polsce 


Otwarcie kongresu 2 września r. b. 


Potężna  międzysojusznicza or- 
ganizacja b. uczestników wielkiej 
wojny po stronie koalicji, znana w 
całym świecie pod nazwą Fidac'u 
(skrót nazwy „Federation Inte- 
ralliee des Anciens Combattants) od 


przeszło 150-ciu delegatów komba- 
tanckich różnych państw. 


Otwarcie kongresu wyznaczone 
zostało na środę, 2-go września r. b. 
Zakończenie obrad kongresowych 
uastąpi dnia 5-go września r. b. 


bywa kongresy swoje co roku W sto | zy Gdyni, gdzie delegacje zabawią 
licy inego kraju, należącego do | przez sobotę, a nazajutrz przybędą 
Fidac'u. do Krakowa na 2 dni, podczas któ- 


d) Gdy towar sprowadzany 
jest z zagranicy do wolnego ob- 
szaru celnego w Gdyni, wolnej 
strefy celnej w Gdańsku lub na 
kład celny publiczny, względ- 
prywatny, przyczem nie moż 
na zgóry określić, kiedy nastąpi 
oclenie i czy sprowadzony to- 
war nie zostanie z powrotem 

ieziony zagranicę. 
W danym wypadku właści- 
ciel sprowadzonego towaru po- 
winien do wniosku o przydział 
dewiz dołączyć zobowiązanie do 
starczenia w oznaczonym przez 


Przywóz ziota do Polski 


do wysokości 5.000 złotych na jedną osobę 


przyjeżdżające do Polski — do 
wysokości równowartości sumy 
5.000 zł. na jedną osobę. 


Przywóz złota o wartości, 
przekraczającej kwotę 5.000 zł. 
na jedną osobę, jest dopuszczal 
ny pod warunkiem zgłoszenia 
wwożonego złota w  granicz- 
nym urzędzie celnym, który 
zgłoszenie to powinien podać 
do wiadomości komisji dewizo 
wej. Zgłoszenie musi zawierać 
rodzaj i wartość złota oraz na- 
zwisko i adres w kraju właści- 
riela złota. 


AA DR GER DVRA TRZE PR E 


Antyniemieckie nastroje 


wzrastają w społeczeństwie polskiem 


ski, uskarżająca się na wzrost 
nastrojów antyniemieckich w 
społeczeństwie polskiem, a spe- 
cjalnie w dzielnicy zachodniej, 


korespondencji pisze, 
iadkiem demonstracji 
w sprawie gdańskiej w Pozna- 
iu. 


Jeden z mówców — skarży 
się w korespondencji — mówił 
o niemieckich lokatorach w 
Gdańsku, z którymi 35-miljono 
wy naród gospodarzy polskich 
powinien dać sobie radę... 


Tenże korespondent donosi, 
że jakoby podezas demonstra- 
cji gdańskiej w Poznaniu na- 
padnięto na trzech dziennika- 
rzy niemieckich i tylko szybka 


niu nowych budynków zastęp- 
szych. 


RIALT. 


W rol. gł. 


Dziś poraz ostatni! Przepiękny, 

muzyczny film wiedeński 
PAWEŁ HORBIGER, MICHAŁ 
BOHNEN, LILLI DUMONT, LEE PARRY. NaP O RA N K Icenymi 


“Kongres tegoroczay Fidae'u od- | rych wezmą udział w sypaniu kopca 


będzie się w Polsce w czasie od 
1 do 7 września r. b. i zgromadził 


— Początek o godz. 12-ej, — 
c 


imterwencja policji uratowała | 


siebie i możliwie najkrótszym 
terminie — kwitu celnego oraz 
pozwolenia przywozu lub też od 
dania w tymże terminie do ska: 
pu całkowitej sumy dewiz, uzy: 
skanych ze sprzedaży towarów 
zagranicę. 

W, wyjątkowych i szczególnie 
uzasadnionych wypadkach 
(spór taryfowy, zwłoka w uzy- 
skaniu pozwolenia przywozu 
itp.) komisja dewizowa będzłe 
udzielała zezwoleń na prolon- 
gatę terminu  przedstawienła 
przez importera kwitu celnego, 


W. tym celu importerzy, 

ni złożyć za pośrednictwem Mi 
ku dewizowego odpowiednie po 
danie do komisji dewizowej x 
wyczerpującem wyjaśnieniem 
wodów nieoclenia towaru. 
danie to powinno również s 
wierać poświadczenie właściwi 
go urzędu celnego, stwierdzają: 
ce, że towar został zgłoszony dó 
odprawy celnej, lecz oclenie 
jeszcze nie nastąpiło: 


W wypadkach, gdy importer 
posiada jedno pozwolenie przy- 
wozu na większą ilość towaru i 
zamierza zużytkować je przy 
złożeniu szeregu wniosków o 
przydział dewiz na kolejne, czę- 
ściowe uregulowanie należności 
za sprowadzony towar, banki 
dewizowe — na żądanie wnio- 
skodawcy przy składaniu wnio- 
sku — mogą zwrócić mu urzę: 
dową kopję pozwolenia przywo: 
zu. 
22000000000 

DR. MED. 


H. Różan 


Specjalista chorób 


skórnych, wenerycznych 
i seksualn'"ch 


powrócii 
Narufowieza 9, II p. front 

"Tel. 128-98 
przyjmuje od 9—1 i 5—9 wiecs. 
490930099900900900000000 


NAJWIĘKSZY PRZEBÓJ WIEDNIA 

Z Wiednia donoszą: Wczorajsza 
pra-premjera reprezentacyjnego filmu 
prod. austrjackiej p. t, a 
była wspaniałem wydarzeniem 
artystycznem Wiednia. Najelegantsza 
publiczność stolicy wypełniła widow- 
nię do ostatniego miejsca. 

Po przedstawieniu na estradzie uka 


WALC CESARSKI 


| na Sowińcu i złożą hold u trumny 
| Marszałka Piłsudskiego. 


ich od pobicia. 


na następne seanse 
od zł. 7.09. NEM 


i 85 śr. 


Następny program! 


Wielki epos o bezgranicznej 
miłości 


„KOMEDJANT” W rol gł Christl Mardayn, Hans Moser, Hilde v. Stolz 


Í zali się odtwórcy ról główni 
| Haid, H. Thimig i Leo Slez 


znakomita, reżysecja — wirtuozowska, 
wystawa — arcybogaln. 

` Film „Tanzmusik“ ukaże się w Pol 
sce p. t. „Melodje z nad Dunaju" , 


a 


43.VITI —..GŁOS PORANNY" — 1936. 


Nr. 230 


Legendy o rewo!werach i bombach 


Główną rolę w krwawych zajściach przyłyci 


ch ode- 


grali przywódcy Sironniciwa Narodowego 
Jak brzmi skarga apelacyijna prof. Kazimierza Petrusewicza 


Poniżej zam 
gi apelacyjnej, adwokata Kazimie- 
rza Petrusewieza (Wilno) obrońcy 
Haberberga 1 Feldberga, przeciw 
wyrokowi radomskiemu w procesie 
o zajścia przytyckie. Skarga w ob- 
ym skrócie brzmi: 


Sąd okręgowy -w Radomsku 
po rozpoznaniu sprawy i rozwa 
żeniu dowodów, uznał za ustalo- 
ne, że Haberberg i Feldberg wzię 
li udział w zbiegowisku publicz 
nem. Konkretnie Haberberg 1 
Feldberg mieli pobić nieustalone 
go z imienia i nazwiska chłopca 
chrz janina, 

Z to, zdaniem sądu, wy- 
wołało agresywne 

WYSTĄPIENIA POLAKÓW 

PRZECIWKO ŻYDOM. 
Wina  Haberberga i Feldberga, 
zadaniem sądu, została udowod- 
niona zeznaniami świadków. 

Sąd w uzasadnieniu nie przy- 
lacza treści tych zeznań, nie ana 
Jizuje wiarogodności ich i nie 
nmawia podstaw, które skłoniły 
sąd do oddania przewagi tym 
zeznaniom, ehociaż 
ZEZNANIA TE SĄ SPRZECZ- 

NE. 

Oprócz tego sąd całkowicie 
POMINĄŁ ZEZNANIA ŚWIAD- 
KÓW ŻYDÓW: 
Lewkowicza, Berkowicza, Malca 
i Minemachera, wezwanych na 
wniosek Haberberga i Feldber- 

ka. 

Nie rozważył sąd Í zeznań 
świadka posterunkowego Broda 
tzewskiego, który stwierdził, że 
podczas zajść 9 marca 1936 r. 
oskarżonych Feldberga I Haber- 
herga nle widział, aczkolwiek 
brał ndział w wypieraniu tłumu 
z rynku na Podgajek. 


Kto został 
poszkodowany? 


Po wszczęciu dochodzenia 
KT NIE WNIÓSŁ SKARGI 
na Feldberga i Haberherga o po- 
bicie, a świadkowie, zbadani w 
toku śledztwa nie mogli wska- 
zać, kto został poszkodowany. 

Dopiero na przewodzie sądo- 
wym świadek Nesko wskazał, 
że Haberberg i Feldberg pol 
osk; nego Tkaczyka i że właś- 
nie świadek Nesko obronił Tka- 
czyka od dalszego bicia. Jednak 
sam oskarżony Tkaczyk neguje, 
by Feldberg i Haberberg go po- 
bili, twierdzi natomiast, że Ha- 
berberg I Feldberg bili nieznane 
go mu chłopaka, a za co go bili, 
nie wie. 

Z zestawienia tych zeznań nie 
m a wnioskować, kogo bito, 
za co i w jakim momencie. 

Nie można pominąć przy oce- 
nie pomówień Kubiaka i Tka- 
cz okoliczności, że oskarżeni 
Tkaczyk 1 Kubiak, jak i wszyscy 
inni polacy, postawieni w stan 
w sprawie niniejszej, 
składania zeznań po 
odezytaniu aktu oskarżenia i ze- 
znawali dopiero po przesłucha- 
niu wszystsich świadków. 

Pomówienie tych dwuch o- 
skarżonych było złożone po ze- 
znamu świadków odwodowych. 

Zestawienie tych faktów na- 
siwa myśl, że oskarżenie, wysu 
wane przeciwko Haberbergowi 
i Feldbergowi, 

SUGEROWANE PRZEZ MIEJ: 
SCOWĄ LUDNOŚĆ, 
majdującą się pod wpływem nie 
zhęci do tych oskarżonych idzie 
po linji wysuniętej przez świad- 

ków odwodowych. 


szczamy lekst skar! 


i |z zeznaniam 


W tym słanie rzeczy zeznania 
świadków żydów nie 
pominięte, gdyż w. 
dlaczego Feldberg i Haberberg 
znaleźli się na ulicy. Minema- 
cher i Malec stwierdzili, że bezpo 
średnio po zajściach z policją i 
napadzie na krawca Dalmana 
SYN FELDBERGA ZOSTAŁ 

POBITY. 

Gdy o tem doniesiono Lejzerowi 
Feldbergowi, wyskoczył on na 
rynek, by ratować syna lecz i 
sam został dotkliwie pobity, a 
potem już nie wychodził na uli- 
tę, 

Wersja ta znajduje potwier- 
dzenie w zeznaniach świadków 
— dowodowego Kosowskiego i 
odwodowego Wójcika, którzy 
stwierdzają, że Feldberg krzy- 
czał: 

„TRZYMAĆ TEGO BANDYTĘ*. 


Nawoływanie 
do samoobrony 


Mamy więc do czynienia z nawo 
ływaniem do samoobrony w 0- 
kolicznościach, gdy policja oblę 
żona na posterunku, o czem lud 
ność żydowska dokładnie wie- 
działa, nie mogła udzielić pomo- 
cy poszkodowanemu. 

Okrzyk „trzymać bandytę* 
wskazuje na to, że Feldbergowi 
chodziło tylko o ujęcie tego chłop 
ca, który dokonał napadn na je- 
go syna. 

Fakt ten znajduje potwierdze 
nie i w zeznaniu świadka Marjan 
ny Kacprzak, która stwierdziła, 
że Feldberg biegł za zdążający- 
mi w stronę kościoła chłopaka- 
mi, przeraźliwie krzycząc. 

Przeraźliwy krzyk nie może 
być uważany za bojowy okrzyk 
lub nawoływanie do wszczęcia 
napadu na bezbronną ludność 
chrześcijańską. Świadczy on ra- 
czej o przestrachu i wzywaniu 
na ratunek. 


Wina nieudowodniona 
Gdyby sąd okręgowy nie pomi 
nął zeznań Malca i Minemache- 
ra i gdyby zestawił te zeznania 
wiadków Kosow- 
skiego, Wójcika i Marjanny 
Kacprzak, musiałby niewątpli- 
wie dojść do wniosku, że wina 
Feldberga nie jest udowodniona. 
Przechodząc do analizy dowo 
dów, zebranych przeciwko Ha* 
berbergowi należy podkreślić, iż 
z zeznań Świadków odwodo- 
wych Symchy Lewkowicza i Ber 
kowicza, wynika, że 
HABERBERG ZOSTAŁ NAPAD 
NIĘTY 


przez nieznanych sprawców w 
pobliżu swego domu i potem u- 
krył się w mieszkania swojem, 
którego następnie nie opuszczał. 
Przeciwko prawdziwości zeznań 
świadków, obciążających Haber 
berga, przemawia ta okolicz- 
ność, iż świadkowie ci, opowia- 
dając o jednem i tem samem 
zajściu, różnie mówią o narzę- 
dziach, któremi się Haberberg 
posługiwał. 


Młotek, czy pałka? 


Mianowicie mówią oni o młot- 
ku, pięści i grubej pałce. Oczy- 


skarżeni Haberberg i Feldberg 


są w wani przez pewną gru 
pę świadków, jako  inicjatoro-| 
vi mieszek, powstałych w 


dnia 9 marca 1936 ro- 
Wyjaśnienia tej zagadki na 
szukać w okolicznościach po 
przedzających zajście 9 marca 
1936 roku. 

Haberberg i Feldberg w Przy- 
tyku zajmują eksponowane sta- 
nowiska: są oni członkami gmi- 
ny wyznaniowej dowskiej i ru 
dy gospodarczej gminy. Z „tego 
tytułu biorą oni udział w 
społecznem i są wysuwani 
czołowe miejsca, 
akcję, dotyczącą 
skiego. 


Powody katastrofy 

Obaj oni są 
UCZESTNIKAMI DELEGACJI. 
które były wysłane do władz w 


na 
gdy chodzi o 
ogółu żydow- 


powiecie i województwie. W wy 
konaniu włożonych na nich 
przez współwyznawców obo- 
wiązków, wskazują oni wła- 


dzom przyczyny, które wywoła- 
ły zaostrzenie stosunków wza- 
jemnych pomiędzy żydami i po 
lakami. Według ich głębokiego 
przekonania, akcja bojkotowa. 
skierowana przeciwko handlowi 
żydowskiemu, mogła doprowa- 
9002000600000000000000 
Ludzie, cierpiący na zaparcie 
stolca i połączone z tem przekrwie- 
wie organów podbrzusza, uderzenia 


wąlpliwości, lecz ilość jej jest 

najwidoczniej przesadzona 
Powstaje legenda również i v 

tem, że 

ŻYDZI POSTANOWILI WYPO- 


| WIEDZIEĆ „WOJNĘ“. 
Takie ujęcie i oświetlenie wy- 
padków jest z gruntu niesłusz- 
ne. 


ł 
Sylwetki moralne 


Sylwetka moralna - oskarżo- | 
nych Haherberga i Feldberga o 
raz ich zachowanie się przed 
zaj. mi, dnia 9 marca 1936 ro- 
ku, stoją w rażącej sprzeczności 
z tą rolą, jaką im przypisał sąd. 
Haberberg i Feldberg dążą da 
obrony mienia i życia ludności 
żydowskiej. W tych swoieh dąże 
niach kroczą oni drogą wskaza- 
ną przez ustawy: swoje 
przedkładają władzom i w swo- 
ich donie: h wskazują wy- 
raźnie, narki w Przytyku 
stanowią nicbezpieczeństwo 
WYWOŁANIA POGROMU. 
Żydowskiej ludności przysługi- 
wało niewątpliwie prawo skła- 
dania wniosków o wzmocnienie 
obrony policyjnej podczas jar- 
marków, 0 ile one będą dopu- 
szezone, 

Delegacja żydowska wskazy- 
wała władzom powiatowym, że 
na dzień 9 marca 1936 r. przygo 
towuje się pogrom żydowski w 
Przytyku. 


krwi do głowy, bóle głowy i bicie 
serca, jak również cierpienia błony 
śluzowej kiszek, rozpadliny odby- 
tu, hemorcidy i fistuły. piją po 
ćwierć szklanki naturalnej wody 
Franciszka - Józefa zrana i wie 
czorem, Zalecana przez lekarzy. 


+30933920009009000940070900 


dzić do katastrofy, która rzeczy- 
wiście nastąpiła i, że w podsy- 
caniu tych wrogich nastrojów 


PRZYWÓDCY STRONNICTWA 


NARODOW 
Jak wynika z zeznań starosty 
Trammecourta, delegacje wska 


zywały na przywódcę Stronnic- 
twa Narodowego w Przytyku — 
Korczaka, jako na tego, kto naj- 
więcej przyczynia się do zaog- 
nienia stosunków w Przytyku. 

Członkowie delegacji swego 
ustosunkowania się do Stron- 
nictwa Narodowego nie ukrywa- 
li i to niewątpliwie przysparzało 
im wrogów. 


Gdy katastrofa 
nastąpi!a 


Ludność miejscowa w dobrej 
lub złej wierze, przyjęła za udo- 
wodnione, że żydzi przygotowa- 
li zemstę za bojkot handlu, wy- 
mienienie nazwisk Haberberga i 
Feldberga, jako inicjatorów tej 
akcji, zostało zupełnie zrozumia 
łe. 

Zestawienie świadków odwo- 
dowych polaków, doprowadza 
do wniosku, iż w mniemaniu 
ludności polskiej utrwaliło się |c: 
przekonanie, że żydzi czynnie 
przygotowali się do wywołania 
rozruchów w dniu 9 marca 1936 
roku, że żydzi te rozruchy wy- 
wołali i je rozpoczęli. Powstają 

LEGENDY O SETKACH 
REWOLWERÓW, 


wiście, jest nie do pomyślenia, 
aby Haberhberg. w jednym i tym 
samym czasie, bijąc tę samą '0- 
sobę, posługiwał się tak różno- 
rodnemi narzędziami napaści. 
Powstaje pytanie, dlaczego o 


przygotowanych przez żydów i o 
tem, że w Odrzywole da tłumu 
strzelali żydzi, przebrani za poli 
cjantów. 

Posiadanie broni przez po- 
szczególnych żydów nie wiega 


GŁÓWNĄ ROLĘ ODGRYWAJĄ |, 


Sąd okręgowy twierdzi, iż de- 
cja nie przytoczyła konkret- 


hy zemsty za dotych 
bojkot. iowo _ do- 
šwiadezony Feldberg nie mógł 
nie zrozumieć, że nabywców to- 
warów nie Ściąga się do sklepów 
i straganów zapomocą bi 

W sprawie są wskazówki, że 
Feldberg wię szanuje do- 
brego księdza, niż złego rabina, 


Rozzuchwalenie masy 


Prokurator w swojem oskar- 
żeniu podkreślił, iż odniesione 
przez tłum zwycięstwo nad po- 
licją musiało rozzuchwalić i za- 
chęcić da ekseesów, które się 
rozpoczęły od rozgromienia stra 


ganów krawieckich i pobicia 
„| krawca Dalmana. 
Ustalenie powy: h okolicz 


ności wyklucza możność przypi- 


e sania Feldbergowi i Haberber- 


gowi rozpoczęcia agresywnych 
wystąpień w Przytyku. 
Sąd okręgowy nie przy 
dowodów, które go przekonał 
o tem, że wystąpienie Haberber- 
ga i Feldberga chronologicznie 
poprzedzało  rozhijanie straga- 
nów krawieckich. I dlatego też 
NIEMA MOŻNOŚCI SPRAW. 
DZIĆ, CZY ROZUMOWANIE 
SĄDU JEST SŁUSZNE. 
Wyżej przytoczone okoliczności 
raczej przemawiają za tem, że 
Haberberg i Feldberg znaleźli się 
na ulicy już wtedy, gdy zaczep- 
ne wystąpienia przeciwko ży: 
dom miały już miejsce. 


Sąd wpada 
w sprzeczność 


nych faktów, nieznanych wła- 
dzom bezpieczeństwa (kartka 11, 
wyroku), któreby wskazywały 
na orga 1 
polsk , 
przeciwko mieniu i życiu żydów. 

Wniosek sądu jest nietrafny. 
Niest ty 


W POLSCE _ODOSOB. IONE. 
Dosyć tylko wspomnieć o za 
ściach w Grodnie i w całym sze- 
regu miasteczek ziemi grodzień- 
skiej i dodać do tego, że w bli- 
skiem sąsiedztwie przyłyckiem 
były zajścia w Odrzywole i Klwo 
wie. W samym Przytyku bojkot 
dowskiego przyjmował 


Występny, 
a nie energiczny 


Niszczenie rzeczy nabytych u 
żydów, bicie osób, dostarczają 
cych żydom mleko, zboże i opał, 
pobicie furmanów żydowskich, 
przewożących opał do miastecz- 
ka itd. 

Sąd tego rodzaju „bojkot* na- 
zywa mianem „energiczny*, 
miast „występny*, uważa, że ni 
było wskazówek, któreby po- 
twierdzały obawę masowych wy 
stąpień. 

Niestety, zajścia w aniu 9 mar 


ca 1936 r. potwierdzi 7 
SKARGI ŻYDOWSKĪE BYŁY 
UZASADNIONE. 


Zwracając się do władz z prośbą 
o ochronę mienia i życia, Haber 
berg i Feldberg zachowywali się 
jak lojalni obywatele, którzy 
szukają obrony u władz państwo 


wych. 
Mając zapewnienie władzy 
bezpieczeństwa, że obrona ży- 


dom będzie udzielona, Haber- 
berg i Feldberg nie mogli dążyć 
do wywołania rozruchów, które- 


Gdyby nawet wina Haberber- 
ga i Feldberga była udowodnio- 
na, obostrzenie wymierzonej im 


kary jest niesłuszne, 


Wysokość kary winna odpo- 
wiadać napięciu złej woli skaza- 


wet zostało udowod 
nione, że czyn ich wywołał dal- 
sze zamieszki, niema dowodów, 
je odpowiadało to ich zamia- 
rom i ehęciom, a raczej ich po- 
stępowanie przed 9 marca prze- 
mawia za tem, że oni za wszelką 
yli do zapobieżenia cks- 


Sąd okręgowy wpada w 
sprzeczność z samym sobą i 
twierdzi, że napaść ich na chłop 
ca chrześcijanina była począt- 
kiem zajść (kartka 37 wyroku) 
Jednak na karcie poprzedniej 
sąd twierdzi, że gdyby n 
strzał Leski, Minkowscy nie zo- 
staliby zamordowani. 

Sąd charakteryzuje tłum pola- 
ków zebranych w Przytyku, ja- 
ko zachowujący się spokojnie 
względem policji, słuchaj jej 
poleceń i nikogo nie atakuj cy 
(kartka 14 wyroku). Gdyby tak 
było w rzeczywistości, tłum ten 
nie udaremniłby zamiaru poli- 
cji zaaresztowania Strzałkow- 
skiego, nie oblegałby policji na 
posterunku i nie spowodowałby 
masowego wybijania okien i bi 
cia żydów już na rynku (np. 
Dalmana). 

Wszystkie te wystąpienia tłu 
mu miały miejsce przed rzeko- 
mem pobiciem chłopca przez 
Haberberga i Feldberga. Nastro 
je tłumu powstały przed wystą- 
pieniem Haberberga i Feldberga 
a więc jest rzeczą niesłuszną 
przypisywanie ich czynowi zna- 
czenia pobudki do rozpoczęcia 
walki. 


(Dalszy ciąg na stronie następn.) 
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Własny wagon kolejowy 


wynajmuje anglik na czas wakacji za 100 złotych tygodniowo 


Londyn, w sierpniu. 


Moda we wszystkich krajach 
ma wiele jawnych i ukrytych 
źródeł, moda w Anglji ma nie- 
mal tylko jedno jest niem 
dwór królewski, Wzorowanie się 
na stroju i trybie życia człon- 
ków rodziny królewskiej nie jest 
tylko przywilejem angielskiego 
„high lifen“; wpływy dworu 
obejmują nawet szerokie waT- 
stwy tego demokrat; ycznego pań- 
stwa. Tak więc decyzja króla za 
niechania wyjazdu na południe 
Francji odbiła się na sposobie, w 
jaki duża część mieszkańców W 
Brytanji spędzi wakacje tego- 
roczne. Ci, którzy mogą być jak- 
najbliżej wzoru, najbardziej „up 
to date“, wywędrowali na okrę- 
tach i jachtach w podróż po mo- 
rzu Adrjatyckiem i po portach 
Jugosławii, inni — ograniezyli 
swe wyjazdy na kontynent. 

Na plażach popularnych w 
Brighton, Margate i Ramsgate 
przepełnienie. Przepełnienie tem 
ż w roku obecnym za- 
znaczył się ogromny wzrost ná- 
pływu turystów zagranicznych, 
zwłaszeza z Ameryki. 

Jednym: 


z naj 
wszechniających 
slemów spędzania wa 
zw. „karawany“. A więc przede- 
wszy stkiem 
ełegane karawany, złożone z 


dwuch wozów samochodowych: 
jednego zwykłego auta i przycze 
pionego doń, jaskrawo pomalo- 
wanego „domu na kotach" z o- 
kienkami i drzwiczkami. Taki 
domek, służący za sypialnię i ku- 
chnię, przypomina żywo 
dawne wozy wędrowne cyrkow- 
ców, 

jest tylko o wiele od nich mniej- 
szy i o całe niebo bardziej kom- 
fortowy. Mieści się w nim maleń- 
ka składana kuchenka, wygod- 
ne łóżka - kanapy, a całe urządze 
nie swą praktyczną celowością 
przypomina luksusową kabinę o- 
krętową, lub przedział sieepingu. 
Niektóre wozy - karawany zao» 
patrzone są w wanny z gorącą 
wodą, inne posiadają coctail - ba 
ca = 

Właściciele tych pomysłowych 
karawan, lub dzierżawiący je na 
czas wakacji za sumę 

6 funtów szterl. tygodniowo 
wycieczkowicze, prowadzą tryb 
życia najzupełniej niezależny i 
bardzo urozmaicony. Nie obowią 
zują ich nietylko pory odjazdów 
pociągów, ale też i wybór nocle- 
gu, a zapasy podróżne i kuchen- 
ka spirytusowa pozwalają im u- 
niezależnić się nawet od restau- 
racji i gospód zajezdnych. 
Ranek spędzają nad brzegiem 
morza, potem po kąpieli wyru- 


szają do lasu, 

„4 o'clock tea“ wypijają na ta- 
rasie jednego z licznych klubów 
ziemiańskich, mających swą sie 
dzibę-w szezerem polu, brydż po 
południowy ma jako tło pagórek 
przydrożny, a potem nocleg w 
zacisznym domku karawany. 

Te piękne karawany samocho 
dowe, sunące po wszystkich szo- 
sach Anglji, mają swój 
tańszy i dostępniejszy odpowied 
nik w karawanach kolejowych, 
oddanych do dyspozycji szero- 
kich mas przez zarząd kolei „L. 
M. S. Railway“, Karawana taka 
— ło wygodny wagon, przerobio 
ny w ten sposób, że część jego 
stanowią przedziały sypialne, a 
część wygodny „living room“ i 
kuchnia. 

Wagon ten za cenę 3 funtów 10 
szylingów tygodniowo wynająć 
można 
na czas wakacji, przyczepiać do 
|bylejakiego pociągu i ustawiać, 


na stacjach wszy: 

szych miejscowości 

nych, nadmorskich 

skowych. 

Życie karawanowe wytworzyła 
specjalne gałęzie przemysłu, 
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ich piękniej- 
klimatycz- 
i uzdrowi- 


o przenośny dom mieszkalny, 


I 


pondent L. Fr. z senorem 


mat sytnacji na wyspie. 


Pabn, w sierpniu. 

est zupełnie naturalne, że do 
s ienia o Mallorce są sprzecz- 
ne i przeważnie bardzo nieja- 
sne, o ile ukazują się w prasie 
zagranicznej. Reporterzy są ob- 
cokrajowcami, którzy*w najlep 
szym wypadku znają część wy- 
spy — „raj urlopowy“ — a to 
są przecież tylko niektóre punk 
ty. Cała wyspa i jej wschodnia 
część, z wyjątkiem paru punk- 
tów, jak groty w Drach i Arta, 
to kraj chłopski, częściowo do- 
bra, częściowo gorsza ziemia 
orna. 

Zbyt łatwo zapomina się. że 
Mallorca posiada przeszło 300 
tysięcy mieszkańców, że wyspa 
ta jest hogatą prowincją i że jej 
struktura gospodarcza jest bar- 
dzo różna od „Peninsula“ —sta 
łego lądu. Na Mallorce jest nie- 
wielu wyzyskiwanych, żyjących 
w nędzy dzierżawców. Tu m 
yoral, uprawiający ziemię, 
coprawda również na terenie, 


ale ma prawo dysponowania i 


wstańców, to też tem charakterystyczniejsze 
które pokrywają się z poglądami znacznej części ludności. 


który nie jest jego własnością.; 


Costa, jednym z najbardziej znanych 


przedsiębiorców 1 antykwarjuszy w Palma na Mallorce, na le: 


Costa stanął otwarcie po stronie po- 
sq jego poglądy, 


(REDAKCJA) 


płodów ziemi. Pozatem istnieje 
wielu właścicieli _ ziemskich, 
większych i mniejszych. 

Jest oczywiste, że wszyscy ci 
ludzie nie mają ochoty do bra- 
nia udziału w socjalistycznych 
eksperymentach. Są to ludzie, 
którzy mają coś do stracenia — 
Mieszkańcy Balearów mają 0- 
pinję ludzi szczególnie miłują- 
cych wolność. Zwolennicy fa- 
szyzmu zdają sobie z tego spra- 
wę i są zdecydowani postępo- 
wać tu szczególnie ostrożnie, zu 
pełnie inaczej, niż na południn, 
jeśli dojdą ostatecznie do wła- 
dzy. 

Przeciwnicy faszyzmu, oprócz 
proletarjatu miejskiego — Pal- 
ma ma około 100.000 mieszkań 
ców — istnieją jeszcze wśród 
rybaków, którzy są biedni, żyją 
nieraz w gromadach komunisty 
cznych, a którzy ze zmiany p 
litycznej na lewo spodziewają 
się pewnych korzyści. 

Podczas ostatnich wyborów, 
które dałv ogromne zwycięstwo 
lewicy. Baleary. przedewszyst- 


otrzymuje połowę wszystkich 


kiem Mallorca i Ibiza, oddały 


Legendy o rewolwerach i bombach 


(Dokończenie) 

Z przytoczonych względów na 
leży uznać, że sąd okręgowy nie 
uzasadnił swego wniosku o wi- 
nie Haberherga I Feldberga, nie 
przytoczył faktycznych okolicz- 


Prokurator 


Prokurator w 
apelacyjnej żąda dla Leski 10) 
lat, dia Kirszencwajga — 8 lat, 

dla Teka Frydmana — 6 Iat, dla 
J. Pytlewskiego, Zarychty i Kac- 
perskiego za udział w wypad- 
kach opisanych w p. VIL aktu 
nsk. — do 3 lat więzienia, dla 
Haberherga, Legi, Bandy, Ol- 
szewkiego, Wlazło, Bugajczyka, 
Budzika, Rojka, Kubiaka — do 
2 łat, reszcie skazanych — do 1 


swej skardze | 


ności, potwierdzających dokona 
nie przez oskarżonych przestęj- 
stwa, nietrafnie przytoczył pod- 
stawy prawne, decydujące o ee- 
chach przestępstwa, oraz wpadł 
w sprzeczność, analizując przy- 


żąda podwyż 


| roku 6 miesięcy, oraz uchylenie 
klauzul, zawieszających kary. 
Nadto prokurator Dotkiewicz 
prosi o ponowne zbadanie Her- 
sza Minkowskiego, Pelemana, 
Bajli Mner, Ajdclhanma, Ferszta 
B., Bassa, Gołdy  Borensztajn, 
Przybysiewiczów,  Ajzenmana, 
Hempla G. i Gitli Minkowskiej. 
Wreszcie żąda uchylenia w; 
roku w części, dotyczącej uni 


czyny powstania zajść w Pęzyty- 
u. 

Wszystko to winno spowodo- 
wać uchylenie wyroku i uniewin 
nienie oskarżonych Haberberga 
i Feldberga. 


szenia. kary 


O ZABÓJSTWO MINKOW- 
SKICH, 
o uznanie ich winnymi tego za- 
bójstwa i wymierzenie kary w 
ramach art. 225 par. 1 K. K. W 
części, dotyczącej uniewinnienia 
Czubaka, Bugajczyka, Slizaka, 
Wierzbickiego, Kącika, Koślów, 
Gospodarczyka | Prnsa z pod 
poszczególnych zarzutów aktu o- 
skarżenia, uznania ich winnymi 


winnienia wszystkich czterech n- 
skarżonycb 


oraz wymierzenia kary 2 łat wię 
zienia na zasadzie art. 163 K. K. 


pracującego dla obozujących no- 
madów. Wielkie magazyny lon- 
dyńskie przepełnione są lekkie- 
mi składanemi meblami, pneu- 
matycznemi materacami, - prze- 
nośnemi i składanemi kuchenka 
mi, nietłukącemi się i łatwemi 
do mycia naczyniami kuchenne- 
mi, podręcznemi urządzeniami 
natryskowemi — całym tym lu- 
ksusem w minjaturze, bez któ- 
rego nie może obyć się „angie!- 
ski cygan“. 

Życie karawanowe zaspakaja 
wszystkie. potrzeby spragnionc- 
go odpoczynku mieszczucha -- 
konieczność oderwania się 04 
trybu i obowiązków codzien- 
nych, ciągłość obcowania z natu 
rą, rozmaitość wrażeń, a sama 
nazwa „karawany“ przypomina 
mu odległe czasy, gdy jego 
„przodkowie - zdobywcy” ciągnę 
li karawanami na podbój dom; 
njów poprzez pustynie wszyst- 
kich części świata. 


M. €. 


aby tylko utrzymać w posiadaniu swój majątek i stanowisko 


Poniżej podajemy rozmowę. jaką przeprowadził nasz kores 


65 proc. głosów na Accion Popu 
lar, a więc na koalicję prawico+ 
wą. Ta cyfra oddaje mniej wię- 
cej właściwe ustosunkowanie 
sił, choć należy pamiętać, że w 
tych 66 procentach niewątpli- 
wie jest trochę żon wyborców 
lewicowych. 


W chwili wybuchu obecnego 
konfliktu wyspa przeszła bez 
wielkich trudności na stronę 
powstańców. Początkowo nie 
doszło też do żadnych walk. — 
Pewna liczba osób została na- 
tychmiast aresztowana i w po- 
wszechny dziś sposób zatrzyma 
na w charakterze zakładników. 
Oprócz regularnego garnizonu 
w Palma i małych kontyngen- 
tów w Alcudia, Soller i t p. 
przyłączyli się do ruchu ochot- 
których jednak początko- 
to jedynie do służby po- 


W ciągu ostatnich tygodni 
nie pozosławaliśmy bezczynni, 
pomimo to lądowanie oddzia- 
łów rządowych nastąpiło dość 
niespodzianie. Bajki o niesły- 
chanie silnem umocnieniu wy- 
spy są nonsensem. Palma ma 
silną fortyfikację portową, Al- 
cudia, jako port lotniczy, jest 
broniona, a pozatem istnieje tyl 
ko kilka stacji obserwacyjnyc 

O będących do dy pozyc. 
oddziałach i ochotnikach nie mo 
ge nic powiedzieć ze zrozumia 
łych względów. W E AETR 
że z pośród 300.000 ludności mo 
żnaby w razie konieczności re 
krutować około 10 proc., a więc 
30.000 ludzi. jest oczywiście fał 
szywe, ponieważ niemała część 
młodszego pokolenia jest lewi- 
cowo nastawiona. 


Jest zgodne z prawdą, że lud- 
ność pracująca, przedewszy 
kiem rybacy i kilka wsi, prz 
lta bardzo przyjaźnie oddziały 
Hądujące. Jeśli oddziałom rządo 
wym uda się obsadzić północ, 
a więc górzystą część wyspy. to 
walki mogą trwać bardzo dh 
go. Istotne jest pozatem po 
danie Palmy, Alcudia i Behia 
de Pollensa. W Alcudia znajdu- 
je się port lotniczy, który obec- 
nie stanowi prawie jedyne po- 
łączenie ze Światem zewnęlrz- 
nym. Stąd lecą też maszyny bez 
pośrednio do Marsyli 


Zdobycie wyspy przez wojska 
chrześcijańskie Rev Jaime I 
przed mniej więcej 700 laty na- 
stąpiło w rzeczywistości nieda- 


ra karbowa nowego 
państwa Mandźuko znalazła genjal 
ny sposób na wpływ podatków. 
Wszyscy podatnicy, którzy płacą 
swoje podatki w pierwszem półro: 
czu, otrzymują bilety loteryjne, na 
które mogą wygrać 10 do 200 dola: 
rów, a nawet 2000. Nowość ta od: 
uiosła doskonały skutek. 
Ciekawem jest tylko, czy wiadze 


pobiera od tych wygranych nedą 
tek 
4 Z 
beatobójczych walk 
w Hiszpa: i, iż będą wal 


czyli do ostatniego naboju. 

Będzie to jednak dość trudne wo- 
bec nadchodzących z zagranicy tó 
raz to nowych transportów amumi- 
cji. 

* 

Rzeźbiarz R. spad kę sigawan ż 
rusztowania, złamał rękę. 

Chorego artystę odwiedzali liczni 
koledzy. Wkrótce wizyty przerodzi- 
ły się w aż nazbyt głośne HBacje, 
przeciągające się do późnej noty. 

Lokatorzy domu, w Którym miesz 
Ka rzeźblarz początkowo cierpliwie 
znosili wszelkie hałasy, gdy jednak 
Krzyki spędzały im sen z powiek, 
jeli upominać się o swoje prawa' do 
spokoju. 

Wówczas jednak otrzymywali jed 
ną, stereotypową odpowiedź: 

— Proszę nie przeszkadzać, te 
jest chóry! 


* 

Do komisarjatu policji wpada 
śmiertelnie blady jegomość I zwraca 
się do dyżurnego: 

— Panie przodowniku! Zginęła 
mi żona! Oto jej podobizna — mó- 
wi, wyjmujac fotografję — czu mož- 
na ja odszukać?!! 

— No, można ją odszukać... moż 
na — odpowiada policjant spoglą: 
dajac na zdjęcie — ale poco? 
i 
TOTEN NULI EAIA TAKZE 
leko od miejsca obecnego wy- 
lądowania wojsk rządowych, 
pod Santa Ponsa. Droga do Pal 
my prowadzi stamtąd wśród dó 
brego ukrycia j ubezpieczenia, 
wzdłuż wybrzeża. Nowa szosa 
samochodowa do Andrait jesi 
gotowa, co chwilowo jest nie: 
bardzo wygodne dla obrony. 

Kto osiada Mallorcę, ten ma 
w ręku największą z wysp, ma 
jeden rozbudowany i szereg łat 

rych do rozbudowania „portów 
lotniczych i ną prowincję — 
Obecna wałka będzie i must 
być prowadzona do absolutnej 
decyzji, gdyż ma ona tak zasad 
niczy charakter. Jeśli przyjmie 
my niemiecką, czy włoską po- 
moc, nie znaczy to jeszcze, aby- 
śmy się mieli identyfikować z 
wszystkiemi zasadami rządze- 
nia tych krajów. Ale wierzymy 
przedewszystkiem, że tylko cał- 
kowite zniszczenie marksizmu 
we wszystkich jego postaciach 
może nam zapewnić posiadanie 
tego, cośy odziedziczyli i czego 
bedziemy bronić wszelkimi śro? 


kami. 
L. Fr. 


Lekkomyślne 
zaproszenie 


Miadomości: bieżąte 


PRZYMUSOWE SZCZEPIENIA 
ANTYDYFTERYTOWE. — Dono 
siliśmy już o ukazaniu się rozporzą 
dzenia władz w sprawie przytnuso- 
wych szezepień antydyfterytowych. 
W dniu wczorajszym staro 
grodzki w Lodzi podpisał zarządz 
nia o przeprowadzeniu tych szcze. 
pień ua terenie łódzkim.  Szezepie- 
niom podlegać będą wszystkie dzie 
vi w wieku od 1 roku do 10 lat 
Dzieci do Jat 6:ciu poddane będa 
srczepieniom w 15 punktach miasta, , 
zaś ponad 6 lat w szkołach po 
wszech! 


łym roku na. podstawie 
twidencji przygotowywanej już za- 
wczasn przez wydział zdrowotności 
ublieznej, dzieci obecnie urodzone 
żepione będą równocześnie prze 
'iwkn ospio i dytterytowi. 


GROŻBA STREJKU w PRZE- 
MYŚLE DZIANYM. — W dniu wczo 
rajszyw w lokalu związkowym przy 
ul. Narutowie było się wal- 
romadzeni atéw i robot« 
ów przemysłu dzianego, poświ 
come omówieniu sprawy zaw 


nowej umowy zbiorowej na sezon 
letni. 
Dotychczasowa umowa zbiorowa 


w przemyśle dzianym kończy się + 
dujem 81 b. m. Wobec tego zgro- 
imadzenie postanowiło niezwłocznie 
podjąć a w kierunku zaw: 
umowy zbiorowej na dalszy okr 
a woleo napotykanych trudności 
uchwalono w razie dalszych niepo 


wodzeń w rokowaniach rozpocząć | 
strejk. 
KONIEC OKUPACJI W „SZA- 


NIEWIE”, — W dniu wezorajszym 
w wyniku kilkugodzinnej konfereu- 
«ji w inspektoracie pracy zlikwido- 


wany został długotrwały strejk 
okupacyjny w firmie „Szaniewa” 


przy ul. Brzozowej 5. W fabryce tej 
od trzech tygodni strejkowało po 
nad 200 robotników, jako“ protest | į 
przeciwko wydaleniu 'delegatki fa- 
brycznej. Żądania robotników 70- 
staly uwzględnione, wobec czego 
akcję odwołano, a w poniedziałek 
fabryka puszczona zostanie po dłuż 
szej przerwie w ruch. 


PROCES 0 ZBEZCZESZCZENIE 
KRUCYFIKSU. — Sckretarjat okr 
powy chrześcijańskiego zjednocze 
zawodowego w Łodzi (Przejazd 
ur. 34) prosi nas o w ienie, że 
niezależnie od odroczonego procesu 
bojówkarzy endeckich, którzy w 
dniu 19 lipca r. b. rozbili zebranie 
dozorców domowych w Domu Lu- 
dowym, wywołując krwawe zajścia 
toczy się oheenie dochodzenie prze- 
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nim nastąpi zima i mróz! 
Ami jedna rodzina bez dachu nad slowa 


Lato już na schyłku. 
się jesień, a z nią koniec 
wielką skałę 
nych robót publicznych., 
których znalazło 
zatrudnienie kilkaset 
bezrobotnych. 

Dla tej tak licznej rzeszy ro- 
botników, zależnych od pogo- 
dy i kredytów, a więc dwuch 
bardzo zmiennych elementów, 


nadchodząca jesień napewno 
złotą nie będzie. 
Wiedzą oni bowiem. że z 


chwilą, gdy rozpocznie się zwał 
nianie i stopniowa likwidacja 
robót, trzeba będzie znowu 
długi, długi czas czekać, aż 
przypłyną nowe fundusze, któ- 
re pozwolą konłynuować roz- 
poczęte prace, co slanie się w 
najlepszym wypadku z wiosną 
roku przyszłego. $ 
Ale człowiek nie jest niedź- 
wiedziem. 3 
Nie potrafi zapaść w sen 7i- 
mowy, z którego zbudzi go do- 
piero apel do roboty. Człowiek 
musi wraz z rodziną przetrzy- 
mać głodne miesiące jesieni i 
zimy, musi mieć zapewniony 
dach nad głową, wyżywienie, 
opał i odzież, by móe doczekać 
lepszych czasów, tych czasów, 
kiedy praca będzie dobrodziej- 


KLAWIOL 


na | zala, 
w tym rokuļ 
tysięcy | mowej dla bezrobotnych. 


I 


zbliża]stwem dla wszystkich dostęp- 
na | nem. 
przeprowadza: | 


Praktyka lat ubiegłych wyka 
| że w Polsce brakowało 
funduszów na akcję pomocy zi 

Brakowało nietylko pienię- 
dzy, lecz į pomocy w naturze, 
jak ziemniaków, mąki, węgła, 
słowem tych bogactw, których 
ziemie nasze zdawałoby się ma 
ją poddostatkiem. 

Brakowało równie: 
dzy. 

Na 403 tysiące bezrobotnych, 
zarejestrowanych w grudniu ro 
ku ubiegłego, zasiłki z Fundu- 
szu Pracy otrzymywało zale- 
dwie 61 tys. 

Reszta była zdana sama na 
siebie, bądź też korzystała z po 
mocy doraźnej, która nie wy- 
tarezala nawet na wegetację 
rodzin bezrobotnych. 

Mimo czynionych prób, na- 
sze społeczeństwo nie zdobyła 
się w stosunku do hbezrobot- 
nych na taki wysiłek, jaki już 
od kilku lat obserwujemy w 
| Rzeszy niemieckiej, gdzie Win- 
terhilie (pomoe zimowa) obję- 
ła wszystkich bez wyjątku swo 
jem dobrodziejstwem i gdzie 
dzięki niej niema bezrobotnego, 


ż i pienię- 
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któryby pozostał w ciągu mie- 


ODCISKI 


sięcy zimowych bez łyżki gorą. 

j bez węgla, bez ciè- 
y, bez mydła. 

Bezrobotni w Niemczech mo- 
ga zaspakajać nawet potrzeby 
kulturalne: dostarczane im są 
bowiem bilety do teatrów i na 
koncerty, rozdzielane są mię- 
dzy nich bezpłatne odhiorniki 
radjowe, zwalniani są z opłat 
za abonament, słowem — ży- 
wot bezrobotnego w Niem- 
czech jest lepszy od bytu nieje- 
dnego robotnika u nas, 

Świadczy o tem zresztą ilość| 
wypłacanych zasiłków, 

Gdy u nas, jak wynika ze sła 
tystyki, korzysta z nich zale- 
dwie siódma część  hezrohot-j 
nych, to w Niemczech na dwa 
i pół miljona zarejestrowanych 
zasiłki z funduszów publicz- 
nych otrzymało w roku ubie- 
głym prawie półtora miljona o- 
sób. 

Wynika z tego jasno wska- 
zanie na najbliższą przyszło: 

Fundusz Pracy w oparciu 
o społeczeństwo powinien już 


wania ram dla szeroko zakrojo 
nej akcji pomocy doraźnej na 
zimę. 

W 150 - milionowym budże- 
cie Funduszu Pracy w roku 


teraz przystąpić do zorganizo- g 


doraźną 
19 mi- 


ubiegłym na pomoce 
wydatkowano zaledwie 
lionów. 

Była to suma słanowczo za 
mała w stosunku do ogromu po 
trzeb i dlatego należy ją obec- 
nie zwielokrotnić. 

Pomocy zimowej dla hezro- 
botnych w Polsce musi w tym 
roku przyświecać hasło: ani je 
dna rodzina hez dachu i chle- 
ba. 


Śródmieście 
rozkopane 


z powodu robót 
wodociągowych 


W okresie do dnia 1 grudnia 
r. b. zgodnie z programem ro- 
bót publicznych, przeprowadza 
ne będą roboty wodociągowe 
na całym szeregu ulic śródmie- 
ścia. Ułożonych będzie 27 kilo- 
rur wodociągowych po 


Wolności, Pomorska, Kilińskie- 
łówna, Piotrkowska i na 
kieh ulicach poprzecz- 


| nych. W związku z tem ulice te 
| będą — rzecz 


sna — musiały 
być do 1 grudnia rozkopane. 


i ZGRUFIENIA 
BEE" SKORY 


przy ul. Dworskiej i Lubelskiej 


Dowiadujemy się, że jeszcze 
cze w bieżącym roku rozbudo- 
wany zostanie lokal [ ośrodka 
zdrowia przy ul. Dworskiej 10. 


Lokal ten dotych- 
sw ie zaspokoić wszyst 
kich potrzeb dzielnicy, 
mieściły się w nim 


nie był 


gdyż | tueji 
niema? | tycznym. 


wszystkie przychodnie dla uba-: 


gich mieszkańców, jak: prze-, 
ciwgruźlicza, przeciwwenerycz 
na, przeciw jaglicza i t. p. 
Ponieważ jednak, celem 0- 
środków zdrowia było skon- 
teutrowanie wszystkich insty- 
o charakterze profilak- 
wyłoniła się potrzeba 
dla poszczegół 


uruchomienia 


klasy — to 
> okres dla 
państwo- 


artej 
amocjonuja 


je atrakcje, w y posta aci wielkich i 
rednich w anych. to jedi mi 
ijon, stanowiący glćwną wvgran: 

ej. posiada niewątpli- 


szczególnie po 


specjalny, 


e rc 
sający. 
każiy z tych 
ów na miljonerów zdaje 
p, że ten tylko może wy 


prawdy jest — 
otwartych: doświi 
Gy 


niem drz 
jedrak n 


zaniedhywania 
ieln z graczy 


rzają ie 
odnowienia Tosu W 
przypomina sobie o t konierzności 
dopiero w ostatniej chwili. a są na 
wet tacy. którzy deeyđuj 


się j 


znajdują stę w wię 
al. Kopernika do czasu odd 


im przez władze ot ARA 


OSOBISTE. 
Łodziarika Sara Galinćwna ukoń- 
czyłą fakultet medyczny uniwersy- 
tetu paryskiego z tytułem doktora 


sfwko endekom o zbezczeszczenie 


medycyny, 


Zbędne tru? y 'ności 


gnienia 


dki właśnie 
Jiem niepo 
y graczami i ko- 
razie wygranej =~ 
zbędne trudności 


<rujq si 
rozumień pomięd 
iekterami, a w 


SiW 


wej stana sie że iść na mel tra 
szant, a kolekto w należyci 
zrozumianym interesie własnym — 
kupcy traktują. możli 
vne nieformal 
wytwarza sią 
tórej najlepsze 
nie mogą | 
sposoh 
dość wykorzystania Yśmiechij For 
tuny, 

A przecież tak latwo 
tech wszystkich trudności: 
ko zdobyć sie na nieco 
crzję Oto w dniu 9 


uniknąć 
trzeba 


-zwartej 
lotērji 
glówna 
będzie do 
jąca, ale już 
nogą wygra 


szóstej 
iako 
sowany 


siedemdziesiąt pięć, 
4 tysięcy złotych i t. p. 
Któremi chyba nikt nie pogadzi. 
Niech więc każdy, kto pragnie 
wziąć udział w tem ciągnieniu, za 
onatrzy się zawczasu w los, a jeżeli 
mn się poszczęści. to może być pe- 
wian, że wygrana otrzyma szybko * 
tez żadnych przeszkód. 


| 


nych dzielnic, a m. in. dla ba 
łuckiej stacji opieki nad mat- 
ką i dzieckiem, oraz punktu 
„Kropli Mleka“, wydział zdro- 
wia publicznego postanowił roz 
szerzyć lokal. 

Rozmudowany będzie rów- 
nież lokal „IT ośrodka zdrowia 
przy ul. Lubelskiej 7, nieda- 
wno, zresztą, uruchomiony 
przez miasto. 

Charakterystyczne jest. że 
podczas, gdy utrzymanie jedne 
go ośrodka pochłania. 80.000 
zł rocznie. deparlament zdro- 
wia min. spraw wewnętrznych 
wyasygnował zaledwie 2.000 zł 
jako zapomogę na rozbudowę II 
ośrodka zdrowia przy ul. Ln- 
hedskiej, w którym zostaną rów 
nież skoncentrowane instytucje 
sanitarne o charakterze profi- 
laktycznym. 


Ruby 
Jutro 


RAZ na trzy lala 


można ujrzeć i usłyszeć wspaniała 


Kiedy zakończone zostaną robo 
ty w śródmieściu po prawej 
stronie Piotrkowskiej, władze 
miejskie przystąpią do ułożenia 
wodociągów w dzielnicy, leżą- 
cej po lewej stronie Piotrkow= 
skiej ulicy. 


Zmiana frasy 
linji tramwajowej Nr. 8 


Z dniem futrzejszym ryba. 
puje, w związku z robota! 
kanalizacyjno - wodociągowe- 
mi, prowadzonemi na mlic 
Andrzeja, zmiana trasy i 
tramwajów nr. 6. Poczynając 
od poniedziałku, dnia 24 b. m., 
wozy tramwajowe nr. 5 nia 
będą kursowały jak dotychczas 
przez ulicę Andrzeja, ale, aż 
do odwołania, następującemi 
ulicami: 6 Sierpnia, AI. Ko- 
ściuszki, Legjonów, Gdańską f 
odwrotnie. 
*29202000090000000204043% 


PODOFICEROWIE REZERWY — 
BACZNOŚĆ! 

Komenda Ogólnego Związku Podofi- 
cerów Rezerwy R. P. w Łodzi podaje 
do ogólnej wiadomości wszystkich 
członków, że w dnin 29 sierpnia br, o 
godzinie 19-ej zarządza zbiórkę w 10- 
kalu własnym przy ul. Żwirki 8 wszyst 
kich tych członków, którzy ukończyli 
, Stawiennietwo o- 


kurs P. W. i W. 
bowiązkowe. 


operetkę! 
Rok 1980 
„PARADA MIŁOŚCI” 


Rok 1983 
„KOMENDA SERC” 


Rok 1936 


DA MIŁOŚCI” 


Wielka muzyczna komedja wojsko 
wa! Prestiżowe arcydzieło czołowe 


go reżysera Hollywoodu 
FRANKA BORZAGE'a. 


W rolach głównych: Dick Powell, 


Keeler sławna żona Al Jolsona 
premjera w kinie 


„CAPITOL“ 


W dniu 21 go sierpnia rb. został pochowany mój 
mtjukochańszy mąż nasz najdroższy ojoiee i dziadek 


s. >. Lejb Wilczek 


O smutnym tym oiosie zawiadamiają krewnych, 
przyjaciół i znajomych pogrąteni w głębokim smntku 


Dnia 22-go sierpnia 1936 r. po długich i ciężkich cierpieniach zmari 


Ir. nel. HERMAN SZUMĄCHER 


przeżywszy lat 65. 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś dnia : 
r. b. o godz. 2- 
krewnych, pr: 


sierpnia 
po poł, z domu przedpogrzebówego o czem zawiadamiają 
ciół i znajomych pogrążeni w głębokim smutku 


Żona, Córka i Rodzina. 


Dnia 20 b. m. zmarł 


b. p. Edward Bryczkowski 
przeżywszy lat 38 
Wyprowadzenie. drogich nam Zwłok nastąpi dxiś, w niedzielę 
dnia 23 b. m. o gods. 12 w poł, sdomu przedpogrzebowego, o szóm 
cowiadamiają pozostali w głębokim sagi 
ona, 


Córeczka | Rodzina 


Stypendja województwa 


dla dzieci robotnika i rolnika 


Dzisiejsze konferencje i wiece 


dak się dowiadujemy, urząd wo- 
jewódzki w Łodzi, na podstawie u- 
chwały wydziału wojewódzkiego 
ogłosił w dniu wczorajszym kon- 
kurs na dwa stypendja „Dziesięcio- 
lecia niepodległości państwa pol- 
skiego”, z których jedno przezna: 
czone jest na pokrycie Kosztów 
śtadjów syna jednego x rohotni- 
Ków w. średniej szkole przemysło- 
wej, a drugie na pokrycie kosztów 
stadjów syna rolnika małorolnego 
w średniej szkole rolniczej, wzgl. 


ogrodniczej w roku szkolnym 
199637, |: 
O powyższe stypendja mogą uble- 


pać się niezamożni synowie robot- 
ników ! rolników, zamieszkałych na 
terenie województwa mięk za- 
Gay kat nanka w orad 
Żej szkołach. 


omaczonych wy 


Na tódskiej fol 


Jedno: s najbardziej 
natchnionych dzieł Iiieratury Ka- 
meralnej świata, w wykonaniu Bro- 
nieława Hubermana | Ignacego 
Frydmana. Dla prawdziwych miłoś 
ników muzyki takie pół godziny sta. 
nowi w programie radjowym istną 
oazę. Znam ludzi, którzy już zgóry 
tak niożyli sobie zajęcia, aby móc 
tej sonaty wysłuchać w skupieniu, 

Tymczasem w pewnym momen- 
cie nadawanie sonaty zostało prze- 
rwane I głos speakerki zapowie- 
dział, że siódma 1 ósma część so- 
naty nie będzie wykonana z powo- 
fu braku czasu, poczem usłyszeli 
słuchacze koncert.. reklamowy. 
Nie można w takich wypadkach 
wchodzić w szczegóły techniczne 
wiązania programów. Dla abonenta 
*adjowego przerwanie sonaty bee- 
thovenowskiej dla koncertu rekla- 
mowego jest największym skanda- 
lem, jest profanacją czystej sztuki 
i oburzającem lekceważeniem imie- 
nia najgenjalniejszego twórcy. 

Na marginesie tego skandalu je 
dynie wspomnieć się godzi o beze 
przykładnym wprost  anallabetyz- 
mie, jaki w dziedzinie muzyki zdra- 
dził się w te| audycji. Przecież 
nawet stuprocentowy laik muzyczny 
wie, że sonata składa się z trzech 
a najwyżej z czterech części. Co 
więc mialo oznaczać to odwołanie 
wykonania siódmej i ósmej części? 
Sprawa jest zapewne prosta. Oto 
sonata kreutzerowska nagrana jest 
na czterech plytach dwustronnie. 
Odwołano ostatnią płytę (obydwie 
jej strony), a więe część siódmą 
+ ósmią? 

Zwarjować można! 


Vigil. 


Do podania należy dołączyć wła- 
snoręcznie napisany życiorys, do- 
wody, stwierdzające ubóstwo kan: 
dydata oraz dowody wpisu na stu» 
dja. 

Pierwszeństwo posiadać będą oso 
by rozpoczynające, lub odbywające 
już naukę w państwowej szkole 
techniczno - przemysłowej w Łodzi 
1 państwowej średniej szkole ogrod 
niczej w Warszawie. 

Ostateczny termin do skladania 
podań ustalony został na dzień 15 
września r. h. 


Jak browar Sukc. K. Anstadta 


Dzisiejsza niedziela przejdzie | du rozdziału miejsc na listach, 
w naszem mieście pod znakiem|W tym wypadku mielibyśmy 
ożywionych pertraktacji przed-|do zanotowania pewstanie sze- 
wyborczych bloków i komite-|regu nowych list, które poszły 
tów, oraz stronnictw politycz-|by do wyborów w poszczegól- 
nych. ach z samodzielne- 


do rozstrzygnięcia, że jeszcze 
ważą się losy niektórych z po- 
wołanych do życia komitetów, 
które, być może, oderwą się od 
bloków, niezadowolone z powo 


można, 
kandydatów zgłoszone zostaną 
dopiero w końcu bież., wzglę- 
dnie w pi 


usiłował wyzyskkiwać swych roboiniiców 
Interwencja inspektora Kakowskiego położyła kres szykanom, 


s 


„_Domosiliśmy już we wczoraj 
kp mumerze|o wybuchu po- 
ważńegó zatarfu na terenie bro 
Waru sukóesorów K. Anstadta 
przy ulicy Pomorskiej 34. Kon- 
flikt ten przybrał momentalnie 
dość ostry, charakter, gdyż, jak 
się okazało, przeprowadzona 0- 
statnio przez administrację bro 
waru reorganizacja w zakła- 
dzie, była zwykłą szykaną, 0- 
bliczoną na wyzysk robotników 
i zmierzała do  uszczuplenia 


skromnych zarobków robotni- 
czych. 

Sprawa wywołała wśród ro- 
botników wielkie wrzenie, 


zwłaszcza, że usiłowano zredu- 
kować płace długoletnim robot- 
nikom browaru. Na zgromadze 
niu robotniczem postanowiono 


sprawę odrazu skierow do 
związków zawodowych i in-| || 
spekcji pracy Odezwały się| ? 


również głos aby, na znak 
protestu, natychmiast porzucić 
pracę i tem samem unierucho- 
mić browar. 

W rezultacie, jak wspomnie- 
liśmy sprawą zajął się obwodo- 
wy inspektor pr: p. kakow- 
ski, który we: do siebie 
przedstawicieli browaru K. An- 
stadta, celem odbyc. z nimi 
konferencji przy udziale przed 
stawicieli związku wodowe- 
go. oraz delegatów fabrycz- 
nych. 

W trakcie konferencji, która 
odbyła się wczoraj, wyszło na 
jaw. że istotnie na terenie bro- 
waru miał miejsce niesłychan: 
wyzysk. Robotnicy pracow: 
zwłaszcza latem. w okropnych 
warunkach. K 
gorętsze dni. ze względn na se 
zon, pracować po 15—16 g0- 


t 


EURO PAÍ Pocz. 12. 2. 4, 6, 8. 10. 


Areyzabawna komedja wiedeńska p. t. | 


„Przygodny Romans" 


W rol. gl.: Olga Czechowa, Leo Slezak, 
W. Albach-Retty, 
Dziś o g. 12 i 2 dwa PORANKI ULGOWE. 


Ceny 
od’ 


80 ar. | 


„|gastronomiczne i t. p. 


no im w naj-| 


tosowanym przez firmę 


dzin dziennie i zamiast płacić; które to godziny fabryka perso 
za godziny przepracowane po-|nelowi nic nie płaciła. W ten 
nad 8 godzin (nadliczbowe). ad | sposób robotnicy stracili doda- 
ministracja nadpracowane go- | te obowiązujący w hrowa- 
dziny odliczała od dni, w któ-|rach i zagwarantowany umową 
|rych ruch w browarze był mi- | zbiorową, oraz taryfą. Na pod- 
|nimalny, w które to dni robot- | stawie tej umowy dodatek powi 
lnicy pracowali zaledwie 3 go- nien wynosić po dwuch godzi- 
dziny. Formalnie wszystko by-|nach nadliczbowych — 25 pr. 
ło w porządku i ogółem czas | zasadniczych stawek, a po 5-ciu 


pracy w tygodniu przekra - 50 proc. Gdyby więc browar 
normy dopuszczalne o 2 -|przestrzegał te normy, wów- 
ny (48 godzin tygodniov |czas zarobki robotników, za- 
==> | lrudnionych np. przy butelko- 
waniu latem po 1 6 godzin 
A i podnios się co- 

Sądy urodzkie w dwójnasób. 
urzędować b aleniu tych faktów, 
a SOB insp. Kakowski zakomuniko- 


punktualnie | 


ł przedstawicielom firmy, 
j z E | j 
Zarządzeniem ministra spra-| 


prelensje robotników są słu- 
szne i, że wobec tego admini- 
| stracja bedzie musiala ściśle 
ściśle w porze oznaczonej na | przestrzegać obowiązujące nor- 
anych oskari My. 
| Po dłuższych rokowaniach 
irma w: e yjęła, z 
è częste wy- fir a. arunek ten przyjęł 20 
„|bowiązując się przedstawić do- 


wezwaniach, wy 
żonym i strono: 


Dotąd zdarzały 


re |kładne obliczenie zaległości, 
awel z g e [SA 3 
Taa god: s które będa niebawem wypłaco- 
niem. Inowacja ta stanowi po. |, robotnikom. W teo sposób, 
ważne udogodnienie zarówno s b py g 


„| przynajmniej narazie, 
zosłał zażegnany. 


ri targ 
dla członków żeli 


wanych świą 


Natręfni sprzedawcy 
kwiafów 
Publiczność opuszezająca w 
godzinach wieczornych i pó- 


niejszych teatry, kina, zakłady 
narażo- | 


na jest na natręctwo ze strony | 
sprzedawców 


kwia- 
inaczej| 


ulicznych 
tów, 
jak wmus 
zwane być nie mogą. 
czy odmowa, aby narazić się 
na stek wyzwisk. 

Śródmieście musi być oczy- 
szczone od tego elementu; sam 
wygląd zresztą ulicznych sprze 
dawców kwiatów wskazuje na 
pochodzenie kwiatów, które są 
najczęściej kradzione. 


Liana Haid, H. 


przyczynią się do skrystalizowania sytuacji przedwyborczej w Łodzi 


a więc niemal 


politycz: 
już na 
niedzieli 
naście wię- 
zeń. przeważnie 
ji klasowe zy 
zwołały wiec 
będzie się lakże duży 
Bundu i zgromadzenie ugri 
wań sjonistycznych. Na to « 
tnie j 

prz 


y 
| Inicjatywa Z. Z. Z, w sra- 
wie utwor wspólnego fron 
[tu robolniczego nie znalazła u- 
rzeczywistnienia. Wczoraj ZZZ. 
de: do parlji pisma, w 
h donosi, że wobec nieg- 


|Irzymania odpowiedzi na swo- 
uważa swą 
oną 


ake 
Nałeży z te- 
również Z. 


lin propozycję 
cję za skoń 
o wnioskowa 


Z. Z. wystąpi w Łodzi z od. 
dzielną listą 

|. Front chr ańsko -, naro- 
Jdowy wystawić ma listy v 


|trzech okręgach łódzkich. 


Zderzenie iramwaju 
| Z WOZEM 


| Przed domem przy ulicy Na 
womiejskiej 24 doszło do zde- 
czenia między tramwajem 4 
wozem. kierowanym przez $1- 
letniego Henocha Iewkowicza 
(Cymera 9). 

Wskutek zderzenia wóz Z0- 
stał rozbity, a Lewkowicz od 
niósł ogólne obrażenią cielesne, 
tak, że zaszła konieczn zaan 
larmowania pogotowia ratunko 
wego. 

Przód wagonił tramwajowe 
go został uszkodzony. 

Wypadek spowodował przere 
wę w ruchu trmwajowym. 
40000400060060090690099 


Józefa Piłsudskiego 
Konto P. K. O. 1313 


MELODJE 


| a aaa) 


1 mi DUNAJU 


Thimig, 


Leo Slezak, Georg Alexand 
WKRÓTCE! 


Åe r 
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23.VITI — „GŁOS PORANNY" — 1936. 


Nadużycia w rzeźni miejskiej 


Zastępca Kkomnirolera zdefraudował 1600 zł. 


Przed dwoma _ miesiącami 
kontroler rzeźni miejskiej Dola- 


nowski otrzymał przysługujący) 


jqłowość w czynnościach Kacz- 


„marskiego. 
Po bliższem zbadaniu sprawy 


mu urlop, Jako czasowym zastęp | okazało się, że Kaczmarski przy 


cą jego został wyznaczony Józef |wydawaniu 


Kaczmarski, 
Po powrocie z urlopu 
nowski skonstatował 


pokwitowań za 
uiszczoną należność za ubój sto- 


Mianowicie wpisywał połowę 
otrzymanych sum i w ten sposób 
wynikł brak zł. 1.600, które so- 


łał aresztowa 
ny i oddany do dyspozycji władz 


Dola-|sował nieprawidłowe adnotacje ( prokuratorskich. 
nieprawi- w książkach przychodu. 


Noże i kije w robocie 


Szereg osób zosłało rannych 


W ciągu dnia wczorajszi 
zanotowaliśmy szereg napadów 
i bójek w śródmieściu, w wyni- 
ku których kilka osób zostało 
rannych. I tak: 

W składzie węgla przy ulicy 
Śródmiejskiej 19 doszło do bój 
ki na noże między kilku osob- 
nikami, w wyniku której od- 
niósł 12 ran ciętych głowy, 
właściciel składu węgla, 32-let- 
ni Szyja ILewkowicez, oraz 34- 
letni Herman Lewkowicz, 
mieszkali przy. ulicy Śródmiej 
skiej 60. 


Przy zbiegu ulice 6 Sierpnia i 
Żeromskiego zostali napadnięci 
i pobici tępemi narzędziami 
37-letni T. Szczechowicz (Prze- 
jazd 28) i 42-letni Władysław 


Pietrzak (Targowa 24). Napast 
nicy zdołali zbiec. 
Na ulicy Głównej został na- 


padnięty i dotkliwie poturbowa 
ny tepemi narzędziami 37- 
letni Józef Grzejczyk, 
domu przy ulicy Głównej 31. 
W domu przy ul. Danielewi- 
cza 6 został ugodzony nożem 
w kłatkę piersiową i doznał 


Teatr, muzyka i radio 


PARYŻ (432) 
20.30 „Marta“ — opera Flotowa 


DZIŚ TRZY PRZEDSTAWIENIA ZE- 
SPOŁU IDY KAMIŃSKIEJ 
Przedstawienia. Idy Kamińskiej i jej 
zespolu w gmachu Teatru. Miejskiego 
dobi k 
D 


a adada wo połodale, ipik 
będzie „Madame X“ po cenach najniż. 
szych, popołudnia o godz. 4,30 wysta 
wiona zostanie świetna sztuka „Macie 
rzyństwo”, wieczorem „Nowi ludzie 
1. Berlego, która zyskała bardzo duże 
powodzenie, 


TEATR ROZMAITOŚCI 
Nieodwołalnie ostatni tydzień wystę 
pów Paula Bursteina. Dziś, w niedzie- 
lę, o godz. 4,15 pop. po cenach zniżo- 
nych i o godz. 0,15 wiecz. będzie gri 
na komedją muzyczna p, t. „The Broad 
way Boy”, 


DZISIEJSZY PROGRAM 
RADJOWY 
„W tany, w tany przy niedzieli" 


8.18 
(płyty) 

9,00 Transmisja nabożeństwa 

10,30 Koncert życzeń 

12,03 Poranek muzyczny 

13.16 „Prezstępstwo* — nowela Żyz 
nowskiego. 

14,80 Poradnik sportowy p. t, „Sport 
kobiety pracy“ 

1440 „Dożynki na Kaszubach" — 
sudycja 

15.02 „Wesele ukraińskie" — felje- 
ton krajoznawczy, 

15.17 „Wspomnienia z filmów dźwię- 
kowych” (płyty) 


17.00 Muzyka taneczna 
18,00 „Świeczka zgasła” — Aleksan- 
Fredry. 

18.30 Koncert rozr! h 
orkiestry z udz, Maryli Karwowskiej, 
Janusza Popławskiego i Kazimierza 
Czekotowskiego. 

20.25 „Co czytać?" 

20.40 Przegląd polityczny 

21.00 Muzyka kameralna 

21.80 Koncert rozrywkowy 

22.15 Muzyka z płyt 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (251) i DROITWICH (1500) 
21.80 Orkiestra i Śpiew (M in. „Rok 
1812" Czajkowskiego) 
NORTH - REG, (449) 
2145 Trio fortepianowe B-dur Szu- 


berta z 
WIEDEŃ (507) 
22,20 Recital Torieniiany 
ptu Szuberla_i „Karna: 
KAT UNDBORE (1261) 
20.50 Divertimento D-dur Mozarta 
2140 Nowoczesna szwedżku muzyka 
fortepianowa. 


P 


dr 


(Improm 
chumana) 


BERLIN (357) 
20.00 Uwertura Webera, Rapsodja 
norweska Svendsena, Utwory forlepia- 
nowe Szopena, Sulta „Roma“ Bizeta, 
Tańce słowiańskie Dworzaka, Utwory 
fortepianowe Liszta. 
SZTUTGART (523) 

00,00 Muzyka kameralna z okresu 
rococo (Kwintety smyczkowe M, Hayd 
na, Boccheriniego | Mozarta). 

ERO - MÜNSTER (540) 

2110 Koncert (Uwertura „Coriolan“ 
Beethovena, Utwory organowe Bacha, 
Divertlmento D-dur Mozarta) 

RZYM (420) 

20,46 „Gułdo del Popolo" — opera 
Robbianiego. 

MEDJOLAN (368) 

21,30 Koncert symfoniczny 


Dzisiejsze audycje 


OTWARCIE STUDJA NA WYSTAWIE 
Otwarcie zapowiedzianej wystawy 
przemysłu metalowego i elektrotechni- 
cznego w Warszawie, która wzbudziła 
wielkie zainteresowanie w całem spo- 
łeczeństwie, nastąpi dzisiaj. 

O godzinie 16 m. 30 rozgłośnie 
Polskiego Radja nadadzą reportaż 
z uroczystego otwarcia wystawy, a na- 
stępnie będą transmitować ze studja 
wysławowego program do godz. 20.25 
O godz, 17.00 wystąpi mała. orkiestra 
Polskiego Radja, tak popularna wśród 
radjosłuchacz Czwórka 
wa”, © godz. atr wyobra 
ie komedję Aleksandra 


y 
lina i Kazimierz Petecki 
żyseruje Tadensz S 
18.30 nadawany będzie z wystawy kon- 
cert popularny w wykonaniu małej or- 
kiestry Polskiego Radja z udziałem do- 
brze znanych audytorjum radjowemu 
artystów: Maryli Karwowskiej, Jann- 
sza Popławskiego i Kazimierza Czeko- 
towskiego. 

W dniu tym publiczność licznie zgro 
madzona na wystawie, zwiedzając 
dział radjowy będzie mogła nietylko 
słyszeć, ale tym razem widzieć wyko- | a a EI amr 
nawców audycji radjowych. 


ZAWODY LEKKOATLETYCZ) 
W drugim dniu międzynarodowych 
zawodów lekkoatłetycznych, odbywają 
cych się na stadjonie w Warszawie Pol 
skie Radjo nadawać będzie o godzinie 
2100 fragment ze spotkania w biegu 


CZARA" S NE UE A zc tdk 
CAPITOL DZIŚ! Wspaniały e iówył 


na 5.000 metrów Iso Hollo z Nojim, 


% 


„Wesele Szaleństwo” 


W rolach gł: Francis Lederer, Franciszka Dee 


Nadrogram tygodnik aktualności i kronika Pata, 


Rewelacyjna 


4 (r. 


BALKON 
I miejsce 


sN— 


1 


zniżka cen! 


85 (r. 


Il miejsce 


dozorca | 


przebicia opłucnej lokator tego 
domu, 19-letni Wacław Zarem- 
ba, którego w stanie beznadziej 
nym odwieziono do szpitala u- 
bezpieczalni społecznej, 

Między współwłaścicielami 
domu przy ulicy Płytkiej 6 w 
Rudzie Pabjanickiej, 26-letnim 
Stanisławem Niciejewskim a 
36-letnim Władysławem Kraw- 
ykiem doszło wczoraj po po- 
łudniu do bójki na noże. Nicie- 
jewski doznał tak ciężkich u- 
szkodzeń cielesnych, że zaszła 
konieczność przewiezienia go 
do szpitala, Krawczyk zaś po 
nałożeniu opatrunków został a- 
resztowany. Zajście powstało 
na tle porachunków osobistych. 

We wszystkich powyższych 
wypadkach pierwszej pomocy 
rannym udzielili lekarze pogo- 


5.|lowia, zaś policja wdrożyła da 


chodzeni 


TURNUS WRZEŚNIOWY KOLONII 
TOWARZYSTWA RYGOROZANTÓW 
WE LWOWIE 


Pomieszczenie w pełnokomfor- 
towym pensjonacie „ZŁOCIEŃ”, 
Zimna i ciepła woda bieżąca w 
pokojach. — Pobyt 4-tygodnio- 
wy zł. 115—; 3-tygodniowy zł. 
90.—; 2-tygodn. 60—, Ryczałt 
4-tygodniowy łącznie z taksą 
zdrojową i opieką lekarską zł. 
135—. Zgłoszenia: T-wo Rygoro- 
zantów, Lwów, Św. Teresy 26a, 
Telef. 230-41. 


000000000000000000000000 
REDUKCJA CEN W „KONSUMIE* 
Najwybitniejsi ekonomiści wspól- 


cześni wskazują, że jednym z kardy- 
nalnych warunków złagodzenia k 
zysu jest podniesienie konsumcji, 7: 
zumiała to już dawno dyrekcja „Kon- 
sumu“ jedynego w mieście naszem 
domu towarowego przy Widzewskiej 
Manufakturze (Rokicińska 54, dojazd 
tramwajami 10 i 6), której wysiłki idą 
w kiernnku coraz większego obniżenia 
tak, że naby- 
cie ich stało się bardziej dostępne na- 
wet dla sfer mniej zamożnych, a szcze 
gólnie robotniczych. Konsum poleca 


jo- | łowary widzewskie, szczególnie znane 
z |ze swej niedoś 
y. | Dy marki 


gnionej jakości wyro- 
O. K. Rzadko spotykana 
dbałość o interesy klijenteli jest dowo- 
dem, że „Konsum“ jest placówką han- 


.|dlową, opartą na najbardziej racjo- 


nalnych zasadach. 


Grand - Kino 


Dziś i dni 
następnych! 


CASINO | ZAEOMIMANE OBA: 


Pocz. 12.2.4.6.8.10 


Od godz. 


gen. reż. E. 


PALACE 


L pziś I codziennie! 


są. powi 


-| list, figurują ludzie, którzy. jak u 


Początek o godz. 12. 


r poc 


I Wacdliwe rusziowamia 


Władze budowlane w Łodzi prze 
prowadzają ostatnio ciągle kontrole | 
rusztowań na terenie miasta, w 
związku z licznymi wypadkami, ja- 
kie zdarzały się przy remoncie do- 
mów. 

Mimo tych kontroli wypadki jed- | 
nak nie nstają. 

W ciągu dnia wczorajszego | 
znów zanotowaliśmy dwa tragicz- 
ne wypadki, spowodowane wadli 
wem urządzeniem rusztowań. 

Pierwszy wypadek miał miejsce 
przy ul, Piotrkowskiej 7, gdzie 
wskutek załamania się deski ruszto- 
wania runął z wysokości I piętra na 
bruk robotnik Jan Błaszczyk (Ziel 


powodem dwuch tragicznych wypadków 


Błaszczyk odniósł b. 
uszkodzenia na całem ciele 


i 
stanie groźnym został odwieziony 
do szpitala, 


w 


Drugi analogiczny wypadek wy- 
darzył się wczoraj o godz. 11 ra- 
no w domu przy ul, Sienkiewicza 27, 
gdzie również wskutek załamania 
się deski rusztowania spadł na 
bruk z wysokości II piętra 28-letni 
Bolesław Grahowski (Szopena 24). 


Grabowski odniósł złamanie ręki 1 
nogi oraz ogólne ciężkie obrażenia 
cielesne. Karetką pogotowia od- 
wiezieno ofiarę wypadku do szpitala 


W obu wypadkach władze wdro- 


na 7). 


przywłaszczając sob 


Władze policyjne prowadzą obec 
nie dochodzenie, w związku z na 
glem opuszczeniem Łodzi przez 
krawca Jakóba Tauba  (Cegielnia- 
na 29). 

Taub zwinął swe mieszkanie i pra 
cownię krawiecką pod powyższym 
adresem i wyjechał wraz z rodziną. 

Do V komisarjatu policji poczęły 
zgłaszać się również osoby, które 
stanowiły klijentelę Tauba, a któ- 
rym ten ostatni zabrał oddane do | 


Straszny wypadek miał miej 
sce onegdaj po południu na po 
lach majątku Smolice, gminy 
Grabów, powiatu łęczyckiego. 

Z powodu nadciągającej bu- 
rzy robotnicy folwarczni ukry- 
li się pod stogiem koniczyny. 

Nagle w stóg uderzył piorun. 

Porażonych zostało 14 osób, 


Toma 


WYBORY DO GMINY ŻYDOW- 
* SKIEJ, 


Pisaliśmy o wniesieniu 10 list wy- 
Vorczych do zarządu gminy żydów, 
skiej. Ta stosnikowo duża ilość list 
która została zatwierdzona, świad 
|czy o rozbiciu społeczeństwa żydow 
skiego w naszem mieście. Pozatem 
na czołowych miejscach niektórych 


nas twierdzą, mają w pierwszym 
rzędzie na względzie interes i ambi 
cje osobiste. 

Ogół ludności żydowskiej przy 
wyborach, które odbędą się w dniu 
6 września r. b., również zdać s0: 
bie winien sprawę, że na kierowni 
cze stanowisko do gminy winni byń 
wybrane jednostki, ktćre zdają £0 
bie sprawę z dużych obowiązków 
moralnych, ktćre przyjmują na sie- 
bie w stosunku do społeczeństwa ży 


żyły dochodzenie. 


Krawiec zbieśł z Łodzi 


ie ubrania klijentów 


szycia garnitury. 

M. in. o przywłaszczenie oskarża 
Tauba - Gitla Apelbaum (Pomorska 
26), której krawiec poza ubraniem 
zabrał jeszcze weksel na 30 zł, 
dany mu tytułem robocizny, dalej 
Ela Rozenfarb (Pieprzowa 4) i 
Chaim Nysenewajg (Warszawa, No- 
wolipie 13), Dalsze meldunki wpły 
wają. 

Za Taubem policja rozesłała listy 
gończe. 


Piorun zabił 5 osób 


zaś 9 poraził, w tem 2 cieżko 


w tem 5 robolników poniosło 
śmierć na miejscu, zaś rządca 
majątku, Jan Mazurek, oraz je- 
den z robotników odnieśli tak 
ciężkie porażenia, że odwiezio- 
no ich do szpiłala w Łęczycy. 

Ponadto 7 osób zostało lżej 
porażonych. 


szów 


materjalnie nieżależni, z poglądami 


dostosowanymi dò warunków życia 


jydowskiego w obecnej dobie, i ma 
jacymi w każdym wypadku odpo 
wiednio reprezentować ogół spote- 
czeństwa żydowskiego. To też ko- 
mn dobro gminy żydowskiej leży 
na sercu nie powinien uchylać się 
cd natychmiastowego wzięcia udzia 
łu w energieznej aleji wyborczej 

+033000000000608205500004 


CYRK „ARENA“ W ŁODZI 

Przybył do Łodzi po niebywałych 
powodzeniach w szeregu większych 
miast Polski, reprezentacyjny 4-masz- 
towy olbrzym cyrk „Arena”, znany na- 
szej publiczności z zeszłorocznych 
swoich występów jako „Cyrk pod wo- 
dą”. 


Codziennie cyrk „Arena” daje jedno 
przedstawienie o godz. £ min. 30 w. 
Dziś, w niedzielę, odbędą: się dwa 
wielkie świąteczne przedstawienia o 


dowskiego. Kandydaci ci winni być 


6-ej od 


CACIN I ZAPOMNIANE TWARZE 


WE: tea WARTE. 


A. DUPONTA, twórcy 


WARNER BAXTER 3 


jednakowym pełnym programie o godz. 
4 min. 30 pop. i godz, 8 min. 30 wiecz. 


mawn Broadway Bill 


Reż. gon. FRANKA CAPRA. W rol, główn. MYRNA LOY 


0.80 Ér. NASTĘPNE SPANSE 6D 4,09 


Dziś o g. 12 i2-ej 


Dwa poranki 
Ceny mieć 80 gr, 


W POTĘŻNYM FILMIE MIŁOŚCI I POŚWIĘCENIA 


ROBIN HOOD z ELDORADO 


Wkrótce Grand-Kino 


Film, który przemówi do Was najp 


Margaret Sollavan 


o godz, 14. Ceny na poranki 


Najlepsza 
kre: 


je- 


ADIEU 


mj kiem miłoeęści 

SEAE EL S PE 

sejścia nieważne, Pate 
od 


Nr. 230 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 
Wspaniałe zwycięstwo Kucharskiego 


Gąsowsksi rewelacją biegu na 800 mefców | 


WARSZAWA, 22. 8. (Tel. od 
własnego korespondenia). 
Pierwszy dzień międzynarodo 


wych zawodów lekko - atletycz- | 


nych przyniósł polakom szereg 
sukcesów, z których najcenniej- 
szymi były ponowne 

stwa Wałasiewiczówny 
sówny z niemkami oraz piękny 
pojedynek Kucharskiego z dr. 
Edwardsem w biegu na 800 mte., 
który zakończył się wspaniałem 
zwycięstwem polaka. W biegu 
iym wielkim talentem zabłysnął 
Gąsowski (AZS, Poznań). 

Wyniki techniczne przedsta- 
wiają się następująco: 

Bieg 100 mtr, pań: 1) Wal: 
wiczówna 11.9, 2) Kraus (Niem- 
cy) 12 sek. 

Dysk pań: 1) Wajsówna 42,17, 
2) Mollenhauer (Niemcy) 40.52. 

Bieg 110 mtr, przez płotk 
1) Lavenas (Argentyna) 15 sel 
2) Niemiec (Polska) sel 


b ek. 
Bieg 200 ryt: 1) Hoffmeister 
2 „6 (obydwaj 
Arg a), 3) Sliwak (Polska; 
w czasie 22,8, 
W konkurencjach z udziałem 


na międzynarodowych zawodach pływackich 


od | skich. 


KATOWICE, 228. (Tel. 
wsm. korespondenta] W dniu 
wczorajszym odbyły się międzyna- 
rodowe zawody pływackie przy u 
dziale olimpijczyków 


ż,|Edwards biegnie 


zawodników krajowych uzyska- 
no słabe wyniki: 
W. skoku wwyż zwyciężył Cie 


rutto „ Rzut kulą: Fiedoruk 
14.55, W biegu 3000 mir.: Noji 
odniósł zwycięstwo w czasie 


8:52,8. 

Sztafeta 4x100: 1) Argentyna 
w czasie 42,7, 2) Polska 43,8. 

Gwoździem zawodów 1ył 
wspaniały bieg na 800 mtr., przy 
udziale kanadyjskiego murzyna 
dr. Edwardsa, argentyńczyka An 
dersena i Kucharskiego. 

Od startu prowadzi Andersen, 
Kucharski obejmuje jednak pro 
wadzenie po kilkunastu metrach, 
na trzeciem 
miejscu, Gąsowski tuż za nim. 
Poznaniak narzuca jednak ostre 
tempo, mija Edwardsa i Ander- 
sena i zbliża się do Kucharskie- 
go. 

Pierwsze okrążenie przebywa 
ja zawodnicy w czasie 58 sek. 
Prowadzi Kucharski przed Gą- 
sowskim. Teraz Andersen ata- 
kuje polaków, Kucharski zwięk 
sza jednak tempo i odpiera atak 
argentyńczyka. Edwards rozpo 
czyna wspaniały finisz. Biegnie 


Wyniki techniczne przedstawiają 
się następująco: 


400 mtr. stylem dowolnym; 


amerykań- | 1. Medica (Ameryka) pokonał Flan» 


zycznej p. 


na 


mu- 


przedst. 


Teatr „Rozmaitości“ 


tel. 112-25. 


OSTATNI TYDZIEN! 
Dziś, w niedzielę o godz. 4.15 i 9.15 w. 
wystąpi znakomity gwiazdor 


PAUL BURSTEIN 


The Broadway Boy 


popołudniowe ceny zniżone 


t 


Jutro, w poniedzialek „Śplewak ulicy". 


Pjeía dla 


Ceny od 84 gr. do 2 zł. 


zdrowych 


Zygzakowałe odżywianie prof. Nordena 


Djet jest dużo i to rozm 
tych, Jednemu przepi 
146 djetę, z której w są 
nlyny: zamiast wod zup. s0- 
ków otrzymuje pacjent tylk 


raz na dzień kieliszek ezerwo- 
nego wina. Innemit zów prze: 
pisują djetę wręcz przeciwną: 
dużo, jaknajwięcej płynów, a- 
by przemyć nerki, wątrobę. 
krew, oczyścić organizm 7e 
szlak, pozostałości kwasów. 
Jeszcze inna djeta polega na 


braku soli. albo też na wyłącze: | 


niu tłuszczów itd. T — jak s 
okazuje — w wielu bardzo w: 
padkach wszystkie te djel 
skuteczne, pomagają cierpią- 
cvm. 

Djety takie, lub inne, stosuje 
się u chorych. Wynik wszakże 
tych djeł wskazuje, że wstrząs, 
który odczuwa organizm przy 
zastosowaniu nowych zupełnie 
dlań pokarmów jest sam przez 
rawiający, że nietyle ro- 
dzaj djety, ile sam fakt znstosa- 
wania djety działa korzystnie 
1a organizm. Wychodząc z tego 
tałożenia prof. Norden, znany 
specjalista chorób żołądkowych 
| narządów trawienia. zaleca 
stosowanie rozmaitych djet i 
ludziom zupełnie zdrowym 


Jest to t. zw. odżywianie zygza- 
kowate. 


Jak zaobserwował prof. Nor 
zość ludzi odżywia 
wyczajenia bardzo je 
dnostronnie. Jedni np. nie je- 


dzą prawie wcale jarzyn, bo ich | 


uie lubią, pochłaniają zamałą i- 
lość płynów i t. d. Sląd powsta- 
je nietylko niedostateczne zaa 
patrzenie organizmu w określo 
ne sole, witaminy elc., ale i 
zubo- 


pewnego rodzaju ni: 
ie organów trawien Tu 
się podłoże i czyna 

p miany mater 
Dieta zygzakowata prof. Nor 


dena, klóra polega na tem, że 
człowiek zdrowy raz, lub dwa 
razy ma tydzień zmienia grun- 
townie swój sposób odżywiania. 
zanobiega właśni zogól 
nionym wyżej przypad 
Tak więc człowiek. spo: 
cv dużo a. przeż jeden lub 
dwa dni w tygodniu będzi: 
żywał tylko owoce i dania mle- 
czńe, wegeterjanin znów raz 
luk dwa razy w tygodniu spoży 
wać będzie mięso i t. d. 

Djeta, która prof. Norden wy 
orókował na wielu osobach, nio 
Że być z łatwością stosowana, 
zwłaszcza w okresie letnim i je- 
siennym. gdy się ma poddostat 
kiem świeżych jarzyn i owo 
ców A.P 


23.VIN— _. 


|długim krokiem, mija kolejno 
Andersena i Gąsowskiego i roz 
poczyna zaciętą walkę z Kuchar 
skim. Polak biegnie jednak do- 
skonale i przerywa pierwszy 

mę w czasie 1:55,4 przed I 
wardsem 1:55,8. W walce o trze 
cie miejsce Andersen dopier> 
na finiszu pokonał rewelację 
wodów Gąsowskiego o pierś, 
identycznym czasie 1:57. 

Publiczności około 3.000 


Zwycięstwo rolaka 
nań Perrym 


Pierwszą 
trzykrotnego mistrza 
donu Perry'ego 
nie pokonał 
młodziutki tenisista _ polski, 
Frank Parker - Pajkowski 3:6, 
2:6, 

W grze podwójnej Parker - 
Pajkowski wraz z Budge'm po- 
konał ponownie Parry'ego, wal 
czącego wraz z Andsonem 6:4, 
6:8, 6:2. 


i 
Wimble- 
niespodziewa- 
w Nowym Jorku 


rakietę świata 


igana (Ameryka) w czasie 4:546 
Karliczek przybył 4-ty, hijąc nowy 
rekord Polski 5:15,8. 

200 mir. stylem klasycznym: 
1. Higqin (Amer.) 2:51,4, przed Car 
sleyem (Am.) i Heidrichem (Polska). 

100 mtr. na wznak: Piękne zwy- 
cięstwo odniósł amerykanin Wan- 
derweghe, który mimo udzielenia 
polakom 13-sekundowego wyrówna- 
nia przybył pierwszy w czasie 1:07, 
przed Zydokiem (Polska) 1:24. 

100 mtr. stylem dowolnym; 
1. Fick 39,5 sek. 2. Lindgree, 3 
Karliczek. 

Sztafeta 3x100 stylem zmiennym: 
Amerykanie udzielili polakom 30 
sek. wyrównania i odnieśli zwycię: 
stwo w czasie 3:27,5, przed sztafeta 
śląską 3:52.2. 

W ształecie 4x200 stylem dowol: 


zwyciężyli 4-osobową ształetę ślą- 
ską w czasie 10:40. | 

W sztafecie 5x50 mtr. stylem do- | 
wolnym: 1. Ameryka 2:20,8, 2. Pot: 
ska 2:28, 

Na zakończenie odbyły slę skoki 
pokazowe z udziałem amerykanina | 
Rusta i polaków Ziai, Breguły i Jẹ | 
drysika. 


52 lafa bez jedzenia 


Jak donosi „Indian Times“ 
Kalkucie je 68-letnia hindu- 
ska nazwiskiem Giribala Devi 
która od jednego z fakirów nau | 
czyta się sztuki obywania się bcz| 
jedzenia. Jedynem jej poży i 
niem od 52 łat jest woda. ktõrej| 
wypija duże ilości dziennie. do | 
dając do każdega kubka szczyp- 
tę soli. Od tego czasu, oświadcza 
Giribala Devi, nie chorowałam 
ani godzinę. znam, ca to 
głód, czy znużenie. Codziennie 
poświęcam godzinę na konten: 
plację nad stanem mojej duszy. 
4+vv400403303060000%44090 


Józefa Piłsudskiego 
Konto P. K. O. 1313 


w 


nie 


| 
l 


* | sukcesach, zdobył w r. 1894 mi- 
"| strzostwo świata, 


"| jąc w meczach Mars! 


R 
nym amerykanie Medica i Flangav |y 


GŁOS PORANNY" — 1936 


SZACHY 
$uylweńlci u 


turnieju szachowe 


(Wobec niezwykłego wprost 
zainteresowania, jakie wywołał 
turniej szachowy w Nottingham, | 
podajemy trochę danych, doty:; 
czących uczestników turnieju. 

Ex-mistrz świata dr. Emanuel 
LASKER urodził się w Niem- 
czech 24. XII 1868 r. Po szeregu 


pokonywując 
Steinitza. Utrzymał mistrzostwo 
świata w ciągu 27 lat, zwycięża- 
la, d-ra 
'Tarrascha i Janowskiego, W r. 
1921 został pokonany w meczu 
przez Capablancę. Lasker brał 
udział w największych turnie- 
jach ostatnich 40 lat, zdobywa- 
jac zawsze najwyższe miejsca. 

ajwiększe sukcesy odniósł w 
turniejach: New York — 1893, 
Petersburg — 1895, Niirnberg — 
1896, Londyn — 1899, Paryż 
1900, Petersburg — 1909 i 1914, 
Berlin — 1918, Morawska Ostra 
wa — 1923, New Yor! 1924, 
w których zdobył I nagrodę, w 
Moskwie w 1925 r. zdobył II na- 
grodę, w Cambridge — Springs 
w 1904 r. II i III nagrody, w Ma 
sting w 1895 r. i w Moskwie w 
1935 r. — III nagrodę. 

Stył askera jest indywi- 
y żnorodny, prawie w 
każdej partji przeprowadza on 
jakąś inną ideę, on niezrów 
nany w obronie i końcówkach. 

Oprócz działalności szacho-| 
wej, Lasker zajmował się jeszcze 
matematyką i filozofją, będąc 
autorem wielu dzieł w zakresie 
tych dziedzin. 

* 

Ex-mistrz świata Jose Raoul 
urodził się w 
pnie. Odznaczał 
niezwykłemi 


| 


zdolnościami 
Wi 


się 
szachowemi w dzieciństwie. 
wieku 23 lat zdobywa I nagrodę 


w wielkim turnieju w San Seba- 
stian, wysuwając się odrazu do 
rzędu najlepszych szachistów 
świata. W r. 1921 pokonał w me 
czu o mistrzostwo świata Laske- 
ra. Największe sukcesy święcił 
w turniejach w Londynie — 
1922, New Yorku — 1927, Ber- 
linie — 1928 i Moskwie — 1936, 
w których zdobył I nagrodę. 
Drugim był on w turniejach w 
Petersburgu — 1914, New Yor- 
ku — 1924, Karslbadzie — 1929, 

issingen — 1928, trzecim w 
„czwartym w 
Moskwi — 1935, Stracił mistrzo 
stwo świata po przegranym me: 
czu z Aljechinem w 1927 r. 
gry Capablanci jest pozycyj 


ę niezwykłą jasna 
Przysło- 


wanie GERE s st| 
za największi techni za- | 
chowego w świecie. 

Capablanca otrzy: 
kształcenie prawnicze i prac 
wał w służbie dyplomatycznej 
swojego państwa. 


Ex-mistrz Świata dr. Aleksan- | 
urodził się w 
ie. Pochodzi ze | 


1908 zyskuje on tytuł mist 
turoieju w Diisseldorfie. 


przez „INTOURIST* w letnim 


IV Festival Teatralny 


MOSKWA —LENINGRAD 


POLSKIE BIURO PODROŻY „UNION-LLOYD" 


Warszawa, ul, Chmii 
oras WAGONS-LITS/ COOK, 


Szczegół. inform. udzielają wy 
Tamże sprzedaż kolejowych i 


i Daleki Wschód, do Palestyny | z powrotem przez ZŚRR. 


- | często roz 


[ku w £ 
£ | przed udaniem się do ślubu cy 
| wilnego spędziła kilka godzin ne 


TANIE i PRZYJEMNE 


Wycieczki do ZSRR 


11 


czesimikków 


go w Nottingham 


większe sukcesy święcił w turnie 


jach w Hadze, Budapeszcie —- 
1921, Baden - Baden — 1925, 
Kecskemet — 1927, San Remo 
— 1930, Bled — 1931, Zurychu 


— 1932 i 1934. Drugim był on w 
turniejach Semmering — 1926, 
Podebrad — 1936, New Yorku 
— 1927, trzecim w Petersburgu 
— 1914 i New Yorku — 1924. Wi 
meczach o mistrzostwo świata 
pokonał on dwukrotnie Bogo- 
ljubowa w latach 1929 i 1934. 
W roku ubiegłym został zwycię- 
żony przez d-ra Euwego, 

Styl gry Aljechina jest prze- 
ważnie kombinacyjno - agresyw 
ny i odznacza się wielką fanta- 
ją. Aljechin jest uważany za 
mistrza ataku. 


* 


Mistrz świata dr, Maks EUWE 
urodził się w 1901 r. w Holandi. 
Po ukończeniu wyższych stu- 
djów w zakresie małematyki, po 
ęcił się działalności pedago- 
nej. Jest on obecnie profeso- 
rem jednego z liceów w Amster 
damie. W turniejach szacho- 
wych uczestniczy od r. 1920, do 
roku 1928 nie notując większego 
sukcesu. Przed meczem o mi- 
strzostwo Świata rozegrał on 
mecze z Aljechinem, Bogolju- 
bowem i Capablancą, przegry- 
wając w nieznacznym stosunku. 
W r. 1932 zremisował mecz z 
Flohrem. I nagrody zdobył na 
turniejach w Hastings — 1930 \ 
1934 r., dwa razy dzielił z Floh- 
rem 2 i 3 nagrodę w Zurychu — 
1932 i 1934 r, w Zandvoort — 
1936 zdobył II nagrodę. Mistrzo 
stwo świata zdobył w roku 1935, 
wygrywając z Aljechinem w sto 


„|sunku 15,5:14,5. 


Styl gry Euwe go st BORY: 
cyjny i odznacza się swoją soli 
nością. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 


Ślub księżnej Mdivani 


z synem Conan Doyla 


We wtorek 18 b. m. odbył się 
w Bridgend pod Londynem ślub 
księżnej Niny Mdivani siostry o- 
bu tragicznie zmarłych braci Ser 
gjusza i Aleksego, słynnych ze 
swych licznych rozwodów, — z 
synem zmarłego powieściop 
rza sir Arthura Conan Doyla, 
twórey legendarnej postaci gen- 
jalnego detektywa Sherloka Hol- 
mesa. Podczas gdy młody Conan 
Doyle jest zapalonym zwolenni- 
kiem spirytyzmu, i jak zapewnia 
wia z duchem swe- 
go ojca, księżna Mdivani jest ka- 
|toliczką, co nie przeszkadzało 
[jej po rozwodzie z pierwszym 


- | mężem, adwokatem Karolem Hu 


berichem. w powtórnie w 
związki małżeńsk Ponieważ 
nie u ED kościelnego u- 
nieważnienia pierwszego małżeń 
stwa iężna nie mogła uzyskać 
powtórnie kościelnego ślubu, za- 
mieniła jedną z sal swego Zam: 
. Donat na kaplicę gdzie. 


modlitwie. 


sezonie 1936 oraz zapisy na 
1—10 września 1936 r. 
przyjmują: 


jelna 44, tel. 622-24. 
Warszawa, Krak. Przedm, 42-44 


j wymienione Biura Podróży 
okrętowych biletów na Bliski 


Łódź, 23 s'erpnia 1936 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 23 sierpnia 1936 r. 


Handel zagraniczny 
Polski 


W ciągu ubiegłego półrocza 
r. b, handel zagraniczny Polski 
z poszczególnymi krajami 
wzrósł w porównaniu z analo- 
gicznym okresem roku poprze- 
dniego. Wzrost ten w przywo- 
zie wyniósł 42.093 tysięcy zło- 
tych, a w wywozie — 39,465 ty 
sięcy zł. Ogółem wywieziono to 
warów z Polski w omawianym 
okresie, wartości 482,142 ty- 
sięcy zł, a przywieziono za 
458.648, czyli saldo dodatnie 
na korzyść Polski wynosi za 
rzas od 1 stycznia do 1 lipca 
roku bież, — 23,494 tysiące zł. 

Z państw europejskich naj- 
większych obrotów Polska qo- 
konała z Anglją. dokąd wy- 
wieźliśmy towarów za sumę 
105.183 tys. zł, a przywieźliś- 
my za 60.657 tysięcy zł. Saldo 
dodalnie na korzyść Polski w 
stosunkach handlowych z An- 
glją za ubiegłe półrocze wyno- 
si 44.526 tysięcy zł. 

Na drugiem miejscu co do 
wartości obrotów towarowych 
znajdują się Niemcy z kwotą 
69,372 tys. zł. w wywozie i 
66,468 tys. zł. w przywozie ch 
Polski. Saldo dodatnie w sto- 
sunkach handlowych z Niemca 
mi wynosi 2.904 tys. złotych. 

Obroty handlowe z Francją 
wykazują za ubiegłe półrocze 
nadwyżkę przywozu do Polski 
nad wywozem do Francji, W 
ciągu - ubiegłego półrocza wy- 
wieźliśmy do Francji towarów 
wartości 20.776 tys. zł, nato- 
iast przywieźliśmy za 22,672 

ysiące złotych, czyli saldo bi- 
lansu handlowego na nieko- 
rzyć Polski wynosi na ten o- 
kres 1.806 tys. zł. 

Z krajów pozaeuropejskich, 
pierwsze miejsce pod względem 

arlości obrotów handlowych 
zajmują Stany Zjednoczone A+ 
meryki Północnej. W obrotach 
z Amerykę Polska ma stalenad 
wyżkę przywozu nad wywo- 
zem, co w rezultacie daje uje- 
mne sado dla Polski, Za ubie- 
głe półrocze saldo to wyraziła 
è cyfrą 37.203 tysiące zł. Na- 
zauważyć, Że poza Tapo- 
mją. Polska prawie ze wszyst- 
kimi krajami pozaeuropejskimi 
posiada saldo ujemne, gdyż 
więcej towarów sprowadza niż 
wywozi, 


„Odwołanie nie wsłrzymuje eśzekucji” 


jest najdotkliwszą krzywdą dla płatnika podatków 


7 dziedziny spraw podatko 
wych otrzymujemy z kół ku- 
pieckich poniższe uwagi 

Nie ulega wątpliwo: 
dy obywatel jest obowiązany da 
płacenia właściwych podatków 
Jednakże domagać się należy 
stusznych wymiarów podatko 
wych nakładanych zgodnie ze 
stosunkami 
przedsiębiorstw handlowych. — 
Każdy obywatel korzystając 7 
dóbr zorganizowanej społeczno 
Świ, nusi mieć świadomość, że 
część swoich dochodów należy 


nego. Rolesnem jest jednak, gdy 
obywatel, stykając się na plat- 
formie świadczeń materjalnych 
ze swej strony z funkcjonarju- 
szami władzy wykonawczej, na- 
trafia na nieufność i uprzedze- 
we. 

Często nastawienie niedoświad 
czonych urzędników 
wych jest tego rodzaju, że uwa- 
a zn akt patrjotyzmu nakła- 
danie jaknajwiększych  podat- 
ków bez oglądania się na słusz- 
ność i ściągalność ich, nie kło- 
pocąc się zupełnie o katastrofal 
ne następstwa takich wymia- 
rów „na wyrost*. Argumenty, 
przytaczane przez zagrożonego 
takim wymiarem płatnika przed 
dokonaniem wymiaru, zbywa- 
ne są oświadczeniem przedsta 
wiciela władzy skorbowej: „ar- 
gumenty te wytoczy pan w od- 
wołaniu, będzie się pan wten- 
czas bronił“, odmawiając naj 
częściej wniknięcia w stan fak: 
tyczny I w rzeczowe dowody, 
które mogłyby ewentualnie płat 
nika uchronić przed skutkami 
niesłusznego wymiaru, t j: 
przed koniecznością sporządza- 
nia odwołania, _ zatrudnienia 
nim szeregu urzędników, tym- 
czasowego płacenia pod rygo- 
rem egzekucji nadmiernych 
sum itd. 

Dalszą bolączką Jest sposób 
przygotowania tak zw, materja- 
ła faktycznego i ustosunkowa- 
nia się do niego. Czesto odnosi 
się wrażenie, że organa, wyko- 
nawcze przy zbieraniu materj 
łów postępują w ten sposób, a- 
by się nie narazić na dyseypli- 
narkę, ahy pozornie przysłoso 
wać się do wymogów ordynacj 
podatkowej. Podamy drastycz- 


ROUTERA ENET A PADG BFC TE ZET TORA 
Zwiekszone chroluy 


na rynku artykułów półwełnianych 


Na łódzkim rynku półwełnia- 
ym zaobserwowano wybitne 0- 


sfer kupieckich był to właściwie 
początek tegorocznego sezonu zi 
mowego w handlu włókienn- 
czym. W pierwszym rzędzie oży 
wienia doznały tranzakcje ze 
składnikami łódzkimi. Kupcy z 
bliskiej prowincji łódzkiej, któ- 
rzy przeważnie nabywają towa- 
ry za pośrednictwem składników 
od dwuch tygodni stwierdzają 


ERNESTA 
Rynek prywatny 


W dniu wczorajszym na łódzkim 
rynku prywatnym obroty papierami 
wartościowymi były nieduże przy 
tendencji utrzymanej, 

W obrotach prywatnych notowa- 
no: 4 proc. pożyczka dolarowa 48 
w płaceniu, 49 w żądaniu, 6 proc. 
pożyczka dolarowa 62 — 63, 5 proc. 
łódzkie listy zastawne serji X K. 
47,25 — 48,25, 5 proc. piotrkowskie 
listy zastawne 43 — 45, Bank Pol- 
ski 95,75 — 96,75, 7 proc. pożyczka 
stabilizacyjna 48,50 — 49,50, 4 pr 
pożyczka konsolidacyjna 40 — 41, 
3 proc. premjowa pożyczka inwesty- 
cyjna Į emisja 63 — 64, 3 proc. pre 
mjowa pożyczka inwestycyjna II 
em. GR 63 


a~ 


ienie się obrotów. Zdaniem | 


pomyślne ożywienie w swych 
| działach. 

żywienie handlu prowincjo- 
|nalnego skłoniło hurtowników 
Jłódzkich do większych zakupów, 
spodziewają się oni bowiem licz 
niejszego zjazdu kupców z bli- 
skiej prowincji już w przyszłym 
tygodniu. 

Zanotowano następnie dość 
y udział w tranzakcjach ze 
strony hurtowników z większych 
ośrodków handlo h, jak z 
Warszawy, Lwowa i t. p. Wresz- 
cie cały przemysł konfekcyjny 
rozpoczął intensywnie zakupy- 
wać towary do produkcji zimo- 
wej. Jeśli chodzi o łódzki prze- 
mysł konfekcyjny, to jak wiado- 
mo, na skutek strejku chałupni- 
ków i czeladników, był on unie- 
ruchomiony w ciągu ostatnich 
dwuch tygodni i żadnych towa- 
rów przemysł ten nie zakupywał. 

Strejk ten skończył się w ub. 
czwartek. Oczywiście, że po strej 
ku konfekcjonerzy pragnęliby 
nadrobić stracone dwa tygodnie 
i przystępują obecnie do zwięk- 
szonej produkcji, w związku z 
czem wzrosną obroty na rynku 
artykułów półwełnianych, z któ- 
rych przeważnie produkuje się 
konfekcję. Ceny artyknłów pół- 
|wełnianych wzrosły o 10 proe. 


poszczególnych | 


skłndać na ołtarzu dobra wspól| 


ny przykład; jednym z najważ- 
niejszych materjałów dla usta- 
lenia obrotu za rok 1935 był wy 
nik t. zw. lustracji przedsiębior 
stwa. Kryterjum to w zasadzie 
nader ważne — stwarzane by- 
lło w sposób wprost niewiaro- 
godny. Urzędnik, przeważnie 
początkujący praktykant, który 
nigdy nie zetknął się z handlem, 
który nie orjentuje się w sto- 
jsunkach w nim panujących, za 
praz po ukończeniu uniwersyte- 


|tu, lub wyższego studjam han- 


dlowego, otrzymuje dziennie kil 

ście „kawałków do odro- 
bienia* i wychodzi na miasto, 
e 


Rekonstrukcja gospo- 
darki katalońskiej 


Rząd kataloński wydał dekret, na 


| którego podstawie gospodarka Kata 
skarbo-: 


lonji zostaje przebudowana i oparta 
na zupełnie nowych podstawach. 
Zasadnicze postanowienia tego za 
rządzenia przewidują m. in. wpro- 
wadzenie monopolu handlu zagra- 
nicznego w celu uniknięcia ujemne- 
go wpływu z zewnątrz na gospodar 
kę. W dalszym ciągu dekret posta- 
nawia kolektywizację wielkich po 
siadłości ziemskich i oddanie ich do 
eksploatacji syndykatom robotni- 
ków rolnych, które będą korzysta- 
ły z pomocy rządu. 

Małe i średnie posiadłości ziem- 
skie będą musiały pod przymusem 
utworzyć specjalne  syndykaty 
Zkolei zarządzenie postanawia przej 
ście większych przedsiębiorstw 
przemysłowych w ręce specjalnych 
organizacji pod egldą państwa. 
Uspołecznione zostaną również 
wszystkie przedsiębiorstwa, porzu 
cone przez ich właścicieli, Przed- 
siębiorstwa, które będą mogły zacho 
wać ich dotychczasowy charakter, 
będa poddane Kontroli związków 
zawodowych. 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 

Loco 12.03, sierpień (nienoto.) wrte- 
sień 11.80, październik 11.53, listopad 
11,54, grudzień 11.56—57, styczeń — 
11:59, Inty 11.62, marzec 11.66, kwie- 
cień 11.66, maj 11.80, czerwiec 11.64, 
lipiec 11.62. 

LIVERPOOL 

Loco 6.74, sierpień 6,44, wrzesień — 
październik 6.26, listopad 6.21, 
grudzień 6.20, styczeń 6.20, luty 6.20, 
marzec 6.20, kwiecień 6.20, maj 6.20, 
czerwiec 6.19, lipiec 6.18, sierpień — 
6,08, wrzesień 5.98, październik 5.93, 

Egipska: loco 10.34, październik — 
10.10, listopad 9.90, styczeń 9.80, ma- 
rzec 9.41, maj 9.26, lipiec 9.11, paździer 
nik 9.11. 

Upper: Laco 8.00, październik 7 18. 
listopad 7.08, styczeń 7.04, marzec — 
7.06, maj 7.08, lipiec 7.08, październik 
7.08. 


ALEKSANDRJA 
Sakkelaridis: listopad 16.80, styczeń 
16,27, marzec 15.94, maj 15.81. 
Ashmounl: sierpień 12,91, paździer- 
nik 12.66, grudzień 12.68, luty 12.66, 
| kwiecień 12,68. 


Wycieczka na Targi 


do Wiednia 


6—12 września zł 130.— 


Wycieczka na Targi 


do PRAGI 


1—14 września zł. 120.— 


Wycieczka 


| nad jezioro Balaton 


(i Budapeszt) 3--17 września 
x utrzymaniem zł. 295.— 


Zapisy przyjmuje: 


„O RBIS*" 


Piotrkowska 18 tel. 249-40 


aby lustrować. W czasie kilku- 
minutowej obecności w rozmai- 
tego rodzaju, rozmiaru i charak 
teru sklepach i w trakcie wy- 
pełniania formularza protokułu 
błyskawicznie proroczo orjentu 
je się w obrotach tego przedsię- 
biorstwa i „z całą dokładnoś- 
cią” ustala ich wysokość. Tego 
rodzaju  „lustracje* stanowią 
nienaruszalny „dowód“ dla wy 
pośrodkowania wymiaru. 


Ponieważ władze skarbowe 
przywiązują zgodnie z przepi- 
sami ordynacji podatkowej — 
wagę do lustracji, przeto 
powinna ona odbywać się 
wśród warunków takich, które- 
by dawały rękojmię nietylko 
objektywności, ale również fa- 
chowości, dokładności i grun- 
towności, Taką zaś gwarancję 
dałoby przyciąganie 
nych biegły 


handlu, opinja zrzeszeń gospo-; 


darczych i samorządu gospodar 
czego. Wśród dotychczasowych 
warunków odbywane lustracje 
nie osiągają celu objektywnego, 
lecz stanowią wypaczenie ten- 
dencji ustawodawcy. 

Jeszcze jedną zasadniczą 
rzecz należy poruszyć, a mia- 
nowicie sprawę nierównomier- 
ności traktowania  poszczegól- 
nych działów podatkowych. — 
Podczas bowiem, gdy ściśle 
przestrzegane i dotrzymywane 
bywają wszelkie przepisy, tyczą 
ce się terminów dokonywania 
wymiarów, jakoteż najostrze|- 
sze zarządzenia egzekucyjne, 
nadal Jak dotychczas odracz: 
ne bywa załatwienie odwołań, 
zażaleń, próśb 1 sprostowań. — 
Zasada: „odwołanie nie wstrzy- 


bezstron- | 
h danych gałęzi: 


muje egzekucji" jest najniebes- 
pieczniejszą bronią w rękach 
władzy skarbowej, najdotkiitw- 
szą krzywdą dla płatników. 


Pożądane jest, aby każde po: 
danie płatnika załatwione zo- 
stało w prekluzyjnym terminie 
jedno luh dwumiesięcznym. — 
Szybkie — bez względu na jego 
wynik — załatwienie rekursu 
czy prośby odciąży niepomier- 
nie aparat administracyjny, sku 
tecznie przeciwdziała olbrzymie 
mu narostowi spraw i nieścią- 
galnych zaległości, wzmocni i 
jutrwali autorytet władz i ogól- 
ne zaufanie do ich sprawności 
1 bezstronności. Podniesie wia- 
rę w społeczeństwie, że spraw= 
ność urzędu nie objawia się tyl- 
ko w nakładaniu podatków 1 
ich egzekwowaniu, ale także 
w tej samej mierze przy docho+ 
: dzeniu prawdy materjalnej, — 
przy braniu pod ochronę oby- 
watela, przy uchyłaniu mimo- 
wolnych krzywd wymiarowych, 
przy uwzględnianiu jego słusz- 
nych zażaleń. Frontem do płat- 
nika powinno być hasłem na- 
szego młodego urzędnika skar- 
bowego, który wciąż mieć wi- 
nien przed oczyma autorytet wła 
dzy powierzaj, mu część swych 
agend, który w trakcie wyko- 
nywania tej władzy pamiętać 
musi, że spełnia on większą 
funkcję, wymagającą od niega 
pełnej objektywności, bezwzględ 
nej sprawiedliwości i dążności 
do pogodzenia twardych obo- 
wiązków przedstawiciela wła- 
dzy publicznej z obowiązkami 
uczciwego, bezstronnego i ob« 
jektywnego obywatela. 


dódź, Piotrkowska 68, tel. 170-70 
DO WIEDNIA na targi. Paszport indywidualny mł, 168.— 


Besplatne wejście ni 
DO PRAGI na targi. 


ja targi. 


Paszport indywidnalny zł. 150.— 


Bezpłatne wejście na targi. 


Trudności 


dewizowe 


przy imporcie do Iranu 


W związku z  poprzedniemi 
wzmiankami w sprawie ograniczeń 
dewizowych w Iranie izba przemy 
słowo - handlowa w Łodzi podaje 
do wiadomości, że wprowadzone 
tam ograniczenia dewizowe polega- 
ja w dziedzinie obrotu towarowego 
na tem, że importerzy muszą uzy- 
skiwać zgodę koimsji dewizowej na 
przekazywanie należności zagranicę, 
Komisja dewizowa udziela zgody 
takiej tylko na podstawie przedłoża 
nych oryginalnych dokumentów, wy 
kazujących, że wwóz towarów do 
Iranu istotnie miał miejsce. W tym 
stanie rzeczy nie jest możliwem uzy 
skanie zgody koimsji dewizowej 
na przekazanie zagranicę zadatku, 
którego żądają niektóre firmy za- 
graniczne przy zawieraniu umów 0 
sprzedaż towarów do Iranu. 


WYCIE 


1-go września 


Włochy, Sycylia. 


415.—, pełne utrzymanie i paszport. 
8-go września 4-tygodniowa wycieczka 


Jugosławii 

Autokarem do Jugosławii. aas Zł. 295— 
H PRZEDSTAWICIELSTWO „INTOURISTA“ 
Wysyłanie paczek do Z. 5. R. R. 


UNION LLOYD, ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 42, tel. 10 
ZKBKNNUKCUNSSZUSZONSNNNCENNEDEOZNODAZOU 


Trudności te ominąć można w ten 
sposób, że przy zawieraniu umowy 
odbiorca irański wpłaca za- 
datek zaufanemu przedstawi: 
cielowi firmy polskiej, albo 
do jakiegokolwiek banku  irań< 
skiego na rachunek firmy polskiej, 
lub też do poselstwa polskiego w 
Teheranie, również z zaznaczeniem, 
że jest to zadatek składany na rzecz 
oznaczonej firmy polskiej. Zadatek 
ten zgodnie z przepisami dewizowe- 
mi leży w Iranie aż do nadejścia to 
waru i uzyskania zgody komisji de- 
wizowej na przekazanie całej należ- 
ności zagranicę na podstawie prze» 
dłożonych dokumentów. Wtedy bez 
trudności może być przekazana cała 
należność, a zatem również zadatek 
złożony już uprzednio przez tlrmę 
importową Iranu. 
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Specjalny dodatek „Głosu Porannego” z dnia 23-go sierpnia 1936 r. 


UPTON SINCLAIR 


Jlustcowana 
Jygodniowa 


Socjalizm w Ameryce 


Trzeba się liczyć z psychologją 120-miljonowej masy 


Jeden z moich europejskich 
przyjaciół, obecnie emigrant nie- 
miecki, pise do mnie: 

„Zapewne wie pan o tem, że 
jego kandydatura na stanowisko 
gubernatora wzbudziła rozczaro- 
wanie w naszych szerokich ko- 
łach. 

Nie ja, ale wielu czytelników pa 
na książek, przeczuwało fiasko 
pańskich zamierzeń. Niedawno 
ukazała się w niemieckiem wy- 
daniu powieść Sinelair Levis'a: 
„To jest u nas niemożliwe“, Pań- 
skie poczynania polityczne ko- 
mentuje się tam, jako faszyzm. 
Wydaje się to śmieszne, a jed- 
nak jest bolesne*. 

Mój przyjaciel prosi mnie, a- 
bym napisał coś, co przywróciło- 
by spokój ducha moim czytelni 
kom. 

Daleka jest droga z Kalifornii 
do środkowej Europy, a nasze 
dzienniki 1 perjodyki polnformo 
wane sę 0 stosunkach europej- 
skieh o wiele dokładniej, niż Eu- 
ropa © stosunkach  amerykań- 
skich. Doskonale rozumiem, że 
nie jest łatwem zadaniem dla 
europejczyka zorjentować się w 
znaczeniu E.P.I.C. + Compagne. 
Wiadomości, umieszczane w pra 
sie europejskiej, które miałem o- 
kazję przeczytać, bolały mnie 
serdecznie. i 

Mając lat trzydzieści, uważa- 
łem, że moje przekonania poll- 
tyczne wyrażą się najlepiej przez 
partję socjalistyczną. Mimo to 
nie wierzyłem nigdy, aby partja 
socjalistyczna była właśnie tym 
organem, który z czasem urze- 
czywistni socjalizm w Stanach 
Zjednoczonych. 

W mojej książce, wydanej w 
roku 1907, „Przemysłowa repu- 
blika* przepowiedziałem, że par 
tja demokratyczna rozwinie się 
w kierunku lewym i weźmie w 
swoje ręce inicjatywę kierowni- 
czą. W partji soejalistycznej wi- 
działem organ, którego funkcje 
ograniczają się do wychowania 
społeczeństwa i do politycznego 
nacisku. Użyłem przy tem okre- 
ślenia, że jest ona „obuchem nad 
ylową panujących*. 

Ortodoksyjni marksiści uwa- 
żują, że moje przekonania są ka- 
cerstwem; po dziś dzień nie cie- 
szę się ich zaufaniem. Między ni- 
mi a mną istnieje zasadnicza róż 
nica; oni czytali swojego Mar- 
ksa — ja też go czytałem, ale 
prócz Marksa czytałem jeszcze 
Abrahama Lincolna. 

W przeciągu trzydziestn lat 
przemawiałem w imieniu partji 
socjalistycznej i w ciągu tego 
czasu cztery, czy pięć razy stara- 
łem się na gruncie partji socja- 
listycznej zająć urząd oficjalny. 

Wtem nadszedł hitleryzm. Za- 
cząłem myśleć nad znaczeniem 
hitleryzmu i nad tem, w jaki 
sposób uniknąć tego w Amery- 
ce. Uważam, że hitleryzm jest 
największem nieszczęściem, ja- 
kie spotkało ludzkość w ostat- 
nich czasach, i uważam za mój 
święty obowiązek od tego nie- 
szeześcia uhronić moją ojczyznę. 


Moim czytelnikom w Europie 
i Ameryce chciałbym w najprost 
szych słowach objaśnić, że dążę 
i dziś do tyh samych celów, do 
których dążyłem w przeciągu ca- 
łego mojego życia. Chciałbym, a- 
by wreszcie nastąpił koniec wyzy 
skiwania ludzi przez ludzi. — 
Cheiałbym dożyć chwili, kiedy 
produkty spożywcze przejdą na 
własność gospodarki społecznej i 
będą demokratycznie rozdzieła- 
ne ku zadowoleniu wszystkih. 

Pod tym względem zmiana w 
moich dążeniach jest niemożliwa 
i przypuszczam, że nigdy nie 
nastąpi. 

Tą samą pocztą, którą otrzyma 
łem list od mojego przyjaciela z 
Europy, nadszedł również nu- 
mer gazety socjalistycznej, wy- 
chodzącej w stanie Oklahoma 
„American Guardian“. Jest to 
najbardziej rozpowszechniony 
dziennik socjalistyczny w USA. 
pod redakcją starego marksisty 
niemieckiego, Oskara Ameringe- 
ra. Ameringer pracuje w ruchu 
socjalistycznym tak długo, jak 
ja, 1 jest najzdolniejszym propa- 
gatorem politycznym z tych, któ 
rych. znałem. 

IW. numerze z 17 czerwca oma 
wia on biograf ję Hitlera, napisa- 
ną przez Konrada Heidens'a. Ty 
tuł artykułu brzmi: „Książka stra 
chu i jej moralność“. Oto pierw- 
sze słowa artykułu: 

„Najłatwiej popadają w fałszy 
wą pewność siebie i duchową sła 
gnację ci, którzy pewne poglądy, 
teorje i dogmaty biorą za praw- 
dę, a twierdzenia swoje popiera- 
ją papierowemi argumentami. — 
Nie znają oni tej żywej prawdy, 
że książki stworzone są przez lu- 
dzi — a ludzie są omylni. Prócz 
tego z niektórych „wiecznych 
prawd“ panujących w pewnym 
okresie czasu, możemy przewi- 


dzieć zdarzenia późniejszej epo- 
ki“, 

Oskar Ameringer pisze dalej o 
Marksie, który pomimo słuszno- 
ści, zawartych w jego fundamen 
talnych tezach, zupełnie fałszy- 


wie oszacował przebieg bardza 
ważnego procesu. Marks przewi- 
dywał, że rozwój kapitalizmu 
zniszczy zupełnie drobnomiesz- 
czaństwo, że zostanie ono starte 
na pył w walce kapitalizmu z kla 
są robotniczą, jak w kamieniach 
młyńskich. 

Stało się jednak inaczej. Kapi- 
talizm podwyższył płacę robotni 
ków, a ich stopę życiową pod- 
niósł do „sztywnego kołnierzyka 
przy koszuli“, Wynikiem tego 
jest potrójna walka klasowa. 

Wystąpienie Hitlera dowodzi. 
że niemiecki proletarjat w 
mniejszości i że był za słaby, a- 
by przeprowadzić rewolucję. Ka 
pitał niemiecki kupił sobie śred- 
nią klasę I posługiwał się nią, ni- 
by klinem, przeciwko rewolucyj 
nym, niszczącym wszelki ruch 
niemieckich uświadomionych ro 
botników. To jest podłoże, tak 
zwanego nacjonał - socjalistycz- 
nego ruchu. Oczywiście w tym 
wypadku „socjalizm* jest kłam- 
stwem. — Ruch jest socjalistycz- 
no kapitalistyczny, a jego celem 
jest niewolnictwo, zarówno kla: 
sy robotniczej, jak'i klasy drob- 
nomieszczańskiej, wydanie naro- 
du na łup dyktatury militarnej i 
tresury wojennej, z czego zyski 
będzie czerpać ciężki przemysł i 
banki. 

To nieszczęście możemy zao- 
szczędzić narodom, © ile zmieni- 
my odpowiednio nasz sposób my 
ślenia 1 odpowiednio przygotu- 
jemy się na przyszłość. 

Rozumiemy teraz, że w walce 
z kapitalizmem nie py zre- 
zygnować ze stanu średniego. — 
Niestety ociężały jest obecnie za- 
równo stan Średni, jak i klasa 
robotnieza. 

Stoimy obecnie przed zagad- 
nieniem znalezienia odpowied- 
niego programu, aby klasy pozy 
skać. Zwyciężyć możemy tylko 
w tym wypadku, o ile zdołamy 
przeszkodzić dobrze zorganizo- 
wanemu szczucin drobnomiesz- 
czaństwa przeciwko klasie robot 
niczej. 


Upłynęły już dwa lata od chwi 
li, kiedy doszedłem do tych wnio 
sków, a moje wystąpienie w Ka- 
lifornji było pierwszą próbą 
wprowadzenia ich w czyn. Cieszy 
mnie, że mój stary towarzysz 0- 
skar Ameringer przyszedł do 
tych samych wniosków, co ja i 
objawił je dużemi literami na 
pierwszej stronicy „American 
Guardian“, Jest to podwójnie 
słuszne posunięcie w kraju, jak 
U. S. A. gdzie klasa średnia jest 
tak lieznie reprezentowana, 

Europejskiemu przywódcy ru 
chu robotniczego trudno pod 
tym względem zorjentować się w 
stosunkach amerykańskich. 

Nawet socjaliści, którzy przy- 
jeżdżają tu, aby mieszkać stale, 
nie mogą tej różnicy zrozumieć 
1 trwonią daremnie życie na przy 
stosowaniu swoich metod walki 
do gruntu, który pod względem 
przemysłu ti socjalnych warun- 
ków jest tak różny od europej- 
skiego. 

Ameryka wyrosła z niezlicze- 
nej ilości pionerskich osiedli. — 
Jeszcze bardzo niedawno w Ame 
ryce było dużo terenów, nie nale- 
żących do nikogo. Niezadowola: 
ny ze swej egzystencji człowiek 
mógł je wziąć w swoje posiada- 
nie i stworzyć sobie nowe wa- 
runki bytu. Tu trzeba szukać źró 
dła stosunkowo wysokiego wyna 
gradzania pracy ludzkiej i odpo- 
wiednio małego niezadowolenia, 
Ten rodzaj życia wytworzył nā- 
wet pewien psychiczny typ ame- 
rykanina. Dla typu dodatniego 
charakterystyczną cechą jest nie: 
zależność i poczucie godności 
własnej, dla ujemnego — hałaśli+ 
wa bezczelność i zahłanność. 
Każdy amerykanin jest przekona 
ny o swej wyższości nad obywa- 
telem sąsiedniego kraju I że wła 
śnie jego ojczyzna jest specjalnie 
umiłowana przez Boba. 

To też od nikoga nie chce on 
przyjmować nank, a wszelkie 
„izmy* zgóry skazane są na vje- 
powodzenie. 

Mojemu europejskiemu przy- 


Pociąg w „nit 


Francji 


tad morze. 


(„Petit Parisien“), 


| Dzisiejszy numer | 
REWII 


2) 
zawiera m. in. następujące rzeczy: 


Upton Sinclair: Socjalizm w Amo- 
ryce 

W, Olsz.: C'est la vie... 

H. Bieber: Siła bojowa dyktatury 

* * *£ Jak umierał Gorkij 

H, Jordan: Fabryka bez robotni- 
ków. 

Jarosław Hasek: 
ków (Feljeton). 

++ *; Koszmarna wizja życia o- 
bozu junaków. 

P. Westheim: Śniadanie x mini- 
strem. 
Neville Chamberlain: 
Downing - Street 
M. Werner: Pierre Cot 
Wickham Steed: Na tragicznem 
rozdrożu. 

Prof, J. Schiller: Co pili i jedli na- 
si przodkowie? 

K. Tancer: Przyszłość należy do 
Afryki. 

Prot. A. Fröhlich: 
mikroskopem 
** +: Co ujrzymy na ekranie? 

Karol Capek: W podróży. 

Silvio Cerutti: Stary kawal (No- 
wela) 

**#; Olimpjady bez kobiet. 

Luigi Pirandello: Papierowy świat 
(Nowela) 

J. Adamowicz: Śmierć na raty 

H. Hamil: Morderca (Nowela) 

* * *; Uniwersalne lekarstwo (0- 

powiadanie japońskie), 


Miljon pocałun- 


Idyla na 


Całowiek pod 


jacielowi trudna 
tem wszystkiem zorjentowić. — 
Powinien on jednak uchwycić 


hędzie siłę w 


w tem sens boliczny. My, a- 
merykanie, mamy nasz wlasny 
język i pozostawiamy innym 
możność zrozumienia nas. 
Jądro tego zagadnienia tkwi 
w zupełnie innej psychologji, a 
ta psychologja ważniejsza jest, 
niż moment psychologiczny — 
warunki ekonomiczne, w jakich 
żyje współczesny amerykanin. 
Przeżyliśmy już siedem lat 0- 
kropnego kryzysu, ale jeżeli za» 
damy sobie trochę trudu i zrobi- 
my podróż po kraju, tak, jak ja; 
to zrobiłem, to przekonamy się, 
że przeciętny amerykanin myśli 
ciągle jeszcze kategorjami śred- 
niego mieszczaństwa i jest głę- 
boko przekonany, że instytucje 
amerykańskie są najlepsze aa 
świecie i że nasze problemy mo- 
gą być rozwiązane przez nas ŝa- 
mych, hez pomocy importowa- 
nych „izmów*. Psychologja stu- 
o-miljonowego narodu 
tak samo realnem, jak 


W przeciągu trzydziestu lat 
drażniłem psychologję tego na- 
rodu; byłem, jak człowiek na ło- 
dzi, który przy źle nastawionych 
żaglach chee koniecznie płynąć 
pod wiatr. Dopiero okropne prze 
życie, spowodowane  hitleryz- 
mem, kazało mi ten wiatr prze- 
studjować i stworzyć metodę, któ 
ra mi pozwoli płynąć naprzód 
przeciwko temu wiatrowi. 

Muszę nauczyć się, jak nasta- 
wiać żagle, aby pokonać ten 
wiatr i płynąć naprzód. 

Nie stanie się to tak prędko, 
jakbym chciał, ale tak prędko, 
jak tylko hędę mógł. Inaczej mó 
wiąc, studjuję obecnie amerykań 
ską psychologię, staram się prze 
tłomaczyć na język amerykański 
program kolektywizmu i wska- 
zać, jak można go urzeczywist- 
nić i przystosować do amerykań 
skich form politycznych. 

Postanowiłem zbliżyć się da 
narodu i na tym gruncie przed- 
sięwziąć wymarsz na polityczne 
pole bitwy. 

Porzuciłem moją działalność 
literacką i poświęciłem czterna- 
Ście miesięcy mego życia temu 
zadaniu. 

Jaki był rezultat? Największą 
iłość głosów, jaką otrzymałem 
na gruncie mojej działalności po 
litycznej w Kalifornj 
60 tysięc; a grunie ta 
go EPIC. — programu pod dewi. 
zą „End Poverty in California" 
otrzymałem 879 tysięcy głosów. 


Tempo, tempo, tempo... Wszy 
słko, eo nie jest tempem, nie 
najmniejszej racji bytu, 
eo mierzy się czasem 


ma 


wszystko, 


szym nad ułamek sekundy, 
ży do rupieciarni przeżyt- 
jszym czynni- 
kiem życia jest tempo. 

Alp" nie ono jedno. 
go czynnika również 
rte. Mam 
pieniądz. Pien 
jest wszystkiem, pieniądz 
życia, pieniądz 

wartością, 
lem. Wszystko jedno, czy zdobi 
go biały , lewy profil Ed- 
warda VIII, Biust Marji Teresy, 
czy Marjanna, z gałązką oliwną 
w ręce 
Wielkiej Rewoluc 
konany jest z papiee 
niklu, miedzi, 


Życie bez 
jest 
na myśli, 


elre 


nie nie w: 


rozumie się; 


jest 
symbo» 


tempem 
jego cong 


orzeł 


Żonglują 


czy w. 
złota 


srebra 


ru 
czy innego metalu. Pieniądz de: 
pieniądz rozkazuje. Pie 


cwduje. 
niadz pł i wymaga! 

Ale pieniądz nie jest jeszcze 
wszystkiem, Do życia potrzeb- 
na jest również krew. Krew mu 
si przebiegać bezustannie w ar- 
terjach, musi być wypuszczona 
z nich bagnelami czy odłamka* 
ini bomb, musi chlustać zarów- 
ue z ust suchotników, jak z no- 

ów zatrutych gazami. Rez krwi 
niema życia 
pieniądza 1 tempa. 

Oprócz krwi potrzebne jest 
człowiekowi również żelazo. — 
azny pług orze rolę, z której 
wyrośnie gorczyca, słu- 
żąca do preparowania iperytu. 
Że 


chce, w 


jak niema go bez 


potem 


n zamienia się, jak sama 
bagnety. lufy 
armatnie, okucia pancerników, 
motory hombardujących samó- 
lotów, hełmy piechoty, podko- 
wy Konnicy. Żelazo musi by 
Bez żelaza niema życia, jak nie 
ma go lez tempa, pieniadza i 


bomby 


krwi 
Na samym końcu znajduje 
sic o; Nie ten symboliczny 


czy kaganiec oś- 
olimpij- 
„ która zgasła w drodze z A- 
ten do Berlina, ale najzwyklej- 
szy w Świecie ogień. Ten sam, 


zniez zapału. 


wialy. nie pochodnia 


skr 


który szumi w kuźni wiejskie- 
do kowala. przekuwającego Ko- 
sv na swoiste lance, fen. który 
hije pięciometrowym płomie 
niem z miotaczy ognia, ten, któ 
ry zapala pałace, dwory oraz 
chałupy wiejskie w chwilach 


dziejowych zawieruch, ten sam, 
Itóry. nihy manna niebios, spa- 
da na wsie i miasta z kadłubów 
aby  zgliszczami i 
grunt pod 
wiosnę naro- 
Bez ognia niema życia, jak 
niema go bez tempa. pieniądza, 
krwi T żelaza. 


samolotów, 
popiołami użyźnić 
a$ najbliższą 


dów 


Tempo. pieniądz. krew. żelazo 
i ogień... Oto, co stanowi stupro 
tentowe życie. wypełniające 


świat od kilku lat. 

R7 film, któ- 
ry plzesuwa się bezustannie na 
nasżym ekranie. Hiller. kampa- 
nja abisyńska. Palestyna, 
Gdańsk, Hiszpanja... Czy film 
ten składa się z jakichś innych 


y okiem na 


pierwiastków? 
A mała krótkometrażówka lo 


kalna, rozgrywająca się u. nas 
w domu, czy: składa się z*cze« 
goś innego? 

W-Przytyku i Mińsku leje się 
krew, którą wywołał pieniądz, 
Parylewiczowa — również pie- 
niądz, rodzinna wprawdzie re- 
forma rolna — lo pieniądz, za 
którym może kryje się żelazo*z 
kuźni wiejskiego kowala, a roz- 
maite uzbrajania i dozbrajania, 
lo przecież ogień, utajony w lu- 
fach, ale gotowy w każ chwi 
li do wyjścia z nich na świat. 

A przytem tempo, szalone 


tempo... Wszystko musi: być 
prędzej, więcej, intensywniej, 
mocniej, lepiej, . głośniej... 


W piekielnej symionji tempa, 
pieniądza, krwi aza i ognia 
życie codzienne usuwa się w 


A RZA 


C'EST LA VIE... 


cień, ginie i znika.-To, co sta- 
nowi dumę-świała — jego kul- 
tura, to, co jest chlubą człowie- 
ka — jego serce, to, co stanowi 
promotor jego istnienia —mózg 
wszystko sprowadzono dziś do 
zera. 

Tysiące worków kawy pali 
się na nawóz, aby setki tysięcy 
ludzi nie miały co pić, całe o- 
kręty pszenicy i kukurydzy za 
tapia się w morzu, aby miljony 
nie miały co jeść, wypędza się 
na bruk- największych nędza- 
rzy, aby lokale stały puste, 
sprzedaje się osłałnią krowę i 
ostatnią koszulę z grzbietu; aby 
pisma mogły donieść o nowem 
nadużyciu i kradzieży. 

O tem-się nie myśli, gdyż wy 
skakuje to po za nawias tempo 


i jego współczynników. Nie my 


Sli się-również o tych obłąkań- 

cach, zapędzonych w ślepy zau 

łek życia, skąd niema nowrotu 
* 

W samej Warszawie codzień 
ginie samobójczą śmiercią 20 0- 
sób. Dwa razy tyle nmiera w 
trzy razy tyle w 
nędznych i wilgot- 
nych mor mieszkalnych. Nie- 
dawno na cmentarzu Bródzień- 
skim otruł się letni starzec 
na grobie matki, bo nie miał 
już co je: ni gdzie złożyć głe 
W Skolem Hum zlinczował 
fotografa, który. zdejmował uro 
czystości ukraińskie. -Dosłowniz 
zlinczo: Z błot poleskich wę 
drują pieszo do Warszawy pół 
nadzy ludzie po sprawiedliwość 
Pod ziemią, w opuszczonych 
hałdach ziemia zasypuje ludzi, 


1 
smrodzie 


szpitalach, 


wę. 


którzy szukają kawałka węgla, 
aby ugotować trochę nędznej 
zupki z obierzyn kartoflanych, 
W Turczańskiem na przednów- 
ku chłopi jedzą trawę, iak zwie 
rzęta... 

* 

Gonimy ostatnim tchem, ale 
trzymamy się tempa, pieniądza, 
krwi, żelaza i ognia. 

Zatraciliśmy pojęcie i zdol- 
ność rozważania o wszystkiem, 
co: jest poza tem. 


Przechodzimy obojętnie obok 
życia, naszego jedynego 
i nie zauważamy wcale 
będących jego najcenniejszą pr 
slacią. 

A wszystko to, jak na ironfę, 
nazywamy właśnie... życiem. 

Wacław Olszewski. 


Siła bojowa dyktatury 


Wiktorji angielskiej do Napoleona III 


list królowej 


Ostatnie zwroty w polityce e- 
uropejskiej przekonały niejed- 


nego zwolennika -di mokracji, 
że reżym dyktatorski posiada w 
dziedzinie poli zagranicznej 


przewagę techniczną, która jest 
nieosiągalna dla rządzonych 
parlamentarnie państw. 


Niewątpliwie- absolutna wła- 
dza dyktatorska posiada w po: 
równaniu ze skomplikowanym 
mechanizmem reżymu,  oparte- 
go o poszanowanie ustalonej 
konstytucji, pewną techniczną 
możliwość, która może mieć 
bardzo doniosłe skutki. O ile 
chodzi przy politycznych i woj- 
skowych aktach os utrzymanie 
tajemnicy i zaskoczenie, to nie- 
wątpliwie minister spraw zagra: 
nicznych, którego stanowisko i 
poczynania kształtowane są 
przez wieloosobową radę mini- 
strów i często niepewna wiek- 
szość parlamentarną, lub też mi 
mA spraw wojskowych, któ- 

y jest ez łonkiem rządu cywil- 
itie znajdują się już zgóry w 
niewygodnej sytuacji. Jest to 
v: niae dla nich. moment 


kzagraśjicdnn dyktatary: - 
Ale same sukcesy zaskoczenia 
nie decydują jeszcze o losach 
nowoczesnych mocarstw. 


Syluacja, w której znajdują 


się dziś demokracje w słosun- 
ku do.dyktatur, różni się może 
co do stopnia, ale nie co do ro 
dzaju od'tej, która istniała daw 
niej w słosunku pomiędzy pań: 
stwami konstytucyjnemi a ab. 
solutysłycznemi. Przewagi i u- 
nia tych obu systemów 
ważone zostały w poniższym 
e. ną podstawie  praktycz- 
nych doświądczeń z całą jasnoś 
cią. która nadaje temu bilanso- 
wi aklwalwość i w czasach dzi- 
siejszychi 


„W sposobie uprawiania 
polityki 1 przeprowadzania 
pertraktacji ma Wasza Ce- 
sarska Mość wielką przewa- 
ge wobec mnie. Nie jest pan 
przed nikim odpowiedzial- 
ny, może sam przedsiębrać 
swe decyzje, może w swych 
pertraktacjach wedle wlas- 
nej woli wybicrać osoby i 
formy, lub też je zmieniać. 
Może Jego Cesarska Mość 
kolejność lub też przez sło- 
wo, wypowiedziane osobiście 
w odpowiednim ezasi 
dać sprawie publicznej ten 
kierunek, który wydaje się 
m momencie 
najkorzystniejszy. 

Ja ze swej strony jestem 
związana prawami į zwycza 
jami, Nie posiadam nic 


trolowanego prawa decyzji. 
jać pogląd gabi- 


strów, a ci 
ni się wzajemnie wypo- 
wiedzieć, aby się zgodzić na 
wspólną linję postępowania, 
po tem gdy doszli do wspól- 
nego przekonania o słusznoś 
ci i celowości danej decyzji. 
Ministrowie moi muszą jed- 
nocześnie dbać o to, aby ak- 
ty. których chee dokonać, 
były zgodne nietylko z naj- 
wyższym interesem ich kra- 
ju, ale rów o to, aby mo 
gli je wyjaśnić i bronić w 
parlamencie i aby ich słusz- 
ność odpowiadała przekona 
niu całego narodu, 


Ale istnieje i inna strona 
w tym obrazie i tu zdaje mi 
się, iż posiadam przewagę, 
niema Wasza Cesar- 
Pańska polityka 
ponosi ryzyko, iż nie będzie 
trwałe popierana przez pań- 
ski naród, a nicuniknione 
przekonanie, że pański na- 
ród nie pójdzie aż do końca, 
może pana wysławić na nie- 
bezpieczną alternatywę, al- 
bo narzucić narodowi swoją 
politykę wbrew jego woli, 
albo też nagłe zachwiać się 
w kursie i wówczas być mo- 


Samolot wojskowy wylądował na mlicach Saragossy 


ministrowie - 


że natrafić na gwałtowny 
sprzeciw. Ja natomiast mo- 
gę pozwolić mojej polityce 
na swobodne rozwinięcie jej 
własnych konsekwencji, pew 
na stałej i zdecydowanej s- 
probaty mego narodu, który- 
mająe udział w ustalenia 
mojej polityki, identyfikuje 
się z nią”. « 


Przyczyna i cel tego listu, nas, 
pisanego przez królową Wikto- 
rje angielską w dniu 26 -listos 
pada 1855 roku do Napoleona 
II-go byl absolulnie nieab- 
ne, lub teoretyczne. by- 
kiem zupełnie konkret- 
nej sytuacji politycznej i zaję< 
ciem stanowiska wobec pewne- 
fo kroku dyplomatycznego. — 
Anglja i Francja znajdowały 
się jako sojusznicy, w stanie 
wojny z Rosją. Napoleon, wów- 
czas wzbudzający powszechną 
obawę jako dyktator, jako na- 
czelny wódz n iejszej ar- 
Europy. podziwiany jako 
mistrz plebiscytu i jako inicja- 
tor zupełnie nowych metod w 
dyplomacji, osłabł nagle i chciał 
możliwie najszybciej zakończyć 
wojnę. którą rozpoczął bar- 
dziej z osobistych względów, 
niż w interesie rządzonego 
przez siebie kraju. - Rządzdha 
parlamentarnie Anglja odrzuci- 
ła projel t przedwczesnego za- 
kończenia kroków  nieprzyfa- 
cielskich; pomimo ożywionej a 
gitacjj swych wewnetrznych 
przeciwników. którym wypo- 
wiadanie się nie było zabronio- 
ne, rząd angielski rzuł się dość 
aby upierać się przy kon- 
podczas 
gdy dyktator francuski przy ca 
łej swej bezwzględności, z jaką 
uciskał franc ę pu- 
bliczną. obawiał się zachwiania 
swej władzy. 


List królowej angielskiej jest 
odmowną odpowiedzią na po- 
ufny list Napoleona, który 
chciał ukryć faktyczny stan rze 
czy. Daje on w formie teoretycz 
nych rozważań resumee fak- 
tycznej sytuacji. Właśnie dlate 
go ma ten list powszechne zna 
czenie i właśnie dlatego porów 
nanie z dzisiejszemi formami 
rządów godne jest uwagi nawet 
w tych momentach, w których 
dla niektórych dzisiejszych czy- 
telników — przynajmniej na 
razie — będą się wydawały nie 
zgodne. H. Bieber 


REWJA 
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„AK UMIERAŁ GORKIJ? 


Wzruszające zeznania lekarzy, którzy czuwali przy chorym 


Śmierć klasyka sowieckiej li- 
feratury, Maksyma Gorkija, nie 
przestaje być tematem, absorbu 
jącym opinję publiczną i szero- 
kie koła wielbicieli autora „Na 
dnie". Coraz pojawiają się ja- 
kieś wspomnienią czy „relacje, 
odtwarzające różne epizody z 
życia wielkiego pisarza, a wy- 
dohywające na jaw szczegóły 
jeszcze nieznane. 


Ostatnio na łamach „Litera- 
turnoj Gazety“ ukazały się ze- 
mania lekarzy, ordynujących 
stale przy Gorkim i będących 
przy łożu Śmierci. Jak wiado- 
mo, Gorkij nietylko cieszył się 
specjalna opieką lekarską, ale 
otaczany był atmosferą szcze- 
tólnej uwagi przez szerokie ko- 
ła swoich wielbicieli. Można po 
wiedzieć bez przesady, że cała 
Rosja, szczególnie młodzież, śle 
dziła z zapartym tchem i z u- 
tzuciem radości, lub smutku, 
walkę organizmu z przewlekłą 
chorobą. — W kręgu tej uwagi 
każdy szczegół choroby, każda 
notatka lekarska spotykały się 
z powszeehnem odczuciem 1 na 
blerały ważkiego znaczenia. — 
Nie tedy dziwnego, że zeznania 
lekarzy, będących przy łożu 
śmierci Gorkiego, wspomniana 
„Gazeta literackać wydrukowa- 
la na pierwszem miejscu. T dla 
zagranicznego czytelnika są o- 
ne ciekawe. 


Gorkiego leczyli dr. Lewin o- 
raz profesór Konczałowskij. — 
Akt zgonu wraz z uzasadnie- 
niem podpisali komisarz zdro- 
wła w ZSRR oraz szereg wybit- 
nych t zasłużonych uczonych. 
Również komisarz zdrowia '0- 
raz uczeni obecni byli w chwili 
badania zwłok. Najciekawsze 
jednak są zeznania dr. Lewina 
oraz prof. Konczałowskiego, — 
przebywających stale przy cha 
rym aż do chwili zgonu. Prasa 
wydrukowała te zeznania pod 
wymownym tytułem: „Ostatnie 
dni A. M. Gorkiego“, 


„Ostatnie dni... Były to —roz 
poczyna swoje zeznania dr. Le- 
win — dni największego rier- 
pienia 1 dla Gorkiego 1 dla jego 
bliskich 1 dla nas, lekarzy. Z u- 
czuciem niewymownego smut- 
ku patrzyło się, jak dzień i noe 
walczył ze swą chorobą wielki 
pisarz i człowiek genjalnej pa- 
sji, człowiek, który tak bardzo 
chciał żyć, ażeby widzieć dal- 
szy rozkwit swojej ojczyzny i 
ostateczne zwycięstwo całej pra 
cującej ludzkości. 


Gorkij cierpiał fizycznie. 
Nie miał jnż czem oddychać. — 
Płuca pisarza i tak zniekształ- 
cone w niewiarygodny sposóh 
przez długotrwałe suchoty, zże- 
rało świeże zapalenie, co nieo- 
mal zupełnie uniemożliwiło pro 
ees oddychania. Gorkij nie miał 
czem oddychać 1 cały organizm 
pisarza trawił stale głód tlenu 
Zmuszeni byliśmy dawać Gor- 
kliemu co dohę zgórą 100 dawek 
tlenu, ale na=et i przy tej ilości 
Gorkij nie był w stanie leżeć I 
musiał przez cały ezas choroby 
bądź siedzieć, bądź napoły le- 
żeć. Również serce pisarza nie 
podołało walce z zapaleniem 
płuc; trzeba było przez 17 dób 
podtrzymywać tętno różnymi le 
karskimi Środkami. W tym ce- 
lu musieliśmy na dobę robić kil 
kadziesiąt zastrzyków. Widzie- 
liśmy, że cierpiał od tych za- 
strzyków strasznie, ale do ostat 
niego dnia, do ostatniego fatal- 
nego poranka, wierzyliśmy, że 
podtrzymując pracę serca, da- 
my organizmowi możność po- 
konanla choroby. 


Dnia 8 czerwca tęmo serca 


tak osłabło, że myśleliśmy już o 
zgonie. Jednakże stosując ener- 
giczne Środki lekarskie, udała 
słę nam zaradzić katastrofie — 
Później wciąż powtarzały się ta 
kie chwile, ale za każdym ra- 
zem udawało się organizm pi- 
sarza ratować. Czyż można by- 
ło tracić nadzieję, że Gorkij da 
sobie radę z chorobą? Tak by- 
wało nieraz i zawsze organizm 
zwyciężał. 


Wiedziałem z doświadczenia 
— ciągnie dalej swoje zeznania 
dr, Lewin — że grypa ma u Gor 
kiego bardzo ciężki przebieg, a- 
takuje bowiem miejsca najsłah- 
sze i schorowane — wyniszczo- 
ne przez suchoty płuca. A jed- 
nak pięć razy organizm Gorkie- 
go wychodził z tej walki zwy- 
cięsko. A był to organizm potę- 
żny. Gorkij należał do tych lu- 
dzi, którzy żyją do stu lat. Pi- 
sarz osiągnąłby ten wiek nape- 
wno, gdyby nie suchoty, na któ 
re autor „Na dnie* chorował 
przed 40 laty, a które strawiły 
płuca i liczne ślady pozostawiły 

v n organiźmie. Śmierć 
y za tą chorobą, ale Gop- 
kij pięć razy zwyciężał śmierć 
przy pomocy medycyny. Lecz 
za Szóstym razem przegraliśmy 
walkę. Tej szóstej grypy ocze- 
kiwałem ze strachem. Niestety 
nadszedł fatalny koniec. 


Wielcy ludzie żyją | umiera- 
ją z prawdziwą wielkością. Tak 
żył | umarł Gorkij. W te dni 
ciężkie I tragiczne, dni śmiertel 
nej choroby, Gorkij ant razu 
nie mówił o sobłe, anl nle my- 
ślał o swojej chorobie. Z tru- 
dem oddychając, w przerwie 
między dawkami tlenu, Gorkij 


prosił mnie, abym dał mu do 
przeczytania numer gazety, w 
której wydrukowany został pro 
jekt nowej sowieckiej konsty- 
lueji. Oczywiście Gorkij nie 
mógł jaż łego projektu przeczy- 
tać. Ale pokazałem mu żądany 
numer gazety i przyobiecałem 
go nie zniszczyć, lecz zachować 
do jutra. Jutro, powiedziałem, 
da się przeczytać. Gorkij zgo- 
dził się i decyzja ta sprawiła 
mu pewną ulgę. 

Ostatniego dnia Gorkij był 
nieprzytomny. W malignie mó- 
wił o wojnie, Dochodziły mnie 
urywane zdania, Że wszystko 
musi być zapięte na ostatni gu- 
zik... I temu podobne. 

Gorkiego dręczyła myśl, że 
jeszcze tyle powinien zrobić dla 
dobra swego kraju. O tem już 
mówił w pierwszych dniach cho 
roby, o tem też padały krótkie 
urywane zdania w ostatnich 
ehwilach, kiedy już pisarza tra- 
wila gorączka i nieprzytom- 
ność. 


„Tak umierał wielki czło- 
wiek, genjalny . artysta słowa, 
prawdziwy przyjaciel wszyst- 
kich pracujących, niezapomnia 
ny Gorkij“. 


W tych nieco patetycznych, 
lecz zupełnie zrozumiałych 1 
niewątpliwie szczerych słowach 
kończy swoje smutne zeznania 
dr. Lewin. 

W podobnym tonie utrzyma- 
ne jest zeznanie prof. Koncze- 
łowskiego. Według niego dwa 
dni przed śmiercią Gorkij czuł 
się nawet lepiej. 

„Miałem nawet nadzieję — 
wyznaje prof. Konczałowski — 


że I tym razem potężny orga- 
nizm pisarza da sobie radę z 
chorobą. Jednakże 17 czerwca 
w plwocinach Gorkiego pojawi- 
ła się krew, jednocześnie gwał- 
townie osłabło tętno. Pisarz 0- 
padał z sił, już nad ranem dnia 
17 czerwca stało się jasnem, że 
zbliża się fatalny finał. W dniu 
śmierci tętno i oddech były bar 
dzo słabe, widziało się popro- 
stn jak organizm obumierał. 


Dwa dni przed śmiercią Gor- 
kij powiedział do lekarzy w wła 
ściwy sobie charakterystyczny 
żartobliwy sposób: 


— Chyba wyskoczę. 


Mówiąc to, pisarz mocno ści- 
snął pielęgnającemu go lekarzo 
wi rękę. Bóle znosił Gorkij ze 
stoickim spokojem i nad w z 
cierpliwie. Nie dało się zauwa- 
żyć, aby w związku z chorobą 
upadł na duchu. Lekarzy trak- 
tował Gorkij pr: nie i dobra 
dusznie, czasami trochę ironi- 
cznie. Stosował się skrupulal- 
nie do wszystkich przypisan. 
mu rzeczy i godził się na ws”: 
kie zabiegi. - 


Ostatnio odwiedzili Gorkiego 
Stalin. Mołotow i Woroszyłow. 
Gorkij rozmawiał z nimi o s0- 
wieckiej literaturze, zwierzał sie 
z nowych swoich planów ne 
przyszłość 1 mówił również o 
projektowanem przez sieble wy 
daniu zbłorowej pracy literac- 
kiej p. t. „Dwie piatiletki* oraz 
„Dzieje wojny domowej“. 


Lecz choroba robiła postępy 
i niszczyła ciało. — Chwila po 
chwili — 1 zakończył życie ten 
niezwyciężony bojownik o lep- 
sze jutro całej Indzkości*. 


Tak kończy swoje zeznanie 
profesor Konezałowskij, 


Obydwie przytoczone relacje 
rzucają charakterystyczne świa 
tło na postać Gorkiego, jak rów 
nież na ostatnie dni wielkiego 
pisarza. Z zeznań lekarskich 
wynika, że choroba dłago nie 
mogła Gorkiego pokonać. Orga 
nizm walezył wytrwale o swoje 
życie; pięć razy Śmierć poko- 
nał i dopiero za szóstym — u- 
legł. Jednakże w najcięższych 
chwilach, w agonji niemal — 
Gorkij nie upadał na duchu. — 
M; a nawet chee czytać, o 
projekcie nowej konstytucji s0- 
wieckiej, rozmyśla dalej o gra- 
żącej ZSRR wojnie, rozmawia 0 
literaturze sowieckiej i zamie- 
rzonem wydawnictwie „Dwie 
pia tki* eraz „Dzieje wojny 
domowej“ i już u progu śmier- 
plany na przyszłość, — 
den szczegół charakte 


„ Gorkij, umierajac, 
Jat o sobie. Ale myśl je- 
koło spraw całef 


Jest w takiej śmierdi cecha 
wielkości, przed którą pochylić 
tłowe muszą nawet przeciwni- 
cy. Albowiem umierać a nie my 
śleć o sobie, lecz  oslatniem 
tehnieniem trwać przy ludzkość 
ci — to rzecz wielka. I dlatego 
prawdziwości nabierają patety« 
czne, jak każde ogromne wzra- 
szenie.słowa lekarza: „Umarł 
wielki człowiek, genjalny arty- 
sta słowa, prawdziwy przyja: 
ciel wszystkich pracujących, 
niezapomniany Aleksy Gorkij“ 


Nieszczęsny przesąd malury 


Niema roku, by opinją publi- 
czną nie wstrząsnęła na wiosnę 
straszliwa wiadomość: gdzieś ja- 
kiś uczeń popełnił samobójstwo, 

o „ściął się“ na egzaminach m: 
turalnych; gdzieś jakiś u 
strzelił do dyrektora gimnazjum 
bo niedopuszczony został do e- 
gzaminów maturalnych; gdzi 
Jakiś uczeń zabił kolegę podczas 
gry w siatkówkę — przyczyn: 
silne podniecenie przed egzam 
nami maturalnemi. I tak dal 
tak dalej, Te czy 4 
mordercze zatracają charakter 
wypadków sporadycznych i 
przeradzać się zaczynają w ja- 
kąś psychozę, coraz trwożniej- 
szą, coraz groźnić Zdawać- 
by się mogło, że ja siła fatal- 
na zawisła nad egzaminami ma- 
turalnemi i pochłania rok rocz- 
nie młode ofiary tak. jak pochła 
nia je woda na każdą wiosnę, 
jak pochłaniają je inne żywio- 
ły. — 

Z Równa dochodzą nas odgło- 
sy epilogu tragedji maturalnej, 
jaki rozegrał się przed kilku 
dniami w sądzie okręgowym. Na 
ławie oskarżonych zasiadł 24-let 
ni Piotr Mielniczuk, abiturjent 
rówieńskiego gimnazjum ukraiń 
skiego. Dwa razy zdawał maturę. 
Dwa razy „ściął się“. _ Borykał 
się z ciężkiemi warunkami życio 
wemi. Ostatkiem sił i pieniędzy 
dążył naprzód, Był — w świetle 
świadectwa, wystawionego mu 
na przewodzie sądowym, prze? 
dyrektora gimnazjum — mte- 
dzieńcem solidnym, spokojnym, 
pracówitym o usposobieniu filo: 
zolicznem. Matura otwierała 
przed nim drogę do życia; pers- 


pektywy lepszego, światlejszega 
jutra.  Budziła w nim najpro- 
a r 


mienniejsze nadzieje. I nagle, 
zburzono brutalnie jego wiarę i 
plany. się grunt pod 
jego się w nim zała- 
mało. Zapłona mściwem pragnie 
niem odwetu. Uj mę 
swego nieszcz pr 
szłości beznadziejnej i piłeś 
w przew. odniczącym komisji ma- 
głos rozstrzy- 
strzelił doń, za 
scu. Otrzymał 


Oto jeden ze smutnych obra- 
zów naszej dzisiejszej rzeczywi- 


słości s 

Egzaminy maturalne — to bez 
wątpienia jedna z najciemniej- 
szych stron obecnego ustroju 
szkolnego. To formalność bez- 
sensowna przez zamęt, jaki wno 
si w atmosferę pracy ucznia, 
przez niezdrową sugestję, jaką 
mu narzuca. że są czemś najważ- 
niejszem w tym okresie jego ży- 
cia. 

Matura ma być świadectwem 
jego „dojrzałość Ma się stać 
sprawdzianem jego umiejętno- 
ści, jego pozioma intelektualne- 
go. Ma się stać akgdyby kw; 


kącją a jego w” dolna- 
ściach = fstwa, 
pewne: iniem, 
sankejo yienie 
na szers amo- 
dzielniaj 

W taki ‘awy 
malura $ fod- 
kiem do: ‘ym 
w sobie, i ja- 
dro zła; za -= on 
fliktów ps. t. 
rych rozwi 10 
krotnie szu y i 


A przecież w gruncie rzeczy, 
czegóż dowodzi „zdanie“ lub 
„nie zdanie“ matury? Niczego. 
Pocóż więc ten miecz Damokle. 
sa nad głową ucznia? 

Poglądy na kwestję egzami- 
nów maturalnych są bardzo roz- 
bieżne. Jedni są ich gorącymi 
zwolennikami, inni krytykują 
zwalczają je ostro. Są także 
trzeci“ — jak zawsze i wszędzie 
zresztą w życiu — ci kompromi- 
sowi, którzy uznają, że formal- 
ność egzaminów maturalnych 
powinna zostać, należy z niej tyl 
ko usunąć przypadek. 
to? Wszak przypadek jest wł 
nie istotą aminów matural- 
nych. Tkwi w formie zewnętrz- 
nej. w sposobie stawiania pytań 
w niezdrowym patosie pr. 
towań, które napręż: 
rę i podminowują nerwowo u 
nia, załamując nierzadko jego 
równowagę psychiczną. 

Matura musi zostać. Tak. Ale 
tylko i wyłącznie w postaci zwy 
kłego świadectwa ukończenia 
szkoły, bez ekspozycji, bez ari 
matycznego prze . 
py end'ów. Cz, 
7 łe repetycje, 
niec każdego roku? 


jak pod kò- 


Przez szereg długich lat uczeń 
wszak codzień niemal skład: 


ncji i orjentacji 
a dowody swej ene 
i zdolności do ak 
udziału w życiu społecznem. — 
Składa jedyne i istotne św 
twa swej „dojrzałości*. Ta weze 
raj. kiedy szkoła była placów 
wyłącznie kulturalno. - oświato- 
wą, gdzie się obciążało i zapycha 
ło umysł dziecka wiedzą książ- 


kową — minęło. 

Dzisiejsza szkoła zakreśliła 0 
wiele szersze zadania i cele. Ma 
ona odegrać rolę wielkiego do- 
mu, w którym uczeń przez od- 
powiednie kształcenie go i wy- 
chowanie wyrabia i pogłębia 
swoją samodzielną postawę wo- 
bec ia. Reformy szkolne co- 
raz nowsze, coraz szersze i do- 
kładniejsze idą po linji ścisłego 
sharmonizowania nauki z cało- 
kształtem zjawisk życia aktual- 
nego. (Czemże sobie wytłoma« 
czyć, że czynniki, kierujące ste- 
rem szkolnictwa, nie usuną egza 
minów maturalnych? Czy dotych 
czasowe doświadczenie niedość 
je jeszcze osławiło, jako źródło 
zła? 


Musimy uczynić naszą szkol 
szkołą życia, A przygotować 
— to znaczy obudzić i pod 
energję twórczą ucznia, 


pi i odporność na przeciwności 
życiowe przez uświadamianie go 
i wpajanie ufności w siebie i w 
to znaczy kształcić w nim 
zamiłowanie do kultury i do wie 
dzy, k 
dość ży: 


reślić formal- 
maturalnych; 
najprędzej, 
kto wie ilə 
na wiosnę 
któremu na imię e- 
ile nowych 


ten moloch, 
niny maturkinej 
ZnYch « e 


zokleństw em 
s rodzi om zło“ 
C. P. 


Albowie r 
czynu jest 


(o czyłać? 


KARIN MICHAELIS: „MAŁŻEŃSTWO 
JUSTYNY“, 


Mało stosunkowo znana w Polsce pi 
sarka duńska Karln Michaelis w do- 
hrże zbudowanej powieści zamknęła 
ciekawą fabułę, odtwarzając, zjawnia 
jace się w czynach, wnętrze duiszy ludz 
klej. Świetna znajomość ludzi — wła- 
ściwa pisarzom północy — ` pozwała 
Karin Michaelis swobodnie poruszać 
się: w dżungli ludzkiej, Łudzie półno- 
cy'są „pelniejsi“, niż my. Czy też ra- 
czej spojrzenie pisarzy skandynaw- 
skieh jest głębsze od spojrzenia na- 
szych. Nowa powieść Miebselis jest 
postępem. Nastąpiło skomplikowanie 
fabuły i psychologii postaci. Pozosta- 
ła'owa północna cecha: optymizm i 
dószukiwanie się wartości moralnych 
nawet w strzępie lidzkim. ` W parze 
zmarnowanych pijaków dostrzegła Ka- 
rin Michaelis szczęście ludzkie — mi- 
tość, Warto zaznaczyć, że udało się Ka 
rin Michaelis powściągnąć swą manie- 
rę wypisywania łokciowych listów, pn 
suwających naprzód akcję. 


„Małżeństwo Justyny" to powieść o 
wielkich namiętnościach małych, pro- 
stych lńdzi. Dr. Karsten Torbensen re- 
prezentuje peinię człowieczeństwa i bo 
gactwo” ludzkiego serca, Psychologja 
iego żony Justyny zarysowana jest po 
mistrzowsku. Po dwudziestu latach mał 
żeństwa Justyna spotyka Eigila Rothe 
— swego pierwszego ukochanego. Mi- 
lość budzi się znowu i rozbija szczę- 
ście małżeństwa. Justyna nie wahała- 
by się opuścić męża, ale na przeszku- 
dzie staje jej miłość (niesynowska) sy- 
na. 


Freudyzm wywarł w tym punkcie 
wielki wpływ na autorkę. Tragiczne 
staje się życie Justyny, wikła się w 
klamstwa, jakże bolesne, byle utrzy- 
mać glnące szczęście. Ale tragiczny 
splot namiętności ludzkich zna tylko 
jedna roswiązanie — śmierć. I Justy- 
na zabija, Powleść Karin Michaelis 
stol na wysokim poziomie, dając świet 
ne, życtawe sytuacje 1 wyraźny, ele- 
kawy rysunek postaci zarówno pierw- 
szoplanowych jak | drugorzędnych. —+ 
Przekład Halskiego, dość dnbrz 


ANDRZEJ SOKORA: „ROZDARTY 
BRUE“, 


„Polska literatura społeczna powię- 
kszyła się o książkę Sokory. Rzeczywi 
slość, w której żyjemy, sprzyja ror- 
wojowi powieści społecznej. Za plus 
powieści Andrzeja Sokory nznać nale- 
ży wyhór środowiska (biedoty uczniow 
skiej państwowego gimnazjum na pro- 
winoji), rzuconego na tło robotniczych 
Rybaków. 


Wyraźny talent narracyjny, zdolność 
obserwacyjna 1 znajomość środowiska 
mogły stworzyć doskonałą powieść, Pi 
szę „mogly“, bo nie stworzyły. Autor 
zapatrzony w doktrynę marksowską 
(którą zresztą powierzchownie przeil- 
stawia) dal się unieść bezpłodnej dja- 
Jektyce 1 publicystyce. Mimo ło po- 
wieść warto. przeczytać, bo gdy autor 
przestaje perswadować, a zaczyna uka- 
zywać działanie, przejawia szczerość 
wypowiedzi | znaczny talent, kreśląc 
sugestywne, realistyczne sceny i po- 
stacie, (Okupacja fabryki, demonstra- 
eja, wizytator Zwalczakowa). A 


ROBERT J. HORTOU:. „ZAPOMNIA- 
NE GÓRY*. 

Amalorom powieści z kresów ame- 
zykańskieh. możne polecić, acz z pew- 
ną rezerwą „Zapomniane góry“. Miljo 
mer Roger Hartland przybywa do Sil- 
wer City i powoduje gorączkę spekula- 
cyjną. Autor pokazuje typy spekulan- 
tów I lch walkę x Hartlandem oraz 
trochę miłości í nadzwyczajności. —- 
Rzecz kończy się.po rozmaitych przy- 
godąch (strzały, bójki, trupy) pogod- 
nym happy endem. Książka, choć prze 
ciętna, może zalnteresować, Przekład 
mierny. 

m. a. 


Obok: Król angielski Ed- 
ward VIII podczas wyciecz 
ki motorówką na wybrze- 
łu dalmatyńskiem w Jugo- 


sławji. i 


FABRYKA BEZ ROBOTNIKOW 


Człowiek, kiór 


Na, skraji miasta Milwaukee 
wzdłuż ałei drzew, z obydwu jej 
stron, stoją ~ rzędami kwadrato- 
we jednakowe budynki. Na jed- 
nej z bram widać skromny na- 
pis: „A. O. Smith“. Nic pozatem. 
(Wchodzisz do bramy i widzisz 

najbardziej upiorną fabrykę 

współczesną. 
Fabryka pracuje bowiem bez ro: 
botników. Zamiast żywych lu- 
dzi 
stoją dokoła roboty. 

W roku 1880 prowadził Smith 
na tem samem miejscu skromną 
fabrykę wózków dziecięcych. — 
Potem zamiast wózków zaczęła 
się produkcja rowerów, -gdy zaś 
auto weszło w. życie, 

Smith zaczął robić auta. 

Drobny przemysłowiec Henty 
Ford wpadł w owym czasie na 
myśl, aby produkować seryjnie 
ze względu na taniość i aby 
proces pracy nawlec na ruchomą 

taśmę 
ze względu na oszczędność cza- 
Su, — 

Smith, — w owym roku 1903 
wpadł na zupełnie inną ideę: pra 
cować bez ludzkich rąk robo- 
czych. To filmowo - literackie 
marzenie stało się myślą prze- 
wodnią amerykańskiego Don Ki 
chota. 

Zebrał cały sztab inżynierów, 
którzy mieli zrealizować jego za 
mysły. Około. roku 1916 otrzy- 
mał pierwsze plany fabryki, któ- 
ra miała 
produkować podwozia do aut zu 
pełnie bez pomocy ludzkich rąk. 
Pięknie wykreślone plany jak do 
tąd pochłonęły tylko drobnostkę: 
półtora miljona dolarów. 

Śmith zwrócił się ze 
projektem do bankierós 

— Ile pan zamierza wyprodu- 
kować podwozi? zapytano 
przemysłowca. 


swoim 


— Dwa miljony — - brzmiała 
odpowiedź. 

Roczna produkcja aut w Staa 
Zjednoczonych wynosiła w o- 
wym czasie 1.400.000 sztuk... 
Bankierów ogarnęło przerażenie 
i-odmówili poparcia szaleńcowi. 


Podczas wojny Smith — był 
to już Smith HE — robił dosta- 
tecznie dobre interesy, aby móc 
po wojnie w 1920 roku własnym 

kosztem powiększyć fabrykę. 


à 


może zaopaírzeć caly świań 
w podwozia samochodowe 


Nowa: fabryka kosztowała 10 
miljonów dolarów. Jest to gigan 
tyczny robot, który się składa z 
całego *szeregu maszyn. Razem 
jest ich 100. 

Wykonywują 552 czynności fa- 
hrycznych. 

Inżynierowie w dniu, w któ. 
rym puściłi w ruch ten kolosal: 
ny kompleks maszynowy.,.poczu- 
li lekki dreszcz. 

Jeżeli bowiem. maleńka śrubka 
zawiedzie, całość wyleci-w pb- 
wietrze. 

Nie jednak nie zawiodło. 24 oso- 
by przyglądały się jak robot wy- 

rzucił z siebie 

900 podwozi w przeciągu dwuch 
godzin 

i zatrzymał się dopiero włedy, 

gdy już nic nie dostał na pożar- 

cies. 


Na długich biegnących stołach 
jedna maszyna podaje drugiej 
obrobioną część swojej pracy. 
Powtarza się to co s 


dem se- 


kund gwałtownem posunięciem. 
Wielometrowe odległości zostają 
w 


pokonane ułamku. sekundy. 
Podczas cis trwającej siedem 
sekund, obrabiają mas. 
produkowaną część towaru. 


ny wy- 


U Forda czynności te spełniaja 
jeszcze robotnicy. 

Materjałem surowym każdego 
podwozia jest kawał stali. Pierw 
sza maszyna chwyta go, 
pia, rozpiłowuje.. chłodzi, formu 
je; przewierca i' podaje następ- 
nej, która łapie podany mater- 
jał jakby zwierzęcemi łapami i 
pyskiem i podaje dalej, zawsze 
dalej co siedem sekund... Inne 
maszyny. przynoszą inne części, 
zmontowane, 
zniłowane. Maszy 
jest przędmio- 


rozta 


ześrubowane, 
która nituje, 
tem dumy w dynastjti Smilhów, 
potrafi bowiem 


na, 


jednem uderzeniem w ułamek 
sekundy stłoczyć 
Potem otwierają się inne pasz- 


cze, które obrabianą część oble 
ą wodą, naoliwią, pofarbują, o- 


suszą gorącym oddet obej- 

rzą, dotkną, wyprobują i... pod- 

wozie Smitha wychodzi na świa- 

tło dzienne. 

Półtorej godziny trwa przemiana 

surowego materjału na cz 

tomobiłu. 

Potem wisi jak szynka-w ma- 


sarni.. i niebawem wędruje na 
łańcuchu do składu, Co osiem se 
kaind jedno poitwozie... I takscią 
gle, dniem i nocą. Bestja maszy- 
nowa żre, stęka, huczy, wije się 
w konwułsjach, wzdyma się, tra- 
wi w .drgawkach... 

a dogląda tego kilkudziesięciu 
inżynierów w białych kitlach le- 
karskich. 

Smith III postanowił uwolnić 
ludzi od pracy fabrycznej. Chce 
wybudować inne oddziały fabryk 
z.samymi robotami. System 
go-da- się -zastosować wszędzie, 
gdzie w grę: wchodzi miljonow: 
prodttkeja, Aw- jakiej 'dziedzir 
obecnie. miljonowej pro 


Począł więc fabrykować wie- 
łometrowe rury, które służą do 
transportu oliwy. W jednym mie 
siącu produkuje tego 1.500 kilo- 
metrów. Sam Smith mógłby 0- 
otoczyć ziemię, 


wemi rurami 
sam Smith 
mógłby zresztą obecnie zaopa- 
trzyć cały świat w podwozia, 
gdyby mu pozwolono, 

Ale przemysł aułomobilowy w 
Milwaukee ma zato bezrobot- 
nych i takich, któ: korzy: 
z zaporhóg. Przy całej swojej by 
strości Smith jeszcze nie rozwią 
zał problemu, jak i do czego za 
stosować ludzi. Ford, „General 
Motorś* i inni obniżyli juž płace 
w ostatnich latach z 8 dolarów 
na 35 centy. 

Płace Smitha wynoszą zero. 

Najlepszy uniwersytet w Ame- 
ryce, uczelnia risconsin, obda 
rzył Smitha III doktoratem ho- 
noris causa. Podczas promocji 
zaznaczono złotemi zgłoskami na 
dyplomie, że 
Smith należy do „owych pionie- 
rów naszego stulecia techniki, 
które pragnie zdjąć z człowie! 

brzemię pracy“. 

Smith. i nasza epoka techniki 
spełnili to istotnie. Wielu, bardzo 
wielu ludzi-nie ugina i 
pod ciężarem pracy. Maszyna po 
trafi sama strawić surowy ma- 
ter jał. edługo „wszystkich nas 
będzie utrzymywać towarzystwo 
filantropijne i 
będziemy spacerować z kwiat- 
kiem w butonierec. A na podwo- 
ziach Smitha będą -jeżdzić robo- 
ty. — 


H. Jordan. % 


Jarosław Hasek 


Miljon pocałunków 


Pan Ferdynand Muszka pó 
całował różowy, pachnący kón 
walją liścik, przycisnął go do 
serca i westchnął „kochana.“ 
Przymrużywszy oczy. wyobra: 
ził sobie Annę w całej jej kra. 
sie i młodości. Potem przeciął 
ostrożnie kopertę i zaczął czył 
tać: a 
„Mój złoty Ferry!... Mamusia 
zmywa naczynia po obiedzie, 
tatuś drzemie na sofie, a ja ma 
rzę o naszym pierwszym pocia 
łunku. Na samo wspomnienia 
czuję zawrót głowy, Chciała: 
bym cię całować, całować, całą 
wać.. sto, tysiąc, miljon razy 
i nigdy nie miałabym dość. Q 
czem mam ci jeszcze pisać, 
Ferry?.. Zamykam oczy i wyoe 
li m sobie, że ty mnie calu- 
jesz, że mnie całujesz, i 
wczoraj; że mnie całujesz 
ljon ra Twoja Anna“. 

Pan Ferdynand Muszka pri 
czytał list, pocałował go i przy 
mknął posłusznie oczy. Po: 
czął myśleć o pocałunkach. O 
miljonie pocałunków. Tulit An 
nę do siebie į całował ją. Z 
czerpnął oddechu i. calow 
ponownie. Jeszcze i j 
Tak jakoś od niechcenia, 
myśli, począł on pocałunki lis 
czyć. Otworzył oczy. s 
odruchowo na zegarek i skone 
statował, że pocałunek trwa 10 
sekund,  Skrócił zalem czas 
trwania pocałunków i począł 
liczyć dwa pocałunki na Se- 
kundę. Liczył przez pewien 
czas, poczem wziął arkusik pa 
pieru i pióro i począł pisać: 

„Moja najdroższa _ Annof 
Przymknąłem oczy i myślę a 
tobie. Muszę przyznać, że moje 
myśli początkowo, były bardza 
jemne. Ale gdy sobie nzmy 
k to hędzie wyglą: 
ybym ciebie miljón Taty 
pocałował. doszedłem do nastę 
pującego rezultatu. Jeżelibym 
ciebie, droga Anno, całował 
dwukrotnie w ciągu sekundy, 
wyniosłoby to 120 razy na mi- 
nutę i 7200 razy w ciągu godzi 
ny. Sprobuj sohie wyobrazić, 
co fo znaczy -7200 pocałun- 
ków!... Ja miałbym już przy oś 
miuset dość.-Nie sądź ranie źle, 
Amo, ale i ty miałabyś ich ró- 
wnież- dość. Tysiączny pocału- 
nek przypadłby na dziewiątą 
minutę i nie przyniósłby nam 
dnego zadowolenia. Po gos 
inie bylibyśmy oboje śmier: 
telnie zmęczeni. Nasze wargł 
byłyby boleśnie  obrzmiałe. 
Przy trzecim tysiącu pocałun= 
ki sprawiłyby: nam straszne mę 
ki. Nasze wargi krwawiłyby, ni 
puchnięte powieki trzebaby 
przymknąć, ażeby się wzaje« 
mnie nie widzieć. Ja nie wie- 
działbym. kim ty jesteś, ani nie 
zdawałbym sobie sprawy z tes 
go, kim ja jestem. Pocałunek 
po pocałunku, straszny. potwor 
ny. bolesny... Całowałbym cię 
dalej.. Regularnie... odruchôs: 
wi niezmiennie... Zamienił 
bym się na jakieś całujące zwie 
rzę, zmęczone, okrwawiont, 
głodne. Przy pięćsettysiącznym 
pocałunku umarłabyś. Ja był- 
bym skazany na całowanie two 
ich zwłok i wkrótce straciłbym 
przytomność. To jest straszne, 
m czem piszę, ale prawdziwe. 
Moja słodka Anno. proszę ci 
nie przysyłaj mi nigdy miljona 
pocałunków... Całuie cię tylko 
lvsiąe razy. Twój Ferdynand". 

„To dziwne“ powiedział 
db; siebie po czternastu dniach 
Ferdynand Muszka. — „że An- 
na jeszcze nie odpisała mi na 
mój ostatni list“. 


€zniafcie 
„Głos Poranny» 


REWJA 
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Koszmarna wizja życia obozu junaków 


W „Słowie* wileskiem znajdujemy poniższą znamienną relację 


z obozu junaków na Szarkowszczyźnie. 


Miłość kraju, zupełnie automa 
tycznie wywołuje sentyment do 
wszystkiego, co jest z nim zwią- 
zane. Mam głęboki i wielki sen- 
tyment do szarego człowieka na- 
szej wsi, jego mowy, ubogich 
stroju, zlepionych w wyo- 
braźni od dzieciństwa z krajobra 
zem. Do wszystkich szczegółów 
tak dobrze mi znanego życia; 
sentyment do mizernego konika 
i chwiejącej się nad jego łbem 
duhy, do leje z powroza i łapci 
często z kory drzewnej. Do zgni- 
tej słomy w strzechach i nieme- 
lodyjnych, tęsknych pieśni, 

A przyznam szczerze, że do Pa 
morza nie mam żadnego senty- 
mentu. 

Nie chciałbym przeto, żeby 
ktoś powiedział, że może niechęć 
do własnego kraju stała się bodź 
cem w poprzednich artykułach 
do przeciwstawienia mu Pomo- 
rza, jako wzoru i ideału naśla- 
downietwa. Bynajmniej. Ale w 
każdym sentymencie musimy 
nieraz urabiać wielkie koncesje 
na rzecz praktycznego sensu, I 
przez porównanie Pomorza da 
naszych ziem, nie miałem inten 
cji stawiać go za wzór do prze- 
szczepienia, jedynie za przy» 
kład, za jeden z możliwie licznie 
mogących nam służyć przykła- 
dów, że nie spekulacja na dema- 
gogicznych frazesach reformy 
rolnej, a zdrowy i rozumny pro- 
gram polityczno - gospodarczy, 
może przewekslować dzisiejszą 
nędzę naszego chłopa, na nowe 
tory rozwoju i dobrobytu. 

Otóż takiego programu w dzi- 
siejszym rządzie niema. 

Jest natomiast spora doza naj- 
szczerszej frazeologji, służącej 
za odskocznię osobistych ambi- 
cji pewnych panów. Jest wielka 
umiejętność w spekulacji poli- 
tycznej, w zakłamaniu. Siewcy 
demagogji potrafią nieraz wyka 
zać tak olbrzymi zasób hypokry 
zji, wobec której staje się z o- 
twartemi ustami zaskoczenia i 
zapartym w oburzeniu tchem. 

My chcemy rozumnego progra 
mu, chcemy chłopskiego dostat- 
ku Pomorza, a wzamian dają 
nam „Junaków* i Szarkow= 
szczyznę. 

Bo tak, jak użyliśmy Pomorza, 
ża przykład zdrowego dobroby- 
tu, tak też pozwalamy sobie u- 
żyć sprawę Szarkowszczyzny za 
przykład moralnej fizjonomji i 
prawdziwego oblicza tych pa- 
nów, którzy nas chcą uszczęśli- 
wiać. Cała bezprogramowość ` 
frazeologja wyłazi z tej spra 
Cały bezmiar hypokryzji i z* 
nia. 

Proszę, oto program 
wy“ eksportowany „! wy 
made in „Kurjer Po 


„OGNISKO WYCROWAW 
Otóż we w* yni oł 
nie Nr. 217, truant jm 
dzimy arts ynu, 
tytule: „Co 
nin — odbudo» 
Rzecz dzieje się xa 
Ale obok inny artyżt 
kich kresacn północy 
dzie do Szarzowszczyzny 

„W Postawach ostrzegane * 
że okolica, do której jadę, jest + 
kolicą skomunizowaną przez bia: 
łorusinów i że istnieje tam jaczej- 
ka na jaczejce. 

— Jakto? — zdziwiłem się, prze 
cie tam jaz osiedle junackie, do 
którego jadę. 

— Właśnie dlatego — za 
mój rozmówca. — Komuni: 
sze gromadzą się tam, gdzie zagra 
ża im polskość, a w danym wy- 
padku zespół młodych junaków, 
zorganizowanych w duże ogniska 
wychowawcze. 


żył 
JAY 


(REDAKCJA) 


„BOHATERSKI RATUNEK* 

Jednego z kręcących się po ryn- 
ku żydków zapytałem o osiedle ju- 
nackie. Wskazał mi ręką, Udałem 
się w tym kierunku. Szedłem przez 
zgliszcza niedawnego pożaru, ja- 
ki nawiedził Szarkowszczyznę. O 
siemdziesiąt kilka domów spłonę- 
ło i gdyby nie nagły i bohaterski 
ratunek młodych junaków, osada 
spaliłaby się zupełnie. 


„ZAMORDOWALI KOMUNI- 
ŚCIE 


Kierownik drużyny, oficer w sta 
nie spoczynku podał mi kilka 
szczegółów, tyczących się miejsco 
wych nastrojów i stosunku miej. 
scowej ludności do junaków. 

— Zamordowali nam jednego 
chłopca — rzekł smutnie, 

— Kto? — zapytałem. 

— Komuniści. 


NOWA PLAGA 
Wystarczy cytat. Nie wiem da 
prawdy, czy więcej się oburzać 
na bezczelne łgarstwo, czy raczej 
boleć nad dolą kraju, wydane 
go na łup rządów i opinji tych 
panów. „Białornsin i komunista, 


to synonimy", a „junacy'” to bo- 
haterowie i pedagodzy. „Bohate- 
rowie na posterunku, których 
mordują komuniści“, 

Nie potrafię jednym tchem 


ile w tym artyku- 
t zakłamania, a 
ile hypokryzji w tej rzekomo pro 
chłopskiej ideologji. Nie można 
tylko wrzasnąć z rzenia: „a- 
leż to banda złodz. Trzeba te 
go dowieść. Trzeba powiedzieć 
prawdę w oczy dlaczego dziś 
trzem biednym chłopom ze wsi 
Marki grozi kara Śmierci! 


SOSNOWIEC 75 

A więc w biednej Polsce, w 
której się tak źle dzieje, że trze- 
ba ratować Polesie przed śmier- 
cią głodową, stworzono obozy ju 
nackie, na wzór niemieckich o- 
bozów pracy. Może myśl ta była 
dobra w założeniu. U nas zaś po- 
łączono ją z bardziej genjalną 
koncepc, ażeby obozy „juna 
ków“ z głębi Polski posyłać „na 
kresy“ i mieć tę podwójną wygo- 
dę, że tam pracują, gdzie jest 
dosyć własnych bezrobotnych, 
ale za to też niosą w ciemne ma- 
sy białorus] „tę robotniczą 
Polskę“, gdzie dotychczas nie wi 
dziano jeszcze takich typów. 

Naturalnie wszystko razem 
zsumowało się do wielkich no- 


WE -TWLZO* +. RZE 


j 
| 


NA FRANCUSKO 
— (zy ma pan coś do o 
— Nie, tylko artykuly pro 


wych wydatków z pieniędzy po- 
datkowych, a z sum Funduszu 
Pracy. A więc do Szarkowszczyz 
ny sprowadzono nr. 75 obozu fu- 
nackiego z Sosnowca, w liczbie 
87 różnych stróży - synów i nie- 
robów. Sprowadzenie kosztowa- 
ło 970 złotych. Dzierżawa placu 
pod obóz na 4 miesiące 160 zło- 
tych. Budynki mieszkalne, na- 
mioty, umundurowanie, zapro- 
wiantowanie, żołd 75 gr. dzien- 
nie. Byczo jest! 


KINO DLA JUNAKÓW, 

W rezultacie koszt takiego ju- 
naka, łącznie ze wszelkiemi wy- 
datkami i administracją, kosztu- 
je państwo około 3 zł. dziennie. 
Zato kazano im kopać rowy na 
szosie do Głębokiego. Dwa me- 
try dziennie. Tamtejszy robotnik 
bierze 1 zł. i kopie od 4 do 5 me- 
trów. Ale nie jest junakiem! 

Junak nie może żyć bez kina. 
„Co to — powiada, niema w 
Szarkowszczyźnie z....nego kina! 
To niech sobie tu ta „dzicz* tak 
żyje, ja nie będę samą glinę 
gryzł”. — I uciekają od roboty 

Poszli sobie i koniec, Z liczby 
87 zostało 55. Trzydziestu dwuch 
rozproszyło się po kraju, krad- 
nąc co się da po drodze 


BIAŁEGO CHLEBA DLA 
JUNAKÓW! 

Dostają 800 gramów chleba, 
lepszego wypieku niż wojsko. — 
Ale im się nie podoba. — „Taki 
chleb niech sobie je ta dzicz tu!“ 
— À jakże, zawsze „dzicz“, bo o- 


ni s} „ogniskiem wychowaw 
czem“ jak ich nazywa p. Stpi- 
ezyński. — „My musimy jeść 


chleb biały!“ — Zaczęli im tło- 

maczyć, że żołnierz nawet dosta- 

je gorszy, że to doskonały chleb 
— Niel 


BUNT 

Wybucha bunt. Junacy się 
zbuntowali, jadą do domów. Kie 
rownik obozu, por. Szterne nie 
może sobie z nimi dać radę. Przy 
biega lekarz dr. Gewis, zaczyna- 
ją ratować sytuację. — Uratowa 
li że ten biały chleb musiał 

vé junakom dostarczony. 

"Ale ich nudzi przedewszyst- 
kiem praca. Zresztą poco? Pań- 
stwo ma gotówkę, niech płaci im 
za żarcie, ubranie i letnisko. A 
niech sobie tę „dzicz“ 


55 JUNAKÓW RÓWNA SIĘ 
159 SYMULANTOM 
Jakośby ten rachunek nie 
zgadzał, gdy ñ go naocznie nie 


sprawdził. Mianowicie w prze- 
ciągu 27 dni z ogólnego stanu. 55 
junaków, zgłosiło się na izbę cha 
rych 175. Z tej liczby naprawdę 


chorych było 16, a 159 symulan-* 


tów! 

Chorzy są na brzuch. Bo im 
źle szły na trawienie kradzion: 
w okolicznych sadach surowe 
jabłka. Ale robić? Nie. 

Ludzie miejscowi pytają: cn 
to ma znaczyć wogóle, poco oni 
tu? Nie nie robią, kradną, pęta- 
ją się tylko, napadają na kobie- 
ty. — „Obóz wychowawczy!”.... 

Chłop, który mnie wiezie do 
Głębokiego, wzdycha i mówi: 

—I musić szmat hroszau hety 
obóz kasztuje. 


„POLSKIE“ PIOSENKI 

Widziałem tych junaków. Zaw 
sze z rękami w kieszeniach, idą 
gdzieś przez pole, chodzą po mia 
steczku, łażą w cudzych ogro- 
dach. Żadnej dyscypliny, żadne: 
go poszanowania, 

Ale to polacy z Sosnowca, któ 
rych kulturalnego wpływu na tu 
tejszą ludność, tak się rzekoma 
boją komuniści. Więc junacy, 
wieczorem i w nocy idą pod rę- 
kę w rząd ulican k 
Szarkowszczyzny i śpie 
polsku naturalnie, polski: 
słowa. A każda strof 
soniy się słowami: 

„KR... twoja mać!“ 

Raz "zatrzymał ich wójt i zro- 
bił awanturę. Zwymyślali go, po- 
grozili i poszli dal. 


POŻAR I ZŁOTE PIÓRO 
W taki sposób żyjąc i śpiewa- 
jąc, — doczekała ta placówka 
kultury na kresach dnia pożaru 
Szarkowszczyzny. Junacy rzucili 
się ratować. Owszem, ratowali 
nawet dom swego lekarza, dr. 
Gewisa, który stał blisko ogniska 
pożaru. Nie spalił się. Uratowali 
Dziękował im zatem pan doktór. 
Ale nazajutrz spostrzegł, że bra- 
kuje kilku zegarków, kilku dro- 
biazgów, a między innemi złote 

pióro, wartości około 400 zł. 
Po kilku dniach pióro odebra- 
no od jednego z junaków. Ale 
y... Jeszcze po kil- 


ma do dziś dnia. Ukradli. 


KRUKI NA ZGLISZCZACH 

Spłonął natomiast doszczętnie 
dom p. Walerjana Łatyszonka. 
Właściciel spał. Wyskoczył w sa- 
mej bieli wszystko poszło z 
dymem. ał trochę biżuterji i 
złota w spalonym domu. Dowie- 
dzieli się o tem junacy. W biały 
dzień, najbezczelniej przyszli, 
grzebali w popiołach i wygrze- 
hali. A to, co wygrzebali — ukra- 
dli. Jeden zegarek złoty udało się 
odebrać. 

Znów władze nie interwenjo- 
wały. Znów nie było o to spra- 
wy. , 

Wogóle opowiadano mi, że kra 
dli wszystko, deptali zboża na 
polach, dokuczali ludności, aż 
zostali znienawidzeni. 


KRADLI BIEDAKOWI MLEKO 
JEGO DZIECI 

Aż doszło do fatalnego zenitu. 

We wsi Marki mieszkał chłop, 

słaroobrzędowiec, biedak. Taki, 

jakich u nas jest wiele. Miał je- 


den hektar i jedną krowę. Miał 
żonę i 6-cioro dzieci, a dzisiaj 
grozi mu szubienica... To był 


człowiek tutejszy, ciemny, bied- 
ny. A junacy przywiezieni na 
szt państwa z Sosnowca. 

“ac ten biedny człowiek, co- 
iał 4 litry mleka 
Żeby to mleko 

isto, wlewał do wiaderka i 
s siat w krynicy, na zimnie. — 

ttery litry. Po 10 groszy kosztu- 
je litr w Szarkowszczyźnie, ale 


to duży pieniądz dla biedaka ze 
wsi Marki. 

Junacy mają żarcie, mieszka- 
nie, opierunek i żołd, Za te 75 gr. 
dziennie mogą sobie kupić 7 i 
pół litra mleka. Ale-woleli kraść 
Okradać sześcioro biednych dzie 
ci z mleka, które im ojciec zo: 
sławiał w krynicy, żeby nie ski- 
sło, żeby było świeże. 

Co noc kradli. Teń fakt trzeba 
podkreślić. A faktem jest, że bie- 
dak poszedł ze skargą do obozu. 

I faktem jest, że gdyby go u- 
spokojono, zapewniono wdroże- 
niem śledztwa, obiecano ukarać 
winnych, możeby się nie skoń- 
czyło wszystko traged, Ale 
dalszym faktem jest, że ci pano- 
wie, letniskujący w Szarkowsz- 
czyźnie za pieniądze państwo: 
we, wyrzucili go z obozu, Tak, 
po sosnowiecku, jak to się mó- 
wi, na zbity łeb! 

A on, tak, po tutejszemu, tylko 
pięści zacisnął. A gdy wrócił do 
domu, ponuro patrzał w ziemię, 
w ten jeden hektar. Może w tej 
chwili, gdy tak patrzał i był ko- 


munistą?.., Sześcioro dzieci... 
UDUSIŁ 
Było to z jakieś 4 tygodnie 
temu. — Po powrocie z obozu 


chłop postanowił pilnować, nie 
dać mleka, nie dać tych czterech 
litrów! 


ł w zasadzce z dwoma 
mi krewnymi. Zapadł wie- 
Wtedy z obozu janaków 


czór. 
przyszło ich pięciu. Pr. 


mleko dzieci... „Junac, 
krew! Gdy trzech chłopów wy- 
skoczyło z ukrycia, tamci pierz- 
chli i przyjaciela swego zostawi 
li. Straszna jest złość pokrzyw- 
dzonego chama. Chwycił za går- 
dło i trzymał, może i nie chciał 
dusić, ale udusił. 

Potem rzucili zwłoki do Dzi: 
sienki, niech płyną, płyną. 

Potworna to rzecz zamordo: 
wać człowieka. 


JAK SIĘ U NAS WYCHOWUJE 
KOMUNISTÓW. 

Trzej siedzą w kryminale i 
grozi im kara śmierci. 

A jeżeli powieszą tego ojea 
dzieci, który codziennie na noc 
stawiał dla nich do kryniczki 4 
litry mleka, żeby nie skisło... 

Nie, nie to chciałem powie 
dzieć. Chciałem powiedzieć, że 
jeżeli potem przyjdą chłopi i 
spalą obóz junaków — to będą 
już prawdziwi komuniści. Naj- 
młodsi, nawróceni na wiarę Sta- 
lina w roku 1936. 

Za pieniądze państwowe Fun- 
duszu Pracy. 


J. M. 
| ERZE RZE 


Nieznane plemiona 
karłów 


Angielski badacz lord Mayne 
podczas swej podróży po Malaj 
skim archipelagu natrafił na 
Nowej Gwinei na nieznane do. 
tychczas plemię karłów. 

— Udałem się z moją ekspe- 
dycją — opowiada lord — w 
górę rzeki Rainu, gdzie napot: 
kałem bajeczne plemię  lilipu- 
tów. Przeciętny wzrost męż- 
czyzn wynosił 1.36 metra, ko- 
biet zaś 1,25. Ludzie ci należeli 
do typu murzyńskiego, lecz 
barwa skóry była lekko bru- 
nat przechodząc czasami w 
kolor prawie biały. W przeci: 
wieństwie do innych czarnych 
tubylców lilipuci nie uprawiał 
ludożerstwa. Są jednak bardzo 
wojowniczo usposobieni i toczą 
ciągłe walki z s ami. Wy- 
prawie udało się stwierdzić śla 
dy pewnej pierwotnej kultury. 
Zdobyto pewną ilość rzeźb i re 
likwji, przeznaczonych dla Bry 
tyjskiego muzeum. 
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1. Gickawy moment pod polską 
bramką podczas półfinałów 


meczu olimpijskiego 


gja — 2. Miez (Szwa al Sokolice polskie w strojach łucz. — 8. Trzy najlepiej skaczące ko- 11. Degener (U. S. A.) najlepiej (Niemcy) — najlepsze w pływa- 
mistrz wolnej gimnastyki. — 3 h. — 6. Harding (U. S. A.) , biety. — 9. Grupa węgierskich a- skacze do wody. — 12, Czteryeu- niu na 100 mtr, — 14 Trzy naj- 
Schwarzmann (Niemey) m Aring (Kanada) — 400 mtr. limpijek na pożegnalnym ban- ropejskie pły i, które osiąg- lepsze florecistki świała. 
skoków przez kozioł. — 4. M przez płotki: — 7. Tłok przy pił- kiecie. — 10. Son, Harper i Nau nęły najlepsze rezulłaty. — 13. I 

(Szwajcarjaj mistrz „kółek“, ce ng meczu Włochy Norwegia. — pierwsi Irzej w maratonie, =- Mastęrbręek (Iiolandju) i Arendt WO AKANT 


REW]JA 


= ? 


PIERRE COT === 


Najzdolniejszy polityk w gabinecie Leona Bluma 


Minister lolnictwa, obecnie 
najzdolniejszy polityk francus: 
ki, Pierre Cot, cficiał podobno 
w pierwszych dniach powsta- 
nia w Hiszpanji, zaofiarować 
rządowi madryckiemu dwadzie 
ścia samolotów, marki „Pothez* 

Prawica francuska traktuje 
walkę franeuskich faszystów, 
jako sprawę osobistą, a ponie- 
waż młody radykał Pierre Cot 
przeszkadza jej, prawica prze- 
śladuje go w sposób bardzo zło 
Śl Jeszcze przęd wypadka- 
mi w Hiszpanji Kerillis rzucił 
pyłanie w izbie pod adresem 
ministra lotnictwa: 

— Jak mógł on odważyć się 
na wydanie Sowietom modelu 
armaty lofnizej 23? 

Pierre Cot odpowiedział na 
zarzuty taktownie, Spraw: 
łatwiono w izbie najznaczniej 
szą większością, jaka dotąd mia 
ła miejsce w' gabinecie frontu 
ludowego. 

-Trzeba przyznać, że Pierre 
st zręcznym i rozumnym 
zarówno w 
wach wewnętrznych, jak zewnę 
trznych i zbrojeniowych. Nie- 
stety partja socjalistyczna we 
Francji nie posiada wielu tak 
uzdolnionych mężów stanu, jed 
nakże większość ministerstw ob 
sadziła swoimi ludźmi, jak mi- 
nisterstwo finansów, gospodar- 
stwa krajowego, pracy, rolni- 
ctwa, poczt i telegrafów, resort 
administracyjny, sprawy wewnę 
trzne i kolonjalne. Wielkie po- 
lityczne ministerstwa, jak spra- 
wiedliwości, polityki zagranicz. 
nej i oświaty, znajdują się w re- 
kach radykałów. 

To też każdy resort nosi cha- 
rakter polityczny. — zależnie od 
ministra. Pierre Cot jest więcej, 
niż fachowym ministremi—jest 
on jedynym naprawdę twór- 
czym politykiem francuskiej le 
wicy. 

Karjerę swoją rozpoczął, ja- 


Ko adwokat, następnie został 
profesorem uniwersytetu w 
Rennes. — Należał do lewego 


skrzydła partji radykalnej „mło 
doturków* i robił próby odmło 
dzenia sw partji, Kierunek 
konserwatywny partji socjali- 
stycznej miał zostać zarzucony, 
natomiast miała powstać par- 
tja? „walczącej demokracji". 
Pierre Cot chciał się posunąć 
dalej, niż Clemenceau w swoim 
okresie walki; radykałowie mie 
li przyłączyć się do partji pro- 
letarjackich, a nawet uznać ich 
przywódców. 

Inicjatywa jest rzadkim i cen 
nym przymiołem, a Pierre /Cot 
posiada ją, Już jesienią 1944 r. 
pocichu rozwinął front laflowy 
i jako jeden z pierwszych rady- 
kalnych mówców przegjawiał 
narówni z komunistami chcąc 
ukrócić żądze dyktatorskie sta- 
rego Doumergue'a. z 

Z socjalistami partje radykal 
ne pracowały już od czasu do 
czasu, ale praca z komunistami 
była czemś zupełnie nowem Ż o- 
twierała nowe perspektywy. — 
Zupełnie nieoczekiwanie pow- 
stał silny lewicowo - republikań 
ski front, który później nazwa 
no „frontem ludowym*. 

Nadszedł dzień przełomowy 
w historji trzeciej republiki — 
4 lipiec i pierwsza wielka de- 
monstracja frontu ludowego. 

Pierre Cot na czele wielkie- 
qo pochodu demonstracyjnego 
jechał na dachu auta, podno- 
sząc pięść na znak powitania, 
z piersią udekorowaną szeroką, 
trójbarwną wstęgą „zastępcy 
ludu“; obok Guerpnt. general- 
nego kretarza „Ligi praw 
człowieka* i wielkiego fizyka 
Langevina. ([Lewi radykałowie 
Szli ręka w ręke z narodem. 

Już w róku 1932 Pierre Cot 


spra- 


zajmował stanowisko podsekre 
tarza stanu na Quai d'Orsay; 
był to jego pierwszy debiut w 
rządzie. Człowiek o mocnem po 
czuciu rzeczywistości, namięt- 
ny pacyfista nie może być zwo- 
lennikiem pustych form. Nie 
wierzy on w możność porozu- 
mienia się z przysięgłymi wro- 
gami pokoju i dlatego walczył 
tak fanatycznie przeciwko po- 
chodowi Włoch na Abisy 
Atakuje on Lavala, przy 
Mussoliniego i swoją wielką 
mowę kończy popularnemi już 
słowami: 

— Biada Francji, jeżeli kie- 
dyś znajdzie się w położeniu A- 
bisynji! 

Wkrótce potem następuje 0+- 
kupacja Nadrenji — sygnał o- 
strzegawczy. 


Snobistyczny Gaston Bergery, 
który przed pięcin laty wraz z 
Pierre Cot'em prowadził „mło- 
doturków*, opuścił radykałów 
i stworzył własny „socjalistycz- 
ny frónt*, nie rozumiejąc 0- 
strzegawczego sygnału z Nadre 
nji. Nie rozumiał go również 
bardzo zdolny Marcel Dtat, po- 


chłoniętj tym czasie planami 
konstrukcji gospodarki socjali- 
stycznej, Obydwaj zawiedli na 
poln politycznem, a dzisiaj są 
zwolennikami polityki ngodo- 
wej. 


Pierre Cot pozostał polity- 
kiem opozycji. Zna on zbyt do- 
brze militarną sytuację w Euro- 
pie, aby pozwolić .sobie na złu- 
dzenia, Wie on, że polityka po- 
koją jest dzisiaj zagadnieniem 
władzy. Z tego też. powodu jest 
gorącym zwolennikiem przy- 
mierza z Sowietami. 

Cot prowadzi nadal prace, 
rozpoczęte przez Herriota. Po 
raz pierwszy jako - minister 
francuski odwiedził oficjalnie 
Sowiety jesienią 1933 roku i od 
tego czasu datuje się współpra- 
ca rosyjsko francuska na polu 
awiacji. 

Podczas sprawozdania w Lyo 
nie na temat przyjaźni Francji 
z Rosją sowiecką wypowiada 
zdanie wraz z Herriot'em i re- 
daktorem „„Humanite* Vaillant 
Couturier'em, które pod wzglę- 
dem militarnym i politycznym 
iest bardzo ciekawe: 

—Kraj związany z Sowieta- 


mi przyjaźnią, nie może po- 
nieść porażki 
= 
Clemenceau, Leygues, Pain- 


levè, Maginot byli to cywile, ale 
znali się świetnie na sprawach 

vych. Dzisiaj we Fran- 
cji mało jest cywilnych polit 
ków wojskowych, ale między 
nimi Pierre Cot jest najwybit- 
niejszym. Żąda on zmodernizo- 
wanej i wykwalifikowanej ar- 


Ma on wiele podziwu dla 
armji czerwonej, która odrzuca 
kult liczb i nie stara się niemi 
otumaniać mas, W swoich pra- 
cach piszę chętnie © „przyjacie 
ln Tuchaczewskim* i poleca, 
wzorując się na Rosji, progre- 
sywne, zmechanizowane zbroje 
nia oraz doskonałe przeszkole- 
nie. 

Jednakże dziś nie może już 
Cot ograniczyć się do. polecania 
jakiejś doktryny wojennej. 

' Musi działać, gdyż jest s 
fem francuskiego lotnictwa 
przeciwnikiem Góringa w grze 
Europy zachodniej. 

Kiedyś w swych artykułach 
i pismach ostrzegał przed prze- 
cenianiem lotnictwa francuskie 
go, które musi się jeszcze do- 
skonalić, aby stanąć na wyso- 
kości swego strategicznego 7a- 
dania. Obecnie lotnictwo fran- 
cuskie, a specjalnie w ciagu o 
statnich dwuch lat, zrobiło o- 
gromne postępy. Pod w: zględeni 
i i jest świetne, 
skie „Loire 250% i 

posiadają tempo naj 


yotine“ 
szybszych typów samolotów. — 


Hydroplany, R _ szczególnie 
„Noawporł 160 „140% -s9 „do: 
skonałe, Budowa motorów. stoi 
również na. wysokości 

Podczas wojny - światowej 
przemysł francuski budował 
51.000 aparatów lotniczych. — 


Ze źródeł sowieckich wiemy, Że 
jest-on dziś w stanie przy peł- 
nem wykorzystaniu swojej pro 
dukcji, zbudować w przeciągu 
jednego roku 60,000 aparatów, 
Zdaje się, że do tej gigantycze 
1 eczby nie doszły jeszcze ani 
Sowiety. 


ani Niemcy. 
_ Narazie jednak produkcja 
Francji jest skromna. Cot w lu- 


tym, kiedy nie był jeszcze mie 
nistrem, obliczył, że Francja pa 
siada nie wi niż tysiąc go- 
towych aparatów. Pod wzglę- 
dem liczebnym zaopatrzona 
jest o wiele słabiej narazie, niż 
jej przyszły wróg. 

Ze źródeł francuskich dowia- 
dujenry się, że armja powietrz- 
na. wielkiego mocarstwa dla ce- 
lów ofenzywy powinna rozpo- 
ządzać 10 tysiącami aparatów 
Niemev i Sowiety bliscy są już 
tego ideału, 

Niestety zachodnio - europej- 
scy politycy nie daceniaj 
tarnych sił wrogów. J 
cy rozpoczną wojne, Francja bę 
dzie musiała podwójnie ich. do» 
ganiać: pod względem ilości 
paratów i w tempie produkej 
jeśli nawet wykorzysta na $a- 
mym poczatku wojny wszystkie 
swoje przemysłowe możliwości, 
będzie ona*zmuszona zu dwa 
naście do osiemnastu miesięcy 
na dokomipletowanie swega lote 
nictwa M. Werner. 


Tz 


Na tragicznem rozdrożu 


znajduje się „obecnie angielska myśl polityczna 


Brytyjska myśl polityczna 
przechodzi obecnie ciężki kry- 
zys. Kresu jego przewidywać nie 
można, zależy on bowiem w. pe- 
wnej: mierze od rozwoju wypad- 
ków. Tak naprzykład wojna do- 
mowa w Hiszpanji wstrzymała 
rozprzestrzeńianie się pewnych 
tendencji, które znajdowały się 
już w stadjum rozwoju. Z dru- 
giej strony — hiszpańskie za- 
mieszki narzucają pytania, któ- 
re mogą zmusić czynniki miaro- 
dajne i opinję publiczną do po- 
wzięcia ostatecznych postano: 
wień rychlej, aniżeliby się to 
działo w innym wypadku. 

Tłem, a może nawet przednim 
planem zagadnień, któremi zaj- 
muje się opinja publiczna, są 
zbrojenia. Jeśli chodzi o niezbęd- 
ność nowych odpowiednich zbro 
jeń — to, praktycznie wziąwszy 
panuje na tym punkcie zgoda. 
Różnice wynikają dopiero wte- 
dy, gdy trzeba podać cel tego 
powrotu do zbrojeń, 

Lewica — a więc labour party, 
trade - uniony, liberałowie i nie- 
którzy z umiarkowanych konser 
watystów — czuje, że zbrojenia 
powiny zostać przeprowadzone 
do tego stopnia, by Anglja mogła 
być wpływowym członkiem ligi, 
lub zjednoczonego frontu anty- 
wojennie nastawionych krajów 
Europv. Jeśliby rząd zajął wyraź 
nie to stanowisko — to prograni 
nowych zbrojeń nie napotka na 
poważną opozycję. Jeśli istnieje 
BEWIA opozycja — dzieje się to 
aniu jej po- 
zeniem, że rząd za zgodą pra 
wego skrzydła swej, narodowej 
i i chce się uzbroić, by 


zyskać wolną rękę i móc: Sdr tyt 
ko poczuję, że kraj jest zabez- 
pieczony przed obcymi. atakami, 
prowadzić politykę oderwania 
się od ligii spraw Europy. Po: 
dejrzenie to może być częściowo 
usprawiedliwione, ałe w istocie 
rząd angielski niema jasnego wy 
obrażenia o tem, co pocznie, gdy 
osiągnie swój obecny cel. 

Celem tym jest: wygrać na cza 
sie dla wzmocnienia obrony na- 
rodowej. Ministrowie i ich do- 
radcy wiedzą prawdopodobnie, 
że inne rządy, których cele może 
są niezupełnie pacyfistyczne, ra=- 
zumieją plany polityki brytyj- 
skiej i nie chcą Wielkiej Bryta- 
nji zostawić dość czasu na do- 
zbrojenie, a tem samem na taki 
wzrost siły Anglji, by mogła grać 
decydującą rolę w sprawach eu- 
ropejskich. 

Dlatego brak odpowiedzi Nie- 
miec na angielski kwestjonar- 
jusz, wydany na podstawie noty 
niemieckiej z 31 marca, wywo- 
łał w Londynie niepewność. Dziś 
odwleczenie planowej konfere1- 
cji pięciu mocarstw lokarneń- 
skich na jesień wywołnje nową 
niepewność, czy dalsze „fait 
accomplis“ w międzyczasie nie 
skomplikują spraw i nie prze- 
szkodzą porozumieniu na samej 
konferencji. 


Dziś Anglja nie może w żaden 
sposób odegrać ważkiej roli w 
jemkolwiek przesileniu euro- 
pejskiem, ani przeciwstawić się 
silnie atakowi. Słabość jej pole- 
ga głównie na braku silnej decy- 
zji, by kroczyć po linji ostrożnie 
wybranych wniosków. I na tym 
punkcie przesilenie myśli mini- 


sterjalnej i publicznej jest naj: 
widoczniejsze. 

Przeciw. uczestnictwu, czy: na- 
wet kierownictwu, Anglji w anty 
wojennym froncie państw euro- 
pejskich występowanoby bardzo 
słabo, gdyby nie narzucało się 
ciągle pytanie, czy Rosja 'sowiec 
ka.ze swą komunistyczną propa- 
gandą jest rzeczywiście bardziej 
pożądanym partnerem politycz- 
nym, niż dzisiejsze Niemcy, lub 
faszystowska Italja. Narazie — 
powiadają — Rosja sowiecka pra 
gnie bezwątpienia. pokoju. Ale 
czy ostatecznie walczący komu- 
hizm będzie mniej niebezpieczny 
dla liberalnych i demokratycz- 
nych instytucji krajów zachod- 
nich, jakiemi są Anglja i Fran- 
cja, niż. faszyzm, lub hitleryzm? 

Temniemniej, zanim wybuchła 
wojna w Hiszpanji, brytyjska o- 
pihja publiczna skłonna była za- 
akceptować współudział z. Sowie 
tami we froncić przeciwwojen- 
nym. Próby: przedstawienia spra 
wy hiszpańskiej, jako walki mię- 
dzy komunizmem a faszyzmem, 
i opowiadania. o okrucieństwach 
czerwonych- nie pozostały bez 
wpływu na konserwatywnie my- 
ślących anglików. Na lewicy, któ 
ra powinna mieć dla hiszpańskie 
go komunizmu -dość mało sym- 
patji — wprost przeciwnie —-po 
piera się rząd madrycki w wal- 
ce z siłami reakcyjnemi. A na- 
wet niechęć angielskiego obozu 
konserwatywnego do komuniz: 
mu jest łagodzona tem. że zwy 
cięstwo powstańców może spo- 
wodować niepomyślne kompli- 
kacje na morzu Śródziemnem. 

Zestawiając, wydaje się, że 


wezmą górę tendencje wzmoc- 
nienia ligi i stworzenia frontu an 
tywojennego. Program zbrojeń 
rządowych ma może na celu u- 
niknięcie niebezpieczeństw, wy- 
wołanych zbrojeniami niemiec- 
kiemi. Zamaskowanie tych nie- 
bezpieczeństw nie powiodło się 
dni propagandzie niemieckiej a- 
ni przedstawicietom porozumie- 
nia anglo - niemieckiego. 


Żaden polityk nie wie lepiej, 
co: mogą dla Wielkiej Brytanji 
znaczyć niemieckie zbrojenia, 
niż Winston Churchill. Ma on 
znaczenie dlatego, że przejął pre 
zydenturę „News Gommonwe- 
alth*, do którego przystąpił w ce 
lu wzmożenia lojalności wobec 
ligi i utworzenia międzynarodo= 
wej siły gwarancyjnej. 

Zarazem przywódca brytyj: 
skiego religijnego pacyfizm, 
Rev. Canon „Dick“ Sheppard za- 
żądał od Hitlera pozwolenia na 
urządzenie w Niemczech mityn- 
gów pacyfistycznych. Hitler na 
to jeszcze nie odpowiedział. Gdy 
by tego pozwolenia nie udzielił, 
powinniby -angielscy pacyfiści 
dokładnie zasłanowić się nad 
tem, czy jego zapewnienia o mi- 
łości pokoju są zupełnie słuszne. 


W tych problemach ujawnia 
się przesilenie brytyjskiej myśli 
politycznej. Może padnie na ofi- 
cjalną politykę światło w Gene- 
wie we wrześniu, gdy na porzą- 
dek wejdzie sprawa reformy li- 
gi. Bowiem liga narodów ma jesz 
cze w Anglji dość zwolenników 
na to, by óśmielić rząd do rzetel- 
nej próby jej umocnienia. 

Wickham Steed. 


Neville Chamberlain 


=m REWJA 


idylla na Downing Street 


Angielski minister finansów, Nerilie 
ataku podagry w chwili, gdy przebywał 
mieszkaniu na' Downing 


Chamberlain, dostal 
w swem urzędowem 
reet, Przykuły do miejsca obserwo- 


wał z upodobaniem idylię, która się rozgrywała w przylegają- 


cym ogrodzie, 


~ Czytaliśmy niedawno ciekawą 
wzmiankę, jak pewna gwiazda 
naśladowała w parku St. Jamesa 
krzyk sokoła, szerząc przeraże- 
nie wśród wróbli w ogrodzie. — 
Bardzo wiele ptaków naśladuje 
czasami głosy innych ptaków. — 
Oto, co zauważyłem na ten te 
mat przy nadarzającej się oka- 
cji. 

„Jedną w najmilszych właści- 


(REDAKCJA) 
wości domu przy, Downing 
Street 11 jest-widok na stary o- 
gród w kształcie litery L; który 
przylega do domu i roztacza per 
spektywę na wspaniałą łąkę i 
czcigodne -drzewo korkowe. — 
Gdy się tam wprowadziłem, by- 
ła zima. Poza korkodębem były 
wszystkie drzewa nagie, a ptaki 
milezały. Mimo to jednak było 
przyjemnie patrzeć na ogród. =- 


Pachniało nadzieją. 

Na wiosnę, gdy. drzewa soki 
puściły, a-młode pędy zazieleni- 
ły się na lipach, pierwszym gło. 
sem, który. się wdarł rano do mo 
jej sypialni przez otwarte okno, 
był-głos' drozda, który gwizdał: 
„He!'HovHe! Ho!" Śpiewał moc- 
no, radośnie i zarażał swym peł- 
nym tonem do tego. stopnia, że 
przyzwyczaiłem się nasłuchiwać 
także przez resztę dnia. 

Po pewnym czasie uświadomi- 
łem sobie jednak, że jeszcze ni 
gdy drozd nie śpiewał tak jedno- 
stajnie. Zazwyczaj bowiem po 


wtarzają drozdy te same nuty po 


Kilka ra potem nagle u i 
i zaczynają improwizować. Ten 
śpiewak. jakoś widocznie nie 


miał więcej do powiedzenia poza 
tym „he! ho! he! hol“, choć trze 
bą przyznać, że dźwięki brzmia 
ły bardzo radośnie. Zastanawia 


łem: się, czy, te nie jest je- 
miołucha. Ałe nie! W śpie- 
wie, który słyszałem. nie by- 


ło nic z tego przenikającego gła 
„jącego dech, melodia 
brzmiała jasno i pewnie. Twór- 
cą jej był napewno drozd - śpie- 
wak. 


su, “zapi 


SJESTA Z MINISTREM 


Courbet został winien rządowi francuskiemu śniadanie 


Wielkiem wydarzeniem euro- 
pejskiem w roku 1855 była 
wszechświatowa wystawa w Pa 
ryżu. 

Jak zwykle podczas tego ro- 
dzaju imprez między artystami 
panuje niezadowolenie, sypią 
się protesty, a czasem dochodzi 
do skandalu. Tym razem naj- 
większym skandalem była hi- 
storja z Courbetem. 


Courbet, wówczas trzydzie- 
stosześcioletni mężczyzna, twór 
ca nowego kierunku w malar- 
stwie, cieszył się sławą europej 
ską. Z wyjątkową pewnością 
siebie, która wielu ludziom dzia 
łała wprost na nerwy, odrzucał 
wszystko, co było namalowane 
przed nim. Pewnego razu skrom 
ny wieśniak, - ojciec Courbeta, 
odwiedził znakomitego syna w 
Baryżu. Malarz, oprowadzając 
ojca po Louvrze, oznajmił na 
wstępie: 


— Wszystko, cokolwiek zoba 
vsz w tym przybytku, jest 
świństwem w porównaniu z mo 
jemi dziełami. 

Cała oficjalna sztuka i dzieła 
ogólnie uznanych mistrzów by- 
ły dła Courbeta świństw. 
ko świństwem. Oczyw 
ze wszystkimi dokoła miewał a- 
wantury. 


„Dusze“ i „ideały“, ulubione 
tematy uświęconych wówczas 
malarzy, nazywał obłudą i oszu 
stwem. Dla sztuki istniało, we 
dług’ niego, tylko jedno —praw 
da. Malarz może i powinien ma 
lować to, co widzi oko, to jest 
rzeczywistość, nagą, nieuszmin 
kowaną rzeczywistość, nawet w 
tym wypadku, gdy ta rzeczy 
wistość jest odrażająca. To jest 
realizm, nowa sztuka, którą 
stworzył on — Courbet. W tem 
jego nastawieniu wojowniczem 
nie chodziło tylko o sztukę, cho 
dziło również o politykę. 


Courbet, zaprzyjaźniony 
Proudhon'em. nazywał się so- 
cjalistą. Podczas trzeciego te- 
sarstwa występuje jako republi 
kanin. Odznaczenie legji hono- 
rowej odrzuca zdecydowanie — 
Twierdzi, że od rządu cesarza 
Napoleona III nie chce przyjąć 
nawet wstążeczki. „Crie fort et 
marche droit! — krzycz głośno 
i chodź prostemi drogami“ 
oto hasło wyborcze, które po- 
wtarza Courbet za swym dzia- 
dem. republikaninem z 1793 r 
"Jego program realistyczny 
łatwo można zrozumieć. gdy sie 
zna stosunki, panujące w tym 


czasie w dziedzinie sztuki. Jest 
to reakcja przeciwko klasykom 
i romantykom. Sztuka zajmo- 
wała się wówczas wszystkiem, 
tylko nie życiem. Nie intereso- 
wały jej cienie naszego ziem- 
skiego bytu, ani problematy spo 
łeczne, ani codzienna rzeczywi- 
stość. Właśnie w tym czasie zja 
wił się Courbet, prosty chłop, 
bez wykształcenia, bez wiedzy, 
który w nic nie wierzył, prócz 
tego, co widział własnemi ocza- 
mi i w swój rozum. Zaczął ma- 
lować nienszminkowaną i nie- 
fałszowaną rzeczywistość. Nie 
grecką boginią piękności, Ve- 
nus, ale nagą kobietę, taką, ja- 
ką była naprawdę. obojętnie, 
czy była brzydka, czy piękna. 


Malował robotników, tłuką- 
cych kamienie przy drodze, pra 
cujących ciężko w pocie czoła. 
Nie byli to bogowie greccy, ani 
starożytni bohaterzy. Jego ulu- 
bionym tematem nie jest złoże- 
nie do grobu jakiegoś świętego, 
ale pogrzeb biednego chłopa z 
Ormus, wioski rodzinnej Cour- 
beta, z księdzem na czele, gra- 
barzem i konduktem pogrzebo- 
wym. 


Dziś nie znajdujemy w tych 
tematach nic nadzwyczajnego, 
ale wtedy coś tak niepoetyczne. 
go budziło ogólne oburzenie. 

Zamiast bogów, boginek i mi 
tologicznych bohaterów, zjawia 
ją się na jego płótnach natural- 
nej wielkości, naturali: 
potraktowani proletarjusz: 
rzy rozbijają kamienie na szo- 
sie. To była profanacja sztuki, 
zdrada ideałów. 


Właśnia nadeszła chwila- o- 
twarcia wystawy, a z nią pyta- 
jak ustosunkować się do te 
go nieznośnego Courbeta. Po- 
prostu przejść nad nim do po- 
rządku dziennega było rzeczą 
niemożliwą ze względu na pra- 
sę, która podniosłaby krzyk i 
posypałyby się artykuły o tehó- 
rzostwie i zacofaniu. Jednak 
wystawienie jego obrazó 
wszechświatowej wysła A 
lo rzeczą niebezpieczną. gdyż a 
Lawiano się, że odstraszy Swe- 
mi dziwactwami zagranicznych 
gości. 


Wtedy jeden z ministrów za- 
proponował. że sam pomówi z 
Courbetem i postara sie dopro- 
go do porządku. Oba- 
jednak. że malarz nie 
zechce przyjść do ministerstwą. 
Wobec tego postanowił załatwić 
lę sprawe w sposób dyplomatv- 
czny. Jeden z przyjaciół Courbe 


la miał się umówić z malarzem 
o określonej godzinie w pewnej 
eleganckiej restauracji w Pary- 
żu. Przypadkowo mieli się spot 
kać z ministrem, który obu pa- 
Przy 


nów zaprosi na śniadanie 
wspólnym stole tę 
sprawę będzie można łatwiej o- 
mówić. 

Obaj panowie zjawiają się w 
restauracji i wszystko odbywa 
się według zgóry umówionego 
planu. Minister jest szczęśliwy, 
że ma okazję poweidzieć Covr- 
bełowi, jak bardzo.go'ceni i jak 
boleśnie odczuwa rząd jego osa- 
motnienie na drodze sztuki... — 
Miinster mówi jeszcze mnóstwo 
wzruszających ' rzeczy, rzeczy, 
tóre się mówi, aby komuś zro- 
bić przyjemność, Wreszcie trze 
ha poruszyć kwestję wystawy i 
minister proponuje, aby Cour- 
bet namalował specjalny obraz. 


1. We Lwowie zmarł przeżywsz; 
ity. kompozytor, mi 

muzyczny $. p. pr 

wiadomski. 

jest autorem z; 

głównie wokalny 


7:79 lat 
olog i 


Prof. Niewiadomski 
ą 200 kompozycji, 
h, przyczem zasłynął 


Prosi tylko 
ministerstw 
Trzeba si 
dzie namalowane i jak. 
miejscu Courbet wybucha. 
da się przekupić, nie podda 
swego dzieła cenzurze, nie po 
tematów. 


aby przedsla 


Jeśli rząd chce nabyć obraz, to 
proszę bardzo, może go kupić, 


jak każda osoba prywatna! 
Obecni starają się go uspoko- 


ić i dają mu do zrozumienia, 


że minister pertraktuje z nim 
z ramienia rządu i w tym cehi 
zaprosił go na śniadanie. Cour- 
bet zrywa- się zdenerwowany z 
miejsca. 


— Wobec tego jestem winien 


rządowi danie! — krzy 
chwyła swój. zniszczony kapt 


lusz i opuszcza restaurację, po- 
zostawiając ministra przy sto- 


le: P. Westheim 


| 
f 
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Dziwne w$ytlawały się wstę 
lony, które brzmiały często, j: 
najprawdziwsze, miękko się roz 
chodzące dźwięki śpiewu kosa. 
Ale długo trwało zanim zidenty- 
fikowałem artystę. 

Nigdy do tej pory nie widzia 
łem drozda - śpiewaka. Na łące 
były wprawdzie kosy, 
spragnione podfruwały do naczy 
nia z wodą, które postawiłem 
dla płaków. Czyżby więc moim 
spiewakiem nie był kos. który 
nauczył się tych dwuch tonóv 
od drozda w parku St. Jamesa? 
ta- 


Czasem 


Postanowiłem rozwiązać tę 
jemniczą zagadkę, ale mu 
odpowiednią 


em 
długo czekać 
chwilę. 

I wreszcie, Był w lipcu 
laki weekend, że musiałem po- 
zosłać w Londynie. Pracowałem 
u siebie w pokoju, gdy nagle zno 
wu. usłys 


na 


łem znajome mi p- 
krzyki. Pobiegłem do ogrodu. — 
Ptak był ukryty w gęstych li- 
ach jaworu nie:laleko stopni, 
da ministerstwa 
spraw zagranicznych. Czekałem 
cierpliwie, nieruchomo stojąc na 
łyce, spostrzegłem cień na drze- 
wach i za 
rowych liści: „he! ho! he! hol“ 
Po chwili wzbił się śpiewak na 


prowadzących 


potem z głębi jawo- 


wierzchołek drzewa i stamtąd u- 
derzył w tony swej radosnej pie- 


aśladował zwyczaje i tony droz 
da i był dumny ze swoich wy- 


w sierpniń, nie sty- 
é już śpiewu kosa, Sądzę jed 
nak, że gdy w przyszłości myśli 
moje pobiegi do ogrodu pr 
Downing Street nr. 11, zawsze 
przedewszystkiem wspomnę we- 
sołe dźwięki: „He! ho! he! hol“ 


jako autor pieśni do słów Marji Konop 
nickiej, Asnyka, Gawalewicza i in. — 
Pozatem zmarły ogłósił monografje o 
Moninszce i Szopenie, oraz wydał sze- 
reg innych dzieł. — 2. Trybunał wo- 
jenny w Barcełonie. skazał na Śmierć 
dwuch wodzów powstania w Barcelo- 
nie senerałów Goded'a i Rnwriel'a. O- 
iu na. 

Toz- 

stat- 

pañ 

hw 

ach 
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Nieprzejrzane skarby naturalne czarnego lądu 


Jeszcze przed 70 laty Europa 
przodowała światu w produk- 


cji miedzi, ołowiu i cynku, 
lecz wkrótce musiała ustąpić 
pirewszesńtwa Ameryce, która 


panuje dotychczas w tej dzie- 
dzinie. Dni tej przewagi są je- 
dnak policzone, Obfite niegdyś 
pokłady „St na wyczerpaniu, co 
spowodowało gorączkowe po- 
szukiwania nowych źródeł. 
Wysłańcy wielkiego przemysłu 
dotarli już do głębin zwrotni- 
ej Afryki, gdzie nadymiły 
polężne piece, przetapiające ol- 
brzymie złoża metali. Afryka 
zaczyna wypierać Amerykę z 
jej przodującego w metalurgji 
stanowiska. 


ko 


7 metali największe zastoso- 
wanie znalazła w ostatnich cza 
sach miedź. W roku 1880 pro- 
dukcja jej wynosiła 156 miljo- 
nów kg. W roku 1929 wzrosła 
do 1940 miljonów. Olbrzymie 
złoża tego metalu w Afryce opa 
nowały rynki, do czego przy- 
czyniła się wydatnie tania robo 
cizna. 

„Przejście kierownictwa w 
przemyśle miedzianym z- Ame- 
ryki do Afryki jest tylko kwe- 
stją czasu* — pisze w swem 
sprawozdaniu z roku 1933 A- 
malgamader Copper Co., mają- 
npa M OMĄISKZIMEO] 9ZSMIATq 
ca w swych rękach całą ame- 
rykańską produkcję miedzi. 


Kopalnie w Ovambo 

Wydobywanie miedzi w A- 
fryce zapoczątkowali niemcy 
w kraju Orambo w roku 1900. 
eksploatacji niezwykle boga- 
tych pokładów założył Adolf v. 
Hansemann. W roku 1907 spół- 
ka wypłaciła 45 proc, dywiden- 
dy. Niezwykłe powodzenie niem 
ców zachęciło inne państwa ko 
lonjalne do szukania miedzi w 
swych afrykańskich- posiadłoś- 
ciach, W roku 1915 bełgijscy in 
żynierowie odnaleźli w miejsco 
wości Katanga potężne złoża 
miedzi, żelaza, złota, węgla, cy- 


„Księżniczka Cecyljd" 


ny, kobaltu i uranu. Miedź leży 
na głębokości 50 metrów, a ob- 
Szar, zawierający ją, ma 300 ki- 
lometrów długości i 50 szero- 
kości. Złoża są pięć razy więk- 
sze, niż słynne pokłady w Utah 
i Golorado. W dziewiczych pusz 
czach Kongo wybudowano sze- 
reg olbrzymich pieców hutni- 
czych. Już obecnie wydobywa 
się w Katandze dziesiątą część 
miedzi, produkowanej na całym 
świecie. Ilość ta zwiększy się 
niewątpliwie, gdyż na południo 
wschód od Katangi wykryto 
jeszcze obfitsze złoża miedzi. 


Rad potaniał 

W roku 1922 wykryto w Chin 
kolobowe w państwie Kongo po 
kłady uranu o niezwykle wyso- 
kiej zawartości radu, wynoszą- 
cej-66 miligramów na 1000 ki- 
logramów, 

Już w. roku .1925 wydobyło w 
Katandze siedemdziesiąt gra- 
mów radu, co wpłynęło wydat- 
nie na obniżenie ceny tego nie- 
zwykle rzadkiego leczniczego 
środka. W roku 1931 wykryto 
w Katandze nowe pokłady rudy 
aranowej, zawierającej 150 mi- 
ligramów radu na każde 1000 
kilogramów rudy, _ 


Mangan w kraju Aszanti 

Jak wiadomo, mangan jest 
najważniejszym składnikiem 
technicznego żelaza, podnoszą- 
cym jego wytrzymałość, Pokła- 
dy manganu znajdują się głów- 
nie w Rosji, co utrudnia korzy- 
stanie z nich. W roku 1916 añ- 
glicy znaleźli na Złotem Wy- 
brzeżu w kraju Aszanti olbrzy- 
mie.-pokłady rudy manganowej, 
rrzewyższającej zawartością 
manganu wszystkie dotychczas 
znane. Eksploatacja tych rud 
zapewnia Anglji panowanie na 
rynkach, zaopatrujących prze- 
mysł światowy w ten niezwykle 
cenny składnik żelaza. 


Cena Boerskiej wojny 

Na, południe od belgijskiego 
Konga leży wchodząca w skład 
Południowo - afrykańskiej Unji 


Rodezja, nazwana tak na cześć 
angielskiego męża stanu, Cecila 
Rhodesa. Gdy Rhodes zagarnął 
pod angieiskie panowanie repu- 
bliki Transvaal i Oranję, stano 
wiące pożądany nabytek ze 
względu na obfitość złota i dro- 
gich kamieni, nie przeszło mu 
nawet przez myśl, że leżąca na 
północ od nich Rodezja odegra 
wielką rołęj górniczą. Rodezja 
posiada mianowicie wielkie po- 
kłady miedzi i cynku o wyso- 
kiej zawartości czystęgo meta- 
lu. 


Diamenty w Kongo 


Naczelne stanowisko Afryki 
w światowej produkcji złota i 
djamentów jest absołutnie uza- 
sadnione, W roku 1934 wydo- 
hyto 324,880 kilogramów złota, 
co stanowiło 42 proc. ogólnej 
światowej produkcji, Produkcja 
djamentów wynosiła w roku 
1930 — 7,2 miljona karatów, 
podczas gdy produkcja w pozo 
stałych krajach wyniosła 0,25 
miljona. Z tych 7,2 miljona wv- 
dohyto w Kongo 


Polityka i żelazo 

Afryka posiada również obfi- 
te pokłady żelaza, szczególnie 
w Algierze i Tunisie. Ña począt 
ku bieżącego stulecia wykryła 
wielkie złoża że Marok- 
ko. Uzyskanie przez niemców 
koncesji na ich eksploatację 
wywołało znany konflikt z 
Francją,- zakończony  usłąpie- 
niem- Niemiec. s 


Abisyński sfinks 

Konflikt włosko - abisyński 
zwrócił uwagę świata na ten gó 
rzysty kraj, mający kryć w so- 
bie olbrzymie mineralne boga- 
stwa. Imię Abisynji wiążę się 
ze skarbami królowej Saby i bi 
blijnemi kopalniami złota króla 
Salomona. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa kraj ten 
odegra w dziejach świała wybit 
ną rolę ze względu na mineral- 
ne bogactwa. kryjące się w jego 
wnętrzu. 


a w 


K. Tanzer. 


barka fińska, która wpadła na rafy podwodne przy wybrzeżu Angi 
się ratować na ląd po lin 


stali na niej członkowie załogi mus: 


, nie da się już uratować, 
poczem słatek zosłanie 


wobec czega pozo- 
zatopiony. — 


Król Gustaw sżwedzki ”* 


spędza 78 waakcje w 'swem życiu w pułni zdrowia na Zamku pod Szloklio!: 
mem. 


Mleko, które wykipiało 


Gosposia z. chatki w pobliżu 
Einódberga w górach Salzburga 
nie przypuszczała z pewnością 
że 
po upływie trzech tysięcy lat od 
jej śmierci wykryje się, że dała 

mleku wykipieć. 

Do gotowania mleka używała 
glinianego garnka, który, jak 
wszystkie naczynia z gliny, stał 
się wkońcu skorupą “Chatka roz 
padła się z em w gruzy, pod 
y skorupy garnka, 
e niedawno wraz 

ytnego osie 
dla. Pokryte brudem i ziemią po 
wędrowały da muzeum, gdzie za 
jał się niemi znakomity współcze 
sny badacz starożytno: prof. 
Griiss z Berlina. Griiss zajmował 
sięr przedtem biologją. Obecnie 
poświęca się, 


swych badaniach metody biolo- 
giczne. 

W ten sposób stworzył nową ga- 

łąź wiedzy, mianowicie biologi: 

czną archeologję, której odkry 

cia graniczą wprost z cudowna 

ścią. 


Sniadania przed 3.000 
lat 


Gdy Griiss-oczyścił z ziemi sko 
rupy, znalezione pod gruzami 
chatki w Einódbergu, zauważył 
na zewnętrznej stronie czarne 

smugi i plamy, 
nie dające się zmyć wodą. Ze- 
skrobane w postaci proszku, nie 
wykazały pod mikroskopem nie 
szczególnego. W. czasie ponowna 
go badani zewnę 
wierzchni skorup profesor zau- 
ważył brunatną plamę, Która 
pod działaniem chemicznych 
czynników okazała się 

resztką przypalonego mleka. 

Wykipiało ono przed 3.000 lat 
i przypaliło się na zewnętrznej 


stronie stojącego przy ogniu 
garnka. Dalsze: badania resztek 


przy pomocy chemikalji wyka 

zały 

obecność ziarnek krochm 
chodzącego z jęczmieni 

Wśród tych ziarnek dały się od- 

różnić charakterystyczne drobi- 

ny, będące komórkami drożdź 

Jasnem więc było, że 

w garnku gotowano mleko z na- 

drobionem w nie jęczmiennem 

ciastem. 


Chleb z epoki kamien- 
nej 


Dzięki wynalezionej przi 


lu, po 


wykopano garnki w 
wotnemi narzędziami 
świadczyły o głębokiej starości 
skorup, pokrytych również na 


wiedzy starożytnej, słorując: A 


Co pili i jedli przodkowie? 


tysiąc lat przed Chrys- 


ı tusem 


stronie czarnemi 
danie smug wyka- 


zewiętrznej 
smugami. I 
zało, że były 

zwęglonemi szeząl 


ami pszenne 


go ciasta, 
którem widocznie napełniony 


był garnek. — Powstałw kwcestja, 


czy ludzie w epoce, 4'której po- 
chodził garnek, spożywali przy- 
gotowane przez siebie ciasto w 
stanie surowym, czy też gotowa- 
igi, pokry 
y zwęglo 
nie 


li? Wobec leo: że smi 
ące garı 
ne resztki jodło 
ulegało wątpliwości, że 
Judzie pierwotni gotowali 
nie znając jeszcze sztuki wypić» 
ku chleba, 

Brak resztek na wewnętrznej 
stronie skorup uczony tłomaczy 
zgniciem pozostałych w garnku 
szęzątków jadła. sy 


Ciemne i jasne piwo 
faraonów 


Metodzie prof. Griissa zæ 
wdzięczamy ustalenie faktu, Że 
w Egipcie używano głównie ja: 
ko napoju piwa, o czem świad 
czy również Herodot, mówiąc, że 
egipcjanie „sprowadzili wino r 

Grecji wzamian za zboże. 
Badanie resztek zawartości na- 
czyń, znalezionych w grobach fa- 
raonów, wykazało, 
egipcjanie umieli robić piwo ja- 
sne i ciemne różnej moty i sma- 
ku z pszenicy i jęczmienia. 


Wino z przed 1600 lat 


Po za śladami, stwierdzający- 
mi dawność używ 
wieka chleba i p 
posiadaniu rzeczowej 
w postaci wina, przechowanego 
od 1.600 lat. Jest to tak zwane 
„rzymskie wino“, oealone z pp- 

gromu miasta Nemetum, 
annów. 


giet, 


zniszęzohego „przez 


w pięknej butelce, szczelnie za- 
korkowanej. Pomimo pokrywa 
jącej płyn warstwy oliwy. która 


miała chronić trunek od wpły 
wów atmosfery, 

wino straciło smak, 
i jedynie opadłe na dno butelki 
siae części. Kuža eypiiszezać, 


że ma się do Memia ze szla- 
chelnym południowym gafun- 
kiem. 


Inna pamiątka w posłaci kun- 
sztownej butelki. napełnionej wi 
nem, pochodzi z jednego z kan- 
kaskich kurhanów. Butelka 
lonego szkła zakorkowana j 
w sposób zupełnie podobny do 
KODZIE butelek DENA — 


sa zbadanie 
lo południowe Pieczenie. trun- 
ku. którego wiek uczony oblicza 
na 800 lat. 


Prof, J. Schiller. 
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Warfość spożywania 


surowych i gotowanych 
pokarmów 


W ostatnich latach grożnym 
stał się pogląd, że proces goto- 
wania zmniejsza wartość pokar 
mów i niektórzy badacze mieli 
stwierdz czas trwania go- 
towania pokarmów  pasiaaa 
wpływ na długość życia zwie« 
rząt. By przekonać się o zna- 
zzeniu tego zagadnienia, prof. 
Bischoff przeprowadził doświad 
czenia na zwierzętach, których 
przemiana materji podobną jest 
do przemiany człowieka, Po- 
dzielił:zwierzęta na trzy grupy 
i żywił: jedną grupę surowym 
grochem, drugą grupę grochem 
przez godzinę gotowanym, trze 
cią grupę grochem gotowanym 
przez 3 godziny, Okazało się, że 
słabiej rozwijały się į szybciej 
ginęły zwierzęta, karmione su- 
rowym grochem. Natomiast Bi- 
schoff nie zauważył różnicy u 
zwierząt, karmionych grochem, 
gotowanym przez 1 lub 3 godzi 
ny. Jakkolwiek trudno 
procentowo przenieść 
tych badań na człowieka, to jed 
nak znaczną prawdę kryją w 
sobie krańcowe wywody Bi- 
schoffa, że spożywanie suro- 
wych pokarmów (Rohkost) rfe 
jest korzystniejsze i bardz 
wartościowe od spożywania go- 
towych potraw. 


Lek 


REWJA 


Człowiek pod mikroskobem 


Nowe metody badania w medycynie 


Zdjęcie metodą Rentgena od- 
powiada negatywowi fotografi, 
odbitka zaś daje obraz pozytyw- 
ny, na którym kości, z tru- 
dem przepuszczające promie- 
nie, otrzymują ciemne zabarwie 
nie, odinając się mocno od mięk- 
kich części, jaśniejszych skut- 
kiem większej przepuszczalno- 
ści wobec promieni świetlnych. 

Wiedza medyczna wyzyskała 
lẹ właściwość promieni Rentge- 
na, aby otrzymać 
sylwetki wnętrzności, głównie 
żołądka i kiszek, napełnianych w 
tym celu masą, zawierającą bar, 

lub bizmut, 
kłóre barwią ją na ciemno, czy- 
niąc w ten sposób mniej przeni- 
kliwą dla promieni, 

Dzięki nowej metodzie udało 
się utrwalić na płycie fotogra- 
ficznej zarówno normalne funk- 
cje wnętrzności, jak również ob- 
jawy schorzenia, zachodzące w 
przewodzie pokarmowym, żołąd 
ku i kiszkach, 


WRZODY ŻOŁĄDKA 
Zdjęcia wnętrzności metodą 
Rentgena ustaliły, że owrzodze 
nia żołądka i przylegającej doń 


prze 


Człowiek drży na 


W. pewnem piśmie angielskiem 
nkazał się artykuł, w którym au 
tor stawia i stara się udowodnić 
ciekkwą tezę: że — wbrew roz- 
powszechnionemu mniemaniu — 
ludzie współcześni są odważniej 
si, niż ich przodkowie w staro- 
żytności, i mniej boją się śmierci 

Rzymianie, których uważamy, 
dziś za wzory odwagi, nie byli 
w rzeczywistości tak nieustrasze 
ni, jak sądzimy obęcnie. Może za 
czasów republiki śmierć budziła 
w nich mniejszą trwogę, niż póź 
niej, za cesarstwa, ale na począt 
ku umieli patrzeć jej w oczy bez 
drżenia, 

Że nastąpiła pod tym wzglę- 
dem niekorzystna ewolucja, do- 
wodzi porównanie dwuch opinii 
o śmierci. 


Sławny poeta Lukrecjusz, uro- 
dzony w roku. 95 przed naszą e- 
rą, a zmarły śmiercią samobój- 
czą w roku 58, dowodził w swym 
nieśmiertelnym poemacie „De 
rerum natura”, że nie należy się 
bać ani bogów, ani Anra . Jako 
prawdziwy epikurej głosił, 
A ni- 
nic ezu- 
ło, niema więc czego się obawie iać. 
„Korzystaj jcie — nauc: 
cia, dopóki trwa, i z 
dy wybije- wasza godzi 

W kilkadziesiąt lat póź 
słynny Metnas, prz jaciel i dò- 
broczyńca Wirgiljusza i Horace- 
go, Ed wyznawał, że boi 
A SEREK A przytem do j 

topnia! 

b, echi będę - — pisał — kale: 
ką, KEZAR i bez nóg, garbatym 
i bezzębnym, póki będę żył, bę: 
dę zadowolony; dajcie mi żyć, 
shoćby nawet na krzyżu”. 

Niętyle może znamienny jest 
w tym wypadku. sam _ strach 
przed śmiercią, ile fakt, że wy- 
bitny_ człowiek, któremu opinja 
współczesny ch nie mogła być a 
bojętna, mie wstydził się, wysta- 
wiać.na pokaz, swego tchó 
stwa.. Widocznie wiedział, że go 
io nie skompromiluje, widocznie 
ówcześni rzymianie uważali taki 
stosunek do śmierci za dopusz- 
czalny u mężczyzny 


ie 


H- 


W. średniowieczu śmierć bu- 
dziła mniej lęku w duszach ludz- 
kich. Mogłoby się zdawać, że w 
świecie chrześcijańskim groźba 
piekła powinna była raczej 
wzmóc obawę przed śmiercią, — 
Ale widzimy przecież, iż zapo- 
wiedź mąk piekielnych nie prze- 
szkadzała ludziom grzeszyć i po- 
pełniać najgorszych zbrodni. —- 
Piekło nie było więc wystarcza- 
jącym postrachem, zapewne d'a 
tego, że większość ludzi, nawet 
jeżeli są głęboko wierzący, nie 
potrafi sądzić bezstronnie swych 
uczynków, Mało jest takich, któ- 
rzyby nie byli przekonani, że 9- 
statecznie zasługują na odpusz- 
czenie grzechów. 

A jak jest dzisiaj? 

Cytowany tu autor twierdzi, 
że w naszych czasach. strach 
przed śmiercią jest mniejszy, niż 
dawniej. 


„Dowiodła tego wymownie — 
pisze — ostatnia wojna. Iluż mło 
dzieńców odeszło spokojnie od 
ycia, do której dopiero 
co przyłożyli wargi!*. 


Ludzie, którzy ukończyli swe 
dzieło, często roz 
ciem, nietylko bez trwog 
adowoleniem. Wierzący d 
ją Panu za to. 
dejść w spokoju. Inni mówią jak 
„To jest śmierć. 


mierć już nas lak 
nie przestrasza, lękamy się tego, 
co ją poprzedza. 

Pewien francuz powiedział: 
„Aby umrzeć, trzeba niestety u- 
miera 


Tak np. ludzie tak się boją u- 
mrzeć na raka, że nie śmie się 
niemal wymienić nazwy tej cho- 
roby. Ten właśnie strach, nieste- 
ty uzasadniony, spr że zno- 
wu zaczęło się mówić o t. zw. en 
tanarji, t. j. a upraw. nieniu leka- 
rzy do sk nia męczarni chore- 
go. kiedy widzą, że nie już nie 
może go uratować, 

W Anglji lord Moynichan 
wniósł w izbie lordów projekt u- 
słąwy, według której w takich 
wypadkach lekarz, uzyskawszy. 


części dwunastnicy, nie dające 
się wyczuć przy zwykłem bada- 
niu, zdarzają się bardzo często. 
Nowa metoda daje 
możność dokładnego określenia 
położenia i wielkości wrzodu 
i staje się w rękach lekarza de- 
cydującym wskaźnikiem dalszej 
terapji. 
KAMIENIE W WNĘTRZNO- 
ŚCIACH 
Fotografja Rentgena niezaw- 
sze chwyta sylwetkę wewnetrz: 
nego organu. Dokładne zdjęcie 
woreczka” żółciowego w celu u- 
stalenia 
obecności kamieni otrzymuje się 
dopiero po specjalnych dożyl- 
nych zastrzykach. 
Sylwetka śledziony występuje po 
wprowadzeniu do jamy brzusz- 
nej dużej ilości powietrza. Jed- 
nak kamienie w nerkach i pęche+ 
rzu moczowym występują zupeł 


fotografii. 
POWIE 'TRZE W MÓZGU 
Zdjęcia organów oddechowych 
ułatwia wprowadzenie do nich 
roztworów jodu w tłustyh pły- 
nach, 
które osiadają na ściankach, da- 


śmiercią 


myśl o umieraniu 


zgodę chorego i jego rodziny, 
miałby prawo przyśpieszyć nie- 
uniknioną śmierć, aby oszczę- 
dzić pacjentowi niepotrzebnych 
cierpień. 


Nawiasem mówiąc, słusznie 
zwrócono uwagę, że zgoda same 
go chorego powinna wystarczyć. 
Wymaganie, aby dała zezwole- 
nie także najbliższa rodzina, po- 
stawi naprawdę kochających 
chorego krewnych w strasznem 
położeniu. Gdy zaś miłości nie bę 
dzie, nietylko zgoda na umiera- 


jąc w ten sposób wyraź 
obraz. 

Niezwykle śmiałym krokiem 
ze strony nowej metody było 
wprowadzenie powietrza do pu- 
stych przestrzeni w mózgu w ce- 
lu otrzymania dokładniejszego 
obrazu. 

Na procedurę tę odważono się 
najpierw w Ameryce. 
Zadziwiające rezultaty nowego 
sposobu djagnozy wpłynęły na 

jej rozpowszechnienie 

ZADANIA MIKROSKOPU 

Do badania dostępnych wzro- 
kowi organów oraz wydzielin 
wszelkiego rodzaju nowoczesna 
medycyna posługuje się mikros- 
kopem. Specjalnie skonstruowa- 


ny z 
mikroskop, powiększający 200 
razy, pozwala zbadać dokładnie 
wnętrze oka. 

Za pomocą mikroskopu, można 
zbadać również naczynia krwio 
nośne skóry, nie wyłączając nai 

drobniejszych. 

CHEMICZNE BADANIE KRWI 
Zdobyczą nowoczesnej wiedzy 

jest badanie składu krwi, pocha 

dzącej z żył, lub arterji. Metoda 

ta, coraz częściej stosowana, da 


nie nie będzie miała żadnej mo- 
ralności, lecz przeciwnie, często 
wyniknie z bardzo niskich, wy- 
stępnych nawet pobudek. 


Powróćmy jednak -do zagad- 
nienia strachu przed śmiercią. 

Filozof angielski Natt le Schip 
miał zwyczaj mówić: „Śmierć się 
nie liczy“. Dowiódł potem, że nie 
był to w jego ustach tylko efek- 
towny frazes, że słowa te napraw 
dę wyrażały jego stosunek do 
śmierci. Umarł odważnie i spo- 
kojnie. 


je w wielu wypadkach skutecz- 
ną broń w walce z cierpieniami, 
które uchodziły dotychczas za 
nieuleczalne, 

Nowoczesnym również zabie- 
giem jest zastosowane po raz 
pierwszy przez znakomitego bee 
lińskiego chirurga, profesora 
Biera, 
zastrzykiwanie pomiędzy kręgi 
krzyżowe środków znieczulają 

cych, 
które umożliwiają bezbolesne ə- 
peracje w okolicach podbrzusza. 
miednicy i dolnych kończyn. 

Wobec mikroskopijnych roz 
miarów ciałek krwi badanie tej 
ostatniej nie da się pomyśleć bez 
drobnowidza. 

Chemiczne badanie wydzielin 0+ 
graniczało się do niedawna bada 
niem moczu i treści żołądka. 
Inne bowiem wydzieliny nie da 
ły się olrzymywać w ilości, ko. 
niecznej do zbadania zapomocą 
istniejących aparatów. Z tege 
również pow odu utrudnione by- 
ło badani Obecnie meto 
dy „chemji kew: stały 

go stopnia udoskonalone, że 
wystarcza jedna kropla tej cle- 
czy, aby skonstatować dane cier- 
pieni 
B adanie krwi jest jedynym mia- 
jnym wskaźnikiem 
adkach cukrzycy, lub. cler 
pień nerek. 


FUNKCJE WNĘTRZNOŚCI 

Celem nowoczesnej medycyny 
jest nietylko leczenie schorzeń 
wewnętrznych organów, lecz rów 
nież dokładne i wszechstronne 
poznanie ich funkcji. W, ostat- 
nich czasach 
wiedza medyczna interesuje się 
coraz bardziej rolą nerwów, kle- 
rujących organami, niezależny. 

mi od woli, 

"Przed uczonymi otwierają się 
wciąż nowe dziedziny organiz- 
mu, których poznanie stworzy 
nowe środki do walki z niepoko- 
nanymi dotychczas wrogami 
ludzkości w postaci nękających 
ją chorób. 


Prof, A. Fröhlich, 


Stanowczo przeteniamy role 


woli człowieka w chorobach 


stja i hypnoza święcą 
v lecznictwie znaczne 
Naukowo wykształce- 
ni lekarze, jakofeż laicy są zgod 
rego zdania, że szereg rhorób 
wyleczyć można sugestją i hyp 
nozą. Badania filozofa Schopen 
hauera nad wolą do życia oraz 
poglądy Kanta o sile ducha wy 
świadczyły medycynie wielkie 
usługi. Wola. owa pełna tajem- 
nicy siła. przez współczesnych 
przyrodn ów nazywana rów- 
nież siłą i energją, budzi oraz 
życiem przyrody, U czło- 
wi objawia się ona w pędzie 
do utrzymania się przy życiu i 
zmusza go w chorobie do lecze- 
nia się. do ratowania swego 
zdrowia. Jeżeli człowiek posia- 
da słanowczą wolę zostać zdro- 
wym, wówczas cała jego osobo- 
wość tak jest nastawiona, że 
lżej znosi chorobę. chęć wy- 
zdrowienia pobudza ustrój do 
większej czynności. Zwłaszcza 
schorzenia układu nerwowego 
mogą być łatwiej zwalczane 
przez silną wolę 
Wiadomem jest, że szereg scho 
rzeń pochodzenia nerwowego 
polega na chorobliwych * paje- 
ciach i ustępuje, jak tylko zni- 
ka to pojęcie, mające zrozumia- 
le swą siedzibę w mózgu. Usu- 
nięcie ich możliwe jest tylko 


przez wywołanie wrecz przeciw 
nych pojęć; musi tu w miejsce 
pojęcia é chorym“ wejść 
pojęcie zdrowym”. Celem 
wywołan a tego pojęcia „zdro- 
musi się choremu wmó- 
e jest zdrów i ito tak dłu- 
wiara bo- 
wiem uszczęśliwia, A aS 
To wmawianie nazywa nauka: 
człowiek 
przystępny jest w półśnie sugę- 
stji o pobudzeniu woli do życia, 
przeto znajdować się musi w 
półśnie, w hypnozie. Hypnoty- 
zowanie nie należy do łatwych 
zadań, musi być ono przepro- 
wadzane przez szkolonych le- 
karzy. 


Jednak na tem polu wyłania- 
ją się Lierunki, które przekra- 
czają zakreślony cel. Niektórzy 
starają się bowiem usunąć bó- 
le tą drogą, mimo wybitnych 
chorobliwych zmian danego na 
rządu: zdarza się, że usiłuje 
ktoś drogą hypnozy uczynić 
kończynę zdolną do pracy, koń 
czynę, w której zaszły już po- 
ważne zmiany anatomiczne. — 
Przeprowadzenie tego jest nie- 
możliwością. Jeżeli dana koń- 
szyna lub narząd jest rzeczywiś 
cie chorym, wówczas bezskute- 
czną jest hypnoza, musi być bez 


skuteczną, ponieważ siłą net- 
wów, któremi przewodzi się wo 
la, rozbija się o chorobę. Jak 
niemożliwem jest wyleczyć ra- 
ka lub ranę, wrzód lub złama- 
nie kości drogą hypnozy, tak 
też niemożliwem jest odpowied 
ni narzad lub kończynę, która 
z pewnych określonych, anato- 
micznych powodów wyłączona 
została z czynności, uruchomić 
lub pobudzić tą drogą do pra- 
ty. Tu musi się ten narząd le- 
czyć; wola człowieka może tyl- 
ko przyśpieszyć wyleczenie, ni- 
gdy jednak zastąpić leczenie. — 
stosowanie hypnozy w tych 
»rzypadkach jest przecenia- 
niem siły człowieka. 


Przecenianie si człowieka 
spoczywa również w aułosuge- 
Jakkolwiek wola człowie- 

leczeniu chorób posiada 
to z drie 


ka w 
olbrzymie znaczenie, 
#iej strony nie nale; jej prze- 
ceniać. Choroba musi lecza 
na zapomocą środków, któremi 
dysponuje medycyna, wola cho 
rego, wywoływana i wzmacnia- 
na przez hypnozę i sugestję mo 
że jedyn wesprzeć ą 

lecznicze. (Choroby sug 
hypnozą leczyć nie można. 


M. U. 


RE WJA 


„Qdrodzenie” 


sztuki filmcwej w Niem- 
czech 


Program „Ufy“ nie różni się 
niczem od ubiegłych. Z zapowia- 
danego przez Hitlera i Góbbelsa 
w 1933 roku „odrodzenia“ pro- 
dukcji filmowej, nie urzeczywist 
niono dosłownie niczego. Wyrzu 
cono jedynie, lub zniechęcono 
kilku wybitnych aktorów i reży- 
serów, przyjmując na opróżnio- 
ne przez nich stanowiska róż- 
nych własnych „ulubieńców“, 
szumnie zachwalanych. 


Oprócz „Sonaty Kreutzera* 
Tołstoja, program nie zawiera 
nie godnego uwagi. Tołstoj, sfil- 
mowany w narodowo - socjali- 
stycznych Niemczech, to już nie 
znieważenie trupa, lecz bez- 
wstyd, spekulowanie na głupotę 
świata, 


Program wypełniają operetki 
í kryminalne filmy, jak wszę- 
dzie. Niektóre tylko mają pe- 
wien nazistowski posmak. 


"Treścią jednego z nich są dzie- 
je młodego człowieka, dziedzica 
wielkiego przemysłowego przed- 
siębiorstwa, który potajemnie sta 
je się pracownikiem w jednym z 
oddziałów swej fabryki, chcąc 
zapoznać się gruntownie z pracą 
swych podwładnych. Przypomi- 
na to dzieje wielu „fiihrerów* w 
Trzeciej Rzeszy. Może uda się na 
kłonić Fritza Thyssena do ^de- 
grania tej roli. 

Jeden z filmów nosi tytuł „Lu- 
dzie bez ojczyzny”. Akcja toczy 
się w kraju nadbałtyckim. Po- 
winna jednak odbywać się w 
Niemczech, gdzie kilka miljo- 
nów ludzi znalazło się „bez oj- 
czyzmy*”. 

Inny film ma obrazować ży- 
cie genjalnego dyrygenta. Była- 
by to rola dla Klemperera, lub 
Brunona Waltera, wygnanych 
przez hitlerowców. Nieźle nada- 
wałby się do niej również Tosca- 
nini, wymierzający Trzeciej Rze- 
szy policzek za policzkiem. 
IW, Berlinie myślą jednak wciąż 
o FurtwAnglerze. Ten zresztą był 
by również niezły. 


Najciekawszym jednak powi- 
nien być film, zatytułowany, 
„Zdrajca“. Podkreśla mianowi- 
cie „niebezpieczeństwa, grożące 
państwu ze strony nieprzyjaciel: 
skich szpiegów nawet w czasie 
pokoju“. Film taki powinien zna 
leźć w Trzeciej Rzeszy doskona- 
łych wykonawców. Gdyby „U- 
fa“ zatrudniła w tym filmie drob 
ną tylko część pozostających na 
żołdzie Rzeszy szpiegów, na e- 
kranie ujrzanoby jedynie maso- 
we sceny, Może jednak większe 
miałby powodzenie „Proces“. — 
Film ten posiadałby najbardziej 
realistyczne cechy z kulminacyj- 
nym punktem w postaci strace- 
nia dwuch nieszczęśliwych ko- 
biet, ściętych w Niemczech, jako 
zdrajczynie. 

Film taki znalazłby również 
zagranicą zasłużone uznanie. 


Spec. 


Pierwszy polski film 
kolorowy 


W tych dniach, w asyście prasy, od- 
były się w warszawskim ogrodzie za- 
ologicznym, zdjęcia do najnowszego 
polskiego filmu, wykonanego w kolo- 
rach, systemem Szczepaników. 

Tytuł filmu: „Strzał w operze”. Bo- 
haterką jest znakomita śpiewaczka, Ju 
na Gordez, hiszpanka, znana ze swych 
występów całej kulturalnej Łodzi — 
zaś bohaterem kompozytor bułgarski, 
Stanczo Kiselkow. Reżyseruje film A- 
dam Augustynowicz. 


A więc w wyścigu wszystkich produ- 
centów świata o wykonanie możliwie 
najlepszego filmu kolorowego, Polska 
bynajmniej nie znajduje się na szarym 
końcu. 


ZONY 


LOISIRS 


Pierwsza biblioteka filmowa 


w muzeum sztuki nowoczesnej w Nowym Jorku 


Niedawno otwarto uroczyście 
w muzeum sztuki nowoczesnej 
w Nowym Jorku „Film Library 
for Posterity*. Ma to być archi- 
wum, w kłórem będą gromadza- 
ne i przechowywane nuajwybit- 
niejsze filmy amerykańskiej pro 
dukcji. 

Już oddawna planowano zało- 
żenie takich zbiorów, lecz dopie 
ro suma 100.000 dolarów, zaofia 
rowana przez fundację Rocke- 
fellera, umożliwiła wykonanie 
planu. Po przezwyciężeniu trud- 
ności finansowych zjawiły się 
niemniejsze kłopoty natury tech 
nieznej.  Taśm filmowych nie 
można prezchowywać, jak książ 
ki, lub płyty gramofonowe. Ce- 
luloid jest bardzo wrażliwy, a 
trwałość jego ograniczona. Po 
kilku latach taśma kurczy się i 


wkońcu rozkłada. Ustalono, że 
czas trwania taśmy filmowej nie 
przekracza naogół 25 lat. Jedy- 
nie w idealnych warunkach moż 
na go przedłużyć o kilka lat. 
Czy w takich okolieznościach 
daje się wogóle pomyśleć archi- 
wum filmowe? Amerykanie u- 
mieją sobie radzić. Każdy film, 
składany do archiwum, zostaje 
w zupełności na nowo zdjęty. — 
Uszkodzone części zostają grun- 
townie naprawione. Jest to żmu 
dna praca, zwłaszcza, przy naj- 
starszych amerykańskich fil- 
mach, których wiek sięga znacz- 
nie poza jtrudniej bę- 
dzie przechować dźwiękowiec, 
gdyż przy każdem nowem zdję- 
ciu głosy coraz bardziej słabną. 
Technika filmowa pomimo udo- 
skonalenia, spoczywa jeszcze w 


powijakach. 

Pomimo tych wszystkich bra- 
jest amerykańskie archi- 
wum filmowe jedyną 
rodzaju skarbnicą dla miłośni 
ków filmu. Rozumie się, że w ar 
chiwum zgromadzono najstarsze 
filmy. Pierwsze filmowe zdjęcia 
w Stanach Zjednoczonych datu- 
ię z roku 1896. Były to nalu- 
alnie krótkie taśmy. Widzimy 
na nich hiszpań: ancerkę, tre 
spwanego psa. nową procedurę 
usuwania zęba 
sensacje. Dopiero w roku 1903 
nakręcono pierwszy film z praw- 
dziwą akcją. W roku 1910 po 
wił się wielki amerykański reży- 
ser GRIFFITH, który najwięcej 
zdziałał dla filmu pod wzgledem 
technicznym i artystycznym. On 
pierwszy zrozumiał, 


ków, 


w swojin 


i tym podobni 


że reguły 


(o ujrzymy na chranie 


w nadchodzącym sczenie kinowym 


Wi ubiegłym tygodniu odbyły 
się dwa wielkie międzynarodo- 
we filmowe „festiwale": jeden 


w Wenecji, a drugi w Salzburgu. 
Były to dwa w swoim rodzaju 
przeglądy światowej filmowej 
produkcji, nie tyczyły się jednak 
ubiegłego sezonu, lecz następne- 
go. Zarówno w iWenecji, jak w 
Salzburgu, o 


wyświetlono filmy, 


Gamelin w W; 

na grobie Nie: ga 
wskutek eksplozji na linji I 

mano go w porę i wszys; 


yo 


które Europą i Ameryka rzucą 
na ekran w ciągu nadchodzące 
go sezonu. 


Wenecja 
Wenecki tydzień premjer no- 
sił nazwę „IV kinematograficz- 
nej wystawy", która odbyła się 
we wspaniałym pałacu kina, od- 
danym przez rząd włoski na cele 


szawie wpisuje się na listę honorową po złożeniu 
olnierza. — 2, Pociąg stanął w płomieniach 


Southampton przyczem jednak zatrzy- 


pasażerowie zdążyli się urałować 


wystawy. Oto rejestr filmów, wy 
branych przez komitet wysławy 
i wyświetlonych podczas jej trwa 
nia: 


Ameryka: „Król odchodzi” Jó- 
zefa von Sternberga; „Życie Lu 
dwika Pasteura" z Pawłem Mu- 
ny; „Drożyna samotnej sosny“; 
kolorowce Marja Szkocka“ Jol- 
na Forda; „San Francisko“ von 
Dycka; „Wielki Ziegfeeld*', 

Anglja: „Róża Tudorów“ Al- 
berta Stevensona; „Człowiek, któ 
ry czynił cuda™ według powieści 
Wellsa. 

Czechosłowacja: „Marusia“ Jó 
zefa Koweńskiego;  „Balerina* 
Machati'ego. 


Niemcy: „Ostatni akord“ Bru- 
nona Dudeia; „Ave Maria* Rie- 
mana; „Zdrajca“ Karola Rittera; 
„Ubogi student“, 

Austrja: „Cienie przeszłości” 
Wernera Hochbauma; „Słonecz- 
ny promień“ Karima Gallone: 


Rosja nie nadesłała w tym ro- 
ku filmów, 
Francja nadesłała już wyświe- 
tlane: „Zew milczenia”, „Boha- 
terski jarmark“ i kilka innych. 


Salzburg 


Gwoździem salzhurskiego fest 
walu był amerykański film 
„Wielki Ziegfeeld*, pokazany 
również w Wenecji. Został na- 
kręcony przez wytwórnię Metro- 
Goldwyn - Meier i obrazuje 
cie słynnego twórcy „rewji mu- 
sie - hall'ów*. Film jest potęż- 
nem dziełem. na które wytwór- 
nią nie szczędziła pieniędzy ani 
wysiłków. [Wyświetlanie trwa 
trzy godziny, wypełniając cały 
wieczór. Byłą to śmiała próba, 
lecz przyjęcie filmu w Salzburgu 
rozproszyło wszelkie obawy. — 
Wszystko przemawia za przyję- 
ciem programu jednofilmowego 
wieczoru jeżeli nie przez ogół 
kin, to w każdym razie przez wie 
le teatrów świetlnych.  Opró 
„Wielkiego Ziegfeelda", amery- 
kanie wyświetlili jeszcze w Salz- 
burgu „Romea i Julję*. 


gry filmowej są zupełnie różne 
od teatralnej. Griffith wykształ- 
cił pierwszych istolnych aktorów 
filmowych, odkrył około tuzina 
gwiazd, wśród nich MARY PICK- 
FORD i LILIJANĘ GISH. 
Rozumie się, że główne filmy 
Griffitha znalazły się juź w ar- 
chiwuw. Pozatem znalazł się już 
lam pierwszy Mickcy - Mouse ~ 
film, najlepszy film Rudolfa Va- 
lentino „Monsieur Beancaire* o. 


raz najlepszy film wojenny „Na 
zachodzie bez zmian*. Z epoki 
gangsterskie filmów złożono w 
archiwum „Świat podziemny” I 
„Mały Ce: 
dokumentów 


- Wśród filmów - 
zn 


jduje się zdję- 


cie wyborów prezydenta Me, Kin 
le, toku 1897, zamordowanie 
króla ksandra jnyosłowiań- 
skiego w Marsylji oraz stilmo: 


wana rozmowa pomiędzy Muse 
linim a Bernardem Shawem. 
Spis najlepszyeh filmów za* 
wiera naturalnie wszystkie fit 
my CHAPLINA oraz najlepsze 
produkcje HAROLDA LLOYDA, 
BUSTER. KEATONA, LAUGH- 
TONA, GARBO MICKEY 
MOUSE. Z wielkich narodowych 
filmów Ameryki znalazły się w 
archiwum „Narodziny Nacji* í 
„The Copereet Wagon“, Archi- 
wum niema charakteru zbiorów 
skończonych. Zawartość jego bę 
dzie wciąż nawiększana w miarę: 
wiania się wybitnych dzieł 


ekranu. 


Wenecka jest najwęższą ulicą 
która ocalała pomimo rozbiór- 
'h zawaleniem zaułków nad 

2. Uliczka nu 


mieniach 


ciodajnegó słońc: 


'12 
KAROL CAPEK 


W podróży 


Są ludzie, którzy za żadne 
skarby nie zgodzą się jechać sa- 
mi zagranicę. Mają oni odwagę 
„iść w nieznane“ jedynie gro- 
madnie w jakiejś wycieczce, al- 
bo też szukają sobie chociaż jed 
nego towarzysza, W najgorszym 
razie, zmuszeni do samotności, 
wiążą się w drodze z pierwszym 
napotkanym rodakiem. To też 
dlatego widzi się często razem 
dwoje. ludzi zupełnie sobie nic- 
odpowiadających, Co do mnie— 
uważam podróżowanie samotne 
za rzecz bardzo zdrową i przy- 
jemną. Towarzyszy przytem czło 
wiekowi stale uczucie słodkiej 
melancholji. Już czwarlego dnia 
opanowuje podróżnika tęsknota 
i im dłużej trwa podróż, tem 
więej odczuwa się nostalgję za 
ojczyzną, swojem mi do- 
mem, iswoim ję je 
stym. Tęsknota za język 
prowadza do półgłosem mówio- 
nych monologów, a gdy i te już 
wystarczyć nie mogą. zaczyna 
się uporczywe rozglądanie za ja- 
kimkolw. rodakiem. I w tem 
to stadjum nostalgji spotyka zwy 
kle podróżujący rodak: 
ra. Dziwny przypade oto kel- 
ner ten staje się uosobieniem oj 
czyzny. Zjawia się on zawsze w 
porę, właśnie, gdy tesknota do- 
chodzi do punktu kulminacyjne- 
go np. gdzieś w Timbuktu. Zja- 
wia się nagłe i pozdrawia stę- 
sknionego podróżnika w jego oj 
czystym języku. 
ego zdumiewa jącego kel 
nera spotykałem wszędzie: 
Londynie, Sienie, Girgenti, 
w Paryżu. Były chwile, 
słanaw 
zawsze jest ten sam kelner, czy 
też może jego duch? A może był 
to mój anioł - stróż, który mi 
się w postaci kelnera objawiał? 
Spotkanie z nim było dla mnie 
zawsze ogromną radością, wy- 
tchnieniem po trudach podróży 
i dodawało mi otuchy do dalszej 
wędrówki po świecie. 

Częściej jednak zdarza się, że 
spotyka się podróżujących rów- 
nież rodaków. Są nimi: głośno 
rozmawiające w restauracji to- 
warzystwo, zatroskany ojciec, li- 
cznej rodziny, wołający bezrad- 
nie za częścią swej gromadki, 
która obrała zły kierunek. Lub 
też młoda para małżeńska, kie- 
dy to więcej uświadomiony mał- 
żonek n 
maczy swojej najdroższej 

— Spójrz kochanie, oto obraz, 
malowany przez Carota (w rze- 
czywisłości obraz ten jest pędzla 
Troyon). 

W takiej to chwili samotny po 
dróżny stacz; 


— Jak to wspaniale! Jesteśmy 
rodakami! 

Ale w ostatniej chwili rozmy- 
śla się: nie, to może się wydać 
śmieszne, a zresztą łatwo mogą 
mu się sprzykrzyć ci obcy, głoś- 
ni ludie. I tłumiąc w sol ra- 
dość pierwszej chwili spotkania, 
odchodzi cicho, samotnie w swo 
ja drogę. 

Wreszcie obce otoczenie do- 
kuczyło mu już do żywego. Jak 
tęż ludzie mogą mówić tylko po 
włosku, czy po angielsku? I wte- 
dy to, kiedy oddałoby się ni 
wiem co za jedno słowo w oj 
stym języku, wchodzi się w stad- 
jum halneynacji. Zdaje się, że 
z każdego kąta ktoś przemawia 
prosto, po swojsku. Dwuch nea- 
politańskich dorożkarzy wymy- 
śla sobie nawzajem. Z ich głoś- 
nej, gęstej mowy nagle wyławia 
stęskniony podróżnik słowa bli- 


skie sercu i staje niezdecydowa- 


jeszcze długo gradem wymowy. 
nie daje mu się. mimo najszczer 
szych chęci, wyłowić-ani-jedne- 
Bo>znaaęgo słowa: W Eondynie 


przed nią, 
wiony, 
„Ach, droga pani! Jakże się cie- 
szę, że panią widzę! Czy też pa 
ni sobie mnie przypomina? — 


REWJA 


=== STARY KAWAŁ 


Benedetto Vaschi, człowiek 


jeszcze młody, zobaczył na du- 
żej 
młodą panią, tak piękną, ze aż 


tarasie hotelu „Gentve 
w głowie mu się zakręciło. — 
Dziewczyna była urocza, jak 
zjawisko i gdyby Benedette Va- 
schi był młodszy, bardziej przy 


stojny, lub też bardziej intere- 
sujący, mógłby może liczyć, że 


zrobi na niej wrażenie. Cóż kie- 
dy Benedetto Vaschi naprawdę 
był aż nadto przeciętny i nie- 
ciekawy. To też po dłuższym na 
myśle postanowił działać w 
metody starej coprawda, 
zawodnej. 

Wsłał i obciągnąwszy mary- 
narkę, ruszył w stronę stolika 
młodej damy. A kiedy stanął 
zawołał mile zdzi- 


uchylając kapelusza: 


Ależ napewno 
tykaliśmy się j kilka razy“. 
W len sposób mówił Benedetta 
przeszło trzy minuty. A w dal- 
szym ciągu swej mowy chcąc 


przecież spo- 


dopomóc młodej damie i przy- 


pomnieć jej swoje nazwisko, 


NOTATNIK 

W dzisiejszych czasach, kiedy 
nikt nie jest pewien, ezy nie bę- 
dzie zmuszony przyłączyć się do 
kasty żebraków, jest bezsprzecznie 
doskonałym pomysłem opracowa- 
nie systematyczne żebraniny jako 
galęzi przemysłu | wydanie odpo- 
wlednich podręczników traktują- 
tych o tem, jak należy się x obo- 
wiązku żebraka wywiązać. Oezy- 
wiele przoduje w tem Amerykn, 
Ale I my powinniśmy mieć odpo- 
wiednie dzieło naukowe, opraco- 
wane zgodnie z charakterem Eurn 
py. Że nie zostało ono jednak jesz 
cze wydane, niechaj je zastąpi ten 
ata artykuł. Myślę, że powinien 
go uważnie przecz, a nawet 
wyciąć 1 dobrze schować, nie e- 
den miljoner, bo kto wie, czy nie 
przyjdzie chwila, kiedy będzie go 


M h 
NE: 
4 UITE 


Obrazek z polowania w sierpniu 


aźnie pdlicjanta, mówiącego 
w sposób tak bliski, tak serdecz- 
Ale jedno spojrzenie, jeden 
ruch w jego stronę, i czar pry- 
ska. 

Aż wreszcie przychodzi chwi- 
la, kiedy samotny, ogłuniały z 
noslalgji. podróżny nie może już 
dłużej znieść odosobnienia. Wpa- 
da do ambasady, lub konsulatu 
swego kraju, i już od progu wo- 


przedstawił się; Benedetto Va- 
schi. 

Jakież było jego zdumienie, 
kiedy ona, słuchając dotychczas 
cierpliwie jego przemowy, pod 
niosła śliczną główkę i powie- 
działa z czarującym uśmiechem: 

L= Ależ, oczywiście! Pamię- 
tam pana doskonale. Proszę bar 
dzo, niech pan usiądzie. A co po 
rabia Tonio? 

Vaschi roześmiał się niepew- 
nie. Czyżby naprawdę znał tę 
dziewczynę? Nie miał pojęcia, 
kim ona jest, nic nie wiedział 
o żadnym Tonio. Ale musiał 
grać swoją rolę do końca, to też 
odpowiedział: 

— Dziękuję. Tonio ma się do 
skonale.. Czy. przypomina pani 
sobie jeszcze Gastano? 

— Rozumie się —uśmiechnę- 
ła się uprzejmie. Spotkałam go 
w zeszłym tygodniu na Capri: 
Był bardzo niespokojny i bar- 
dzo zmartwiony. A co pan mó- 
wi do jego żony? Sympatyczna, 
prawda? 

— Ach — Benedetto Vaschi 
spoważniał nagle—Co mu jest? 
Jakie ma zmartwienie? 


mógł zastosować I w swoiem ży- 
ciu. 

Różne bywają sposoby żebra 
niny: 

Rozpocznijmy od  żebraniny 
ulicznej. Jest to bogata gałąź 
szłuki żebraczej, dająca swoim 
adeptom duże pole do popisn. 
Skromnie, ale schludnie ubra- 
ny, czysto wygolony lub z ża- 
łosną brodą uprzejmie i grzecz 
nie rozpoczyna rozmowę z kli- 
jentem wzbudzając już pierw- 
szemi swemi słowami i sposo- 
bem mówienia zainteresowanie. 
Wówczas dopiero rozpoczyna 
opowieść o sobie, dyskretnie, 
w skąpych słowach, żeby nie 
znużyć słuchającego. Nie nale- 
prosić o pieniądze: lepiej 
brzmi, kiedy się mówi o głodzie 
i prosi głosem pełnym łez o 


(M 


ła głośno i radośnie: 

— Witam! Szczęść Boże! Co za 
radość nareszcie być wśród =wa 
ich. 

Mówi wiele za głośno i za wie- 
le, ale nie można mu tego wziąć 
za złe: ten człowiek po raz pierw 
szy od tygodni i miesięcy mówi. 
To też krzyczy, śmieje się, ge- 
stykuluje, najchętniej stanąłby 
na głowie. Czuje się pewnie i bez 
piecznie, jak na swojej zienzś i 


Spojrzała na niego zdumio- 
na: 

— Jakto? Więc pan nic nie 
wie? Martwi się i niepokoi z po 
wodu Pietra. Tak, Pietro jest 
bardzo, bardzo chory. Zwarjo- 
wał, niech pan sobie wyobrazi. 
Zwarjował i grozi Gastano. To 
jest straszne, przerażające! 

— Wielki Boże! — zawołał 
Benedetto nieprzytomnie —tego 
jeszcze brakowało! 

— Tak — potwierdziła smut 
nie dziewczyna. — Jestem zroz- 
paczona. Wmówił sobie, że jes- 
tem z gim zaręczona i nie mam 
prawa rozmawiać z żadnym 
mężczyzną. Zaprzysiągł, że każ- 
dego, kto się do mnie zbliży, za 
bije i szuka tylko sposobności, 
aby spełnić swoją groźbę. Przed 
dwoma laty Benitto mało nie 
padł ofiarą, w zeszłym roku bie 
dnemu staremu Properzio z tru 
dem udało się uratować życie, 
a obecnie, ach! muszę pana jed- 
nak uprzedzić. Obecnie uwziął 
się na pana. Dopiero wczor: 
w ataku furji krzyczał, że gi 
kolwiek dopadnie pana, zabije 
pana, jak psa... 

— Mnie!? 


Wszechstronny żebrak 


chleb. Do kobiet należy zwra- 
cać się ze specjalną uprzejmoś- 
cią, nie zaszkodzi kilka słów 
pochlebnych łub komplement. 

Sklepy, a szczególnie masar- 
nie i targi są również wdzięcz- 
nem polem do popisu. W tym 
wypadku wskazane jest zacho- 
wanie jaknajskromniejsze. Kie- 
dy w sklepie są klijenci, któ- 
rych należy obsłużyć, kiedy 
właściciel wydaje dyspozycje 
subjektom, należy cicho i cierp 
liwie czekać w kącie, Wtedy 
dopiero, kiedy właściciel nie 
jest niczem zajęty i można li- 
czyć na jego uwagę i przychyl- 
ność, należy w sposób możliwie 
wzruszający, mówić mu o gło- 
dz Należy zachowywać się 
możliwie skromnie i podkreślić 
że przyjmie się bodaj najmar* 


powoli powraca równowaga du- 
cha. 

„Wszystkie te wzruszenia do- 
stępne są tylko ludziom, podró- 
żującym samotnie. Tylko oni u- 
czą się cenić piękno swego kra- 
ju, słodycz mowy ojczystej, po- 
znają wartość tego kawałka zie- 
mi po drugiej stronie granicy, 
który staje im się droższy, niż 
cały świa* 


Benedetto zbladł i mimowoli 
rozejrzał się dokoła.. Ze łzami 
w cudnych oczach mówiła da- 
lej młoda dama: 

— Tak, właśnie pana. Słysza. 
łam, jak mówił: Gdziekolwiek 


znajdę tego Benedetto wbiję 
mu nóż w serce, będę... 
Nagle zamilkła i przerażo- 


nym wzrokiem spojrzała przed 
siebie, Jakiś starszy, wytwornie 
wyglądający pan, zbliżał sie po 
woli. 

— O nieba, Pietro nadchodzi! 
— zawołała, 

Benedetto Vaschi nie był cie- 
kaw dalszego biegu wypadków. 
Zerwał się z krześla i uciekł z 
nieprawdopodobną szybkością, 

A słarszy pan podszedł do 
stokka i usiadł spokojnie obok 
młodej damy. 

—kKto to był? spytał zacie- 
kawiony. 

— To? — uszyta ramlo- 
nami. — Nie mam pojęcia. — 
Chciał widocznie słaryr 
nym sposobem zawrzeć 
znajomość, A ja, v 
ajczulku, opowied 
wną ciekawą histor, 
że go trochę przestras: 


niejszy kęs, Ubranie w tym wy 
padku nie powinno być specjal 
nie czyste i porządne. 

Zupełnie inna dzied 
żebranina u drzwi mieszka 
Doświadczenie uczy, że najod- 
powiedniejsza pora — gdy na- 
leży prosić o coś do zjedzenia 
— jest między godz. 1 — 2 po 
pot., lub też między 8 — 9 wie- 
czorem, Jest to pora, kiedy do- 
mownicy siedzą przy stole, lub 
też właśnie skończyli posiłek i 
zawsze cośniecoś znajdzie się 
dla proszącego, a wiadomo, że 
ludzie syci są pogodniejsi I 
chojniejsi. Najłatwiej jest prze- 
mówić do serca pani domu, któ 
ra tem bardziej jest chojna, im 
jest lepszą gospodynią lub też 
sama ma dzieci i tem samem 
wrażliwszą jest na niedolę ludz 
ką. Żebrać trzeba w sposób od- 
powiedni. Najlepiej zaofiaro- 
wać swoje usługi. To popłaca 
bardzo szczególnie w dzielnicy 
will i pałaców. Robota zawsze 
się znajdzie, a w nagrodę za 
nią prócz jedzenia coś ze sta- 
rych rzeczy, e nierzadko i pie- 
niądze. 

Zupełnie inna gałąź, to żebra 
nina o zabarwieniu religijnem, 
lub też innem po szpitalach, 
przylułkach lub instytucjach 
dobroczynnych. Jest to bardza 
niewdzięczna dziedzina, gdyż 
większość tych instytucji jest 
pod znakiem kryzysu. Godzi 
się jednak zaznaczyć najłat- 
wiej jest kołatać o miłosierdzie 
w instytucjach katolickich; nie 
sławiają tam pytań w sprawie 
religji, jak to ma miejsce w ar- 
mji zbawienia, czy w misjach 
protestanckich. W tych ostat- 
nich posiłek jest marny: chuda 
zupka i kromka chleba, a da 
tego nieodłączna modlitwa, któ 
ra nie wpływa na godność na- 
stroju żebraka. 

Ogólne wskazania dla wszyst 
kich dziedzin żebraniny brzmią: 
spełniać swój zawód bez na- 
tręctwa. Nie żebrać płaczliwie 
i z patosem. Przedewsz 
nigdy nie zachowywać 
grzecznie ` nie zahaczać o spra- 
wy religijne. 

Wszystkie te rady należy ža- 
chować nie tylko dla siebie, 
lecz podzielić sie. gdv zajdzie 
potrzeba z przyszłymi ewentu- 
alnymi towarzyszami. przed któ 
rymi otwiera się krzyżowa dro- 
ga żebraniny, 


a, to 


A CZ EJA 


DLA piĘkNEJ PANI 


OLIMPJADY BEZ KOBIET 


Jak to z niewiastami w dawnei Grecii bywało 


Gdyby tak udało sią jakie- 
muś grekowi dawno zmarłemu, 
jednemu z tych, którzy na sta- 
djonie olimpijskim  przypatry- 
wali się walkom zawodników 
helleńskich, gdyby tak udało 
się jemu przekupić czy przebła- 
gać starego Charona į namówić 
ponurego starca do przewiezie- 
nia go z powrotem na brzeg ży 
cia i gdyby ów grek — a uczy- 
uiłby to napewno — udał się 
do Berlina na huczący stadjon 
olimpijski — byłby niewątpli- 
wie zgorszony. 


O Bogowie! Kobiefa na stad- 


jonie olimpijskim? — Kobieta 
śmie patrzeć na święte zapasy?! 
Kobieta —. zagrzmij gniewem 


Zeusie (— bierze udział w za- 
wodach! Zakryłby dłonią helleń 
czyk oburzony oczy swoje, by 
na wstyd taki nie patrzyły i po 
myślałby sobie, że wbrew temu, 
co mu w zaświatach opowiada: 
no — spaczono ideę olimpijską 
Bo za jego czasów... w tej praw 
dziwej Olimpiji.» 

Zs jego czasów igrzyska olim 
pijskie były czysto męską spra- 
wą. Kobiety były z nich wykln- 
czone nietylko jako zawodnicz 
ki, ale nawet jako widzowie. — 


Kobiecie, która przecież ci 
ła się w starożytnej Grecji wiel- 
ką wolnością, surowe prawa za 
kazywały wstępu na teren i- 
grzysk. Wszystkie te matki, żo 
ny, siostry, kochanki zawodni- 
ków, które z mocno pod tuniką 
bijącem sercem, oczekiwały na 
wynik zawodów, musiały posłu 
sznie czekać na drugim brzegu 
rzeki Alfejos, skąd wały, ota- 
czające stadjon, wszelki widok 
zasłaniały. Dochodziły ich tyl- 
ko odgłosy walki męskiego 
tłamu na stładjonie i bicie wlas 
nych, niespokojnych o los 
swych synów i mężów, serc. 


Wśród łagodnych pagórków, 
otaczających Olimpję, wyrasta 
jedna jedyna skała na brzegu 
Alfejosu. Istnieje stara legenda. 
która mówi. że strącano z niej 
kobiety, kłóre wbrew przepi- 
som wciskały się w Humy wi- 
dzów olimpijskich. Ale annale 
ic nie mówią o 
tym zwyczaju. który okrucień- 
stłwem swem daleko odbiega od 
szlachetnej atmosfery. igrzysk. 
Jest to więc chyba tylko wspom 
nienie dawnych, barbarzyń- 
skich ofiar, składanych bogom. 

Historja olimpjad mówi na- 
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Suknia na drutach 


HE 
EHH 


Spódnica zrobiona jest w pasy 
ukośne. Ten rodzaj roboty nadaje 
figurze linję wysmukłą i ma tę za- 
letę, że spódnica nie wyciąga się i 
nie wychodzi z fasonu. 


Yumper o wzorze pastelowym w 
drobne kwiatki, ‘ozdobiony wąską, 
riuszka wokół szyi i w dole rękawa, 
jest bardzo twarzowy. i 

Polecamy s5kopjować ten model. ` 


wet 0 takiem przekroczeniu 
prźepisów przez Ferenike, cór- 
kę słynnego pięściarza rodyj- 
skiego Diagoresa, pochodzącą z 
wielkiego rodu, który się od Fe 
raklesa wywodził. W przebra- 
niu nauczyciela przyprowadziła 
swego ukochanego syna Peisir- 
rodosa na stadjon i, wmieszaw- 
szy się w tłum nauczycieli, 
przypatrywała się jego wal- 
kom. 

Gdy jednak syn pobił ostat- 
niego pięściarza, radość nieopa- 
nowana kazała jej zapomnieć o 
ostrożności. Przeskoczyła przez 
barjery i ze łzami w oczach 
chwyciła syna - zwycięzcę w ra 
miona. Według prawa powin- 
na być skazana na śmierć. Afe 
serca sędziów zmiękły dla mat- 
ki olimpionikesa i łaska zwy- 
ciężyła prawo. Tylko, że od t 
go czasu nauczyciele — tak ja 
zawodnicy — musieli na słąd- 
jonie występować nago. 


Tylko kapłance świątyni De- 
meter, jaka jedynej kobiecie 
wolno było — z urzędu być o- 
becną na igrzyskach. 


Wolno też było kobietom 
brać udział w wyścigu wozów, 
zaprzężonych w cztery konie, 
coprawda: nie jako współzawod 
niczkom, ale jaka właściciel- 
kom stajni wyścigowych. Wol- 
no było kobietom hodować ko- 
nie i w ten sposób, mimo swej 
przymusowej nieobecności, sta- 
wać w szranki o laur olimpij 
ski. Już wtedy bowiem —zupeł- 
nie jak dziś na wyścigach kon- 
nych — wygrywał nie jeździec, 
a koń i właściciel. Dlatego z 
pewne ten rodzaj sportu, dostęp 
ny tyko dla najbogatszych, u- 
ważany był za mniej szlachet- 


ny niż inne. 


Pierwszą Kobietą, Która bra- 
ła w ten sposób udział w igrzys- 
kach, była spartanka Kynisk: 
Namówił ją do tego jej chytry 
brat Agesilaos, który chciał u- 
'dowodnić lakończykom, że sza- 
nowany przez nich sport koń: 


*ski nie jest żadną próbą męs- 


kiej dzielności i siły, że każdy 
zamożny człowiek, ba! słaba ko 
bieta nawet, może tu odnieść 
zwycięstwo. Kyniska rzeczywiś 
cie zdobyła wieniec laurowy i 
w wielkim tryumfie była przez 
spartan przyjęta, a podobno na 
wet w przedsionku świątyni Ze 
usa stały jej konie; wyrzeźbio- 
ne w bronzie. y 
Grek, Który r oburzeniem 
przysłoniłby swe óczy, pamięta 
jednak dobrze piękny widok 
kobiet biorących udział w świę- 
cie Hery, które na tym samym 
stadjónie olimpijskim, tylko że 
w innym czasie, urządzały swo 
je zawody. Pamięta: włosy sze- 
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poprzeczna oficyna, I piętro. ' 
` "Tel. 155:55 


+. 


rokiemi strugami opadały im 
na ramiona, lekka tunika sig- 
gała ledwo do kolana, prawe 
ramię było aż do piersi obnażo- 
ne. O, nie tak łatwo zapomnieć 
ten widok uroczy, gdy biegły 
przez stadjon — jak boginki leś 
ne. 

Pamiętałby też legendę o po- 
wstaniu tych olimpjad kobie- 
cych; panował kiedyś król Oi- 
nomaos, świetny woźnica, kló- 
ry miał córkę przepiękną. Hip- 
podameę. Kto ją chciał za żonę 
zdobyć, ten musiał wprzód zwy 
ciężyć w wyścigach jej ojca. — 
Wielu usiłowało — żaden nie 
zdzierżył. Zjawił się jednak mło 
dy heros Pelops, zwyciężył Gi* 
nomaosa i Hippodameę' pojat 
za żonę. Ona zaś dziękując bo: 
je. ofiare- 
wała Herze owo ęto, ur; 
dzane regularnie co cztery lała 
przez kobiety eleuzyjskie. 


Prócz uroczystości ku czci 
bogini i tańców, odbywały sie 
również zawody sportowe — 
biegi i rzuty. I kobiety walczy 
ły więc na stadjonie olimpij 
skim, przebiegając dystans, 
skrócony do szóstej czę 
I kobiety: więe zdobywały świę- 
tą gałązkę oliwną <>przedmiot 
najeenni symbol, zwycię- 


stwa. I kobiety miały prawo W- 
wieczniać swe zwyciężczynie w 
Altis, coprawda nie w posągach 
ale w malowanych tablicach, 

Pamiętałby lo dobrze geek, 
przybyły zaświatów i ciągle 
przed oczyma migałaby mu wu- 
rocza sylwetka biegnącej kobie 
ty z rozwianą nad głową złotą 
pureolą włosów. 

Odjąłby więc kę od oczu, 
spojrzał 'raz jeszcze na bieżnię 
czerwoną, na boisko zielone i... 
ma kobiety 

Niema nasz przybysz'z prze- 
szłości zbyt sztywnych poglą- 
dów moralnych, szybko spływa 
4 niego: niezbyt szczere oburze< 
rie na bluźnierstwo: przeciwko 
ide olimpijskiej, * oko estety i 
miłośnika płci "pięknej cieszyć 
się poczyna widokiem + jakże 
uroczym — niewiast, wsl 
cych daleko (bardzo dale 
dysk i zep. biegnących szyb 
ko (o, jakże szybko!) po bieżni. 

— 0, Zeusie — szepnąłby — 
mądrze zrobiłeś i. dobrze, Żeś 
ewiasty do igrzysk dopuścił. 
„aprawdę. nie zakałą sa one, A 
ozdobą ich. O.. Gromowładny, 
czemuś ;na „to; wezęśnicj„nie Ye- 
zwolił Wybacz. mi, „aleś ale e 
przeszło nięćset olimpjad spóź 
wiht D j 


Elegzncka poobiednia suknia 


PADDEL GERMAINE LECOMTE. 
STUDIÒ DORVYNE. 


Już w zeszłym roku krótki ża- 
kiecik był ulubionem dopełnieniem 


sukni poobiedniej. W tym roku no- 


szona hędzie prawdopodobnie bluz 
ka w rodzaju kamizelki o kwłęci< 
stych rękawach. 
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LUIGI PIRANDELLO 


REWJA 


LA 


PAPIEROWY SWIAT 


Via Nazionale krzy 
zbiegowisko dokoła dwojga lu- 
dzi, którzy rzucali się na siebie 
krzycząc i gestykulując. Jeden 
z nich, chłopiec może piętnasto 
letni, drugi — człowiek starszy, 
obrośnięty, o twarzy żółtej, j 
by nabrzmiałej, na której wid- 
niały okuluty któtkowidza. 
Właśme'"domagał się pr: 
wym głosem  sprawiedliwo 
zadośćuczynienia, wywijając 
przytem rękoma, w których 
trzymał laskę hebanową ze sło- 
niową rączką i grubą książkę w 
spłowiałej oprawie. Chłopak 
zaś krzyczał, tupiąc nogami po 
skorupkach potłuczonej figurki 
glinianej i odłamkach gispowej 
podstawy, na której przedtem 
wznosiła się figurki. 

Otoczenie brało żywy udział 
w tej kłótni, Jedni wybuchali 
głośnym śmiechem, inni przy- 
słuchiwali się zajściu z cieka- 
wością lub współczuciem — a 
najbardziej byli zadowoleni u- 
licznicy przyczepieni do latarń, 
którzy gwizdali, udawali szcze- 
kanie psów lub zwijając rękę w 
lejek, trąbili zapamiętale. 

— To już trzeci raz zrzędu! 
Trzeci raz! — krzyczał j go- 
mość w okularach, — Gdy prze 
chodzę zaczytany, kładzie mi 
pod nogi te przeklęte figurki, 
bym je tłukł.., Trzeci raz! Prze- 
aduje mnie! Czatuje na mnie! 
az na Corso Vittorio — drugi 
raz na Via Volturna, a dzisiaj 
tu... 

Handlarz figur zaklinał i za- 
pewniał najbliżej stojących, że 
jest niewinny. Winę ponosi tyl- 
ko ów przechodzień! Niepraw- 
da, że'on czyta... albo wogóle 
nie widzi, albo jest otumanło: 
ny.. tak czy owak faktem jest, 


— Ale trzy razy? Trzy razy 
zrzędu ten sam... — padały py- 
tania z tłumu, 

Sapiąc i ociekając potem, 
przecisnęli się przez skłębiony 
tłum dwaj strażnicy miejscy — 
Na ich widok obie strony po- 
częły ponownie przedstawiać 
slan rzeczy, zwalając wzajem- 
nie na siebie winę, aż strażnicy 
— chcąc położyć kres zbiego- 
wisku — postanowili odwieźć 
obu na najbliższy posterunek. 

Zaledwie pan w okularach 
znadazł się w powozie, wyprę- 
żył się. począł nagłymi rucha- 
mi wykręcać głowę to wprzód, 
to w tył, poruszać nią w górę 
i na dół. Naraz chwyciwszy za 
książkę, wtulił w nią całą twarz 
dotykając nosem kartek. Nagle 
nasunął okulary na czoło, pró- 
bując czytać bez nich, po chwi- 
li wpadł w szał.. twarz jego wy- 
krzywiła się w potwornych gry 
masach, * przybierając wyraz 
strachu i rozpaczy. 

— O Boże... oczy. 
widzę... 

Woźnica zatrzymał powóz — 
Strażnicy i handlarz figur prze 
rażeni nie wiedzieli, czy rzeczy 
wiście coś się stało, czy też czło 
wiek ten stracił zmysły. Z tłu- 
mu, który biegł za powozem, 
padaly okrzyki współeztcia lub 
niedńwierzania: Obok była àp- 
tekat "Wywleczono szalejącega 
biedaka, którego twarz przybra 
ła kolor trupio - blady. z powo- 
zu i wprowadzono do apteki. — 
Usutdowiono go na krześle, a on 
wył, jeczał, kręcił głową. doty- 
kat rękoma nóg. Nie zważał na 
słowa pocieszenia, uwagi i ra- 
dy. których mu wszysey doko- 
ła udzielali... bv się uspokoił. 
Że nic nie będzie... że to przej 
ściowe przyćmienie wzroku pod 
wpływem ataku gniewu. Nagle 
przestał kiwać głowa, podniósł 
(w górę ręce i zamykając i otwie 


nic nie 


f 


iając pelce woła! 
— Koigżka! Książka! 
moja książka? 
Obecni ze zdumieniem spo- 
dokoła ktoś się za- 
Jaka książ gdzie... 


Gdzie 


śmiał. 
jak? Dlaczego człowiek, który 


ma takie oc wychodzi sam 
na ulicę... jak może czytać 
wśród drogi? O jakich trzech fi 
gurkach mówi? Ach tak! Pod- 
kładano mu pod nogi... kto? — 
Ten chłopak? Naprawdę kładł 
mu umyśnie pod nogi? To śmie 
szne!... 

A niewidomy pan rzucał się 
dalejna miejscu, wymachując 


rżam... oskarżam go! Wo- 
bec wszystkich, publicznie! Za- 
płaci za moje oczy! Gdzie są pa 
nowie strażnicy? Proszę zapi- 
sać jego nazwisko.. i moje.. 
wszystkich świadków... Proszę 
pisać... Balicei... tak nazwisko 
moje Balicci.. Valeriano, Via 
Normenatana 112 — na najwyż 
szem piętrze. A teraz nazwisko 
tego draba! Trzymajcie go 
Trzy razy wyzyskał już mój s 
by wzrok, moje roztargnienie 
tak panowie... trzy ohydne 


gury., 00... moja książka... 
chwała Bogu... dziękuję... książ 
ka... bardzo ku ję... Powóz... 


na litość Boską powóz... chcę 
do domu... do domu zaraz! 

Skierował się ku wyjściu z 
rękoma wyciągniętemi przed 
siebie, zatoczył się, omal nie u- 
padł, przyskoczono z pomocą, 
wsadzono do powozu, którym 
ktoś litościwy z tłumu odwiózł 
Ro do domu. 


To, co gó teraz spokało, sta- 
nowiło smutny epilog tragedji, 
której zmora wisiała nad nim 
oddawna. (Lekarz - okulista od 
szeregu lat stale zalecał mu za- 
niechać czyłania, gdyż jes* to 
jedyny ratunek przed chorobą, 
która prowadziła napewno do 
zupełnej ślepoty. Ale  Balicci 
zbywał za każdym razem te 
przestrogi śmiechem. kłórym 
się zazwyczaj odpowiada na 
t widoczny. 
chcesz pan słuchać — 
powiedział mu lekarz — czytaj 
pan dalej; zobaczy pan na czem 
to się skończy.. Straci pan 
wzrok całkiem pewnie — i pro- 
szę mi wtedy nie robić wyrzu- 
tów! Przestrzegam pana! 

— Ładna przestroga! A jeżeli 
dla mnie życie bez czytania nie 
przedstawia żadnej wartości? 
Jeżeli zakaz czytania jest dla 
mnie wprost wyrokiem śmier- 
gi? 

Od chwili, kiedy nauczy? się 
sylahizować, owładnęła nim 
szaleńcza pasja czytania. Był 
sam na świecie (opiekowała się 
nim starą służąca, która go ko- 
chała jak syna), nie stykał się 
prawie z nikim i mógł żyć w u- 
regulowanych stosunkach, gdy- 
by nie wydawał wszystkich pi 
niedzy na kupowanie książek, 
których całe stosy zawalały (co 
prawda w wielkim nieładzie) 
mieszkanie. Z czasem zabrakło 
na kupowanie no 
qżek, więc zaczął czy- 
tać stare od deski do deski, roz- 
koszując się ich treścią od 
pierwszej stronicy do ostalniej. 
Podobnie. jak zwierzęta, które 
w naturalnej obronie przy 
rają barwę miejsca lub roślin, 
wśród których żyją — tak i on 
powoli upodabniał sie do papie 
ru: w twarzy, rękach, kolorze 
brody i włosów. Przechodząc 
słopniowo przez wszystkie fa- 
zy krótkowidztwa, w ostatnich 
latach stale przybliżał ksiażki 


da twarzy, że wyglądało, jakby 
żywił się nimi porteta; 


Po owym strasznym dniu — 
skazany przez lekarza na prze- 
siadywanie przez dłuższy czas 
w ciemn ści — miał nadzieje, 
że ten 


zabieg przywróci mu 
Zaledwie pozwolono mu 
z pokoju, kazał się zapro- 
wadzić do swej bibljoteki. Pod- 
prowadzono go do pierwszej z 
brzegu półki. Szukał po oma- 


eku książki, wziął ją — otwo- 
rzył — zaołębił w nią twarz, 
naprzód w okularach, potem 
bez nich (jak to czynił owego 
dnia w powozie) ..i tkwiąc z 


twarzą w książce, począł łkać... 
cicho.. cichuteńko.. Powoli 
krążył dokoła obszernego poko- 
jn, dotykając palcami drewnia- 
nych półek zapełnionych książ- 
kami... Oto cały jego świat! — 
I cały ten świat będzie dla nie- 
niał tylko w pamię 
dy nie żył życiem świato- 
nigdy prawie nie zwra- 
cał uwagi na to, co się działo do 
koła niego — przy stole, w łóż- 
ku, na ulicy, na ławkach par- 
k sze i wszędzie tylko— 
3 czytał. czytał... A! te- 
raz? Nigdy już nie ujrzy świata 
Żywego, na którego urok był 
dotychczas ślepy i głuchy, ale 
też nie ujrzy już więcej świata 
wyobraźni w swych umiłowa- 
nych książkach. Do rozpaczy 
doprowadzał go teraz nieład i 
zamieszanie, panujące wśród 
książek rozrzuconych po pół- 
kach, stolikach i krzesłach. — 
Tyle razy postanawiał zrobić 
raz porządek w bibljotece, uło- 
żyć książki wedle treści... i zaw 
sze szkoda mu było czasu i koń 
czyło się na zamiarach, Jakże 
teraz żałował, że tego nie uczy- 
nił! Nie byłby teraz stał przed 
półkami tak bezradny, nłeszczę 
śliwy, zgubiony! 

Dał do gazet ogłoszenie, že 
posźukuje kogoś obznajmione- 
go z pracą bibljoteczną, który- 
by się podjął uporządkowania 
książek. Następnego dnia zgło- 
sił się jakiś młody człowiek o 
sympatycznym wyglądzie. Byl 
wielce zdziwiony, gdy zobaczył 
przed sobą ślepca. który żądał 
uporządkowania bibljoteki, a 
nawet ofiarował się z pomora 
przy tej pracy przez udzielanie 
wskazówek, kierowanie itd. 

Zdziwienie jego znikło, gdy 
zaczął ymieniać tytuły ksią- 
żek, a Ślepice przy każdej książ 
ce to skakał z radości, to pła- 
kał lub pieszczotliwie obejmo:+ 
wał książke, jak, odnalezionego 


— Profesorze — skarcił go 
młodzieniec —- w ten sposób ni. 
gdy nie skończymy naszej pra- 
CY. 

— Tak, tak, jaż, już — przy- 
znawał Balicci — ..ale podłóż 
ja pan tutaj.. chcę dotknąć 
miejsca, gdzie leży... dobrze... 
dobrze... tu.. by nie zapomnieć. 

Bibljoteka składała się prze- 
ważnie z opisów podróży, zwy- 
czajów i obyczajów różnych lu 
dów, dzieł przyrodniczych, hi- 
storycznych i filozoficznych. — 
Gdy wreszcie praca ta została 
ukończona, zdawało się ślepeo- 
wi, że ciemności się rozstępują.. 
że wyratował swój świat z cha- 
osu. Z czołem opartem o grzbie 
ty książek, spędzał całe dnie, 
by w oczekiwaniu, że ten 
iat zamknięty w druku przej 
dzie w niego, Widział i przeży- 
wał w myśli z przejrzystą do- 
kładnością sceny, opisy, epizo- 
dy.. odtwarzał w tym swoim 
świecie myśli, szczegóły, które 
wpiły mu się w pamięć podczas 


wielokrotnego czytania. 

Zdecydował się przyjąć lekto 
ra lub lektorkę. Dał ponowne 
ogłoszenie. Zgłosiła się pewna 
młoda panienka... Była to dziw 
na istota. Drżąca, roztrzęsiona, 
pełna niepokoju wewnątrz 
bie i wzniecająca niepokój do- 
koła siebie. W każdym ruchu, 
nawet w każdem słowie robiła 
wrażenie zbłąkanego ptaka, któ 
ry wznosi się do lotu, a nagle 
zatrzymuje się niepewny i trze- 
pocąc niespokojnie skrzydłami 
podlatuje i krąży wokoło siebie. 
Już jej wejście było znamienne. 
Wpadła do pokoju i wprost z 
krzykiem wypowiedziała swoje 
nazwisko: :Tylda Paggliochini,., 
To pan? A tak z pewnością... 
Balicci... to nazwisko było po- 
dane w ogłoszeniu i takie jest 
na drzwiach... Och... na Boga... 
nie rób pan tak oczyma... boją 
5 Nie.. ni proszę się nie 
gniewać... ale ja już odchodzę, 
Tak wyglądało powitanie pan- 
ny_Paggliochini. 

Jednak nie odeszła. Stara słu 
żąca ze łzami w oczach tłuma- 
czyła, że ta posada jest jakby 
stworzona dla niej. 
i— Nie ma niebezpieczeństwa? 

— Żadnego! Prosze się nie 
bać! Trochę zdziczały z temi 
swemi książkami — przeklęte 
książki... przez nie ona sama 
nie wie czem j kobietą, czy 
ścierką od kurzu... Tylko żeby 
pani dobrze czytała! 

Panna Paggliochini popatrzy: 
ła na nią z ukosa i wskazując 
na siebie palcem, zapytała: 

— Ja? — i wydała ze siebie 
lon, godny rajskiego ptaka, 

Balicci drgnął, usłyszawszy tę 
próbkę jej głosu. Pełno w nim 
Było akcentów i modulacji. 
wzniesień i opadnięć, długich 
przerw i ześlizgiwań, a wszyst- 
Ko przy wtórze gry twarzy, tak 
gwałtownej, a tak zbytecznej— 
gdyż tego biedny ślepiec nie 
mógł dostrzec. Ukrywszy twarz 
w dłoniach, przy każdem jej 
słowie wił się į kurczył — jak- 
by w obronie przed zgrają 
psów, które go podały. 
ie, ni nie w ten spo- 
Boską nie.. — 
krzyczał. A panna Paggliochini 
pytała z najniewinniejszą min- 
ką: 

— Czy nie czytam dobrze? 

— Nie! Ale ciszej.. proszę 
gorąco... jaknajciszej.. jakby 
bez głosu.. pani rozumie... ja 
przecież czyłałem tylko oczy- 
ma...! 

— Bardzo niedobrze, profeso 
rze! Dobre jest tylko głośne czy 
tanie. A najlepiej jest wogóle 
nie czytać... Proszę słuchać (za- 
pukała palcem w książkę). Nic 
nie słychać... głucha cisza... A 
teraz, pozwoli pan, panie pro- 
fesorze, że pana pocałuję... 

Balicci zbladł. 

— Zabraniam pani! _ 

į— Ależ nigdy.. To był tylko 
żart.. bał się pan, że pana na- 
prawdę pocałuję. Sprobuję czy 
tać ciszej... zwracam jednak u- 
wagę. że będę syczała. 

Podczas nowej próby Balicci 
wił się bardziej, niż poprzednio, 
ale zrozumiał, że takie męki bę 
dzie przechodził z każdym lek- 
torem. 

— Błagam panią... proszę... 
niech pani czyta tylko oczy- 
ma... bez głosu... - 

Panna Paggliochini odwróci- 
ła się i przez chwilę patrzyła na 
niego osłupiała. 

— Co pan powiedział., bez 
głosu... więc dla kogo mam czy 
tać? Dla siebie? 

— Ta-ak. dla siebie! 

— Pięknie dziękuję — wy» 
Kkrztusiła. zrywając sia z Krze- 


sła, — Pan chyba kpi ze mnie.. 
co mnie obchodzą pańskie ksią 
żki, jeśli ich nie mam panu czy: 
tać? 

— Zaraz pani wytłumacz 
odrzekł Balicci już spokojny, z 
gorzkim uśmiechem, — Spra- 
wia mi przyjemność, jeżeli czv 
ta je ktoś przy mnie, zamiast 
mnie.. Pani może nie potra 
odczuć tej przyjemnośi 
już powiedziałem raz pan 
jest mój świat... sprawia mi ul- 
ge i zadowole! że ten świał 
nie jest opustoszały, że ktoś w 
nim żyje... Usłyszę szelest obra 
canych kartek, będę się wsłu 
chiwał w pani milczącę skupie 
nie. od czasu do c; 
*o pani czyłą i powie mi pani.. 
Q.. mnie wystarczy jeden u- 
stęp, jedno słowo, zdanie... a ja 
podązę za panią z pamięci. Głos 
pani psuje mi wszystko! 

— Ależ zapewniam pana — 
zanrolestowała gwałtownie — 
jest cudowny; 

— Wiem — wierzę—odrzekł 
Balicci—nie chcę pani dotknać, 
ale gdy pani czyta... wszystko. 
co kiedyś czytałem, przedsta 
wia mi-się w inn świetle. + 
całkiem inacze to sobie 
odm:lowałem imie mnie 
pani? A ja nie chcę... nie chcę 
nian — chcę, by każ: 
pozostał w mej wy- 
obraźni "ak, jak go sobie odtwó 
rzyłem. Proszę czytać- dalej, 
wskażę pani co. Zgadza się pa- 
ni” 

— Niech bedzie, zgadzam się! 

Zaledw c Ralicci wyszukał od 
powiednią ksiażkę i wskazał 
miejsce, które miała czytać, 
panna Paggliochini wymykała 
się na paluszkach do kuchni i 
tam spędzała czas na pogawęd- 
ce ze starą służącą. W między- 
czasie Balicci żył w tej książce, 
którą wyszukał i rozkoszował 
się myślą o przyjemności, Ja- 
kiej w jego wyobraźni powin- 
na była w tej chwili doznawać 
panna Paggliochini, Niekiedy 
rzucał pytanie: „Piękne, co?“ 
lub „Odwróciła już pani kart- 
kę?*, a nie słysząc jej głosu, a 
nawet oddechu, wyobrażał so- 
bie, że jest tak przejeta czyta 
niem. że nawet nie odpowiada 
hy nie rozprószyć się, 

— Tak. czytaj pan, czytaj — 
powtarzał cicho, niemal namiet 
nie. 

Niekiedy panna Tylda wraca 
jąc z kuchni. zastawała go sle- 
dzącego w fotelu z twarzą ukry 
tą w dłonins» 


— Widzę »— odpowiadał gło- 
sem, jakby wracał z dalekich 
zaświatów — drzewa.. drzewa 
na drodze... Przypominam so- 
bie, to były drzewa pieprzowe. 

— (o ło są drzewa pieprzo: 
we? 

— Pewne drzewa.. drzewa 
na drodze... proszę panią... tam 
na trzeciej półce., w drugim 
rzędzie... może przedostatnia 
książka... 

. — Pan chce, bym szukała 
drzew pieprzowych — pytała 
oburzona. 

— Jeżeli pani 
uprzejmą! 

Panna Tylda, szukając ksią- 
žek, znęcała się nad kartkami, 
Była wściekła, że musiała to ro- 
bić cicho. Miała tego dosyć! Do: 
tychczas życie jej było pełne ru 
chu.. tempa... werwy! Biegała, 
latsła, jeździła nociągami, auta 
mi, okrętami... biegała... żyła 
Gzuła, że dławi się w tym pa- 
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chce być tak 


